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Rozpoczęła się 

budowa 
piqte110 murlenu 

W dniu ł 'bm. brygady „białych m.,. 
rany" Zjednoczenia Priem. Budowy 
Piec6w Przemysłowych w hucie im. Le­
nina pnystqpiły do montażu stalo­
wych kom6r regeneratorów I pierwnyc:h 
elementów konstrukcji piqlego pieca 
martenowskiego kombinatu. 

Na crnść Października 

150 tys. włókniarzy 
Łodzi 

z Pilicy 
do lodzi ORGAN KW KŁ POL~KIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

Piec ten, podobnie Jak uructiomlony 
tu kilka tygodni temu czwarty marten, 
będri.e 18S·tonowym piecem stalym. 
Całość konstrukcji martena i większość 
jego urzqd1et1 sterowniczych znajduje 
się jui na placu budowy. 

i województwa 

na wartach 
produkcyinvch G.ENEWA Na oorzadku 

dziennym 
nadal 

150 lys. włókniarzy Lodzi I wo-
jewództwa, czcząc czynem 
XXXVIII roc~nicę Rewolucji 
Październikowej, •aciągoęlo ju;i 
warty produkcyjne. 

Przypinając do bluz czerwone 
kokardki - ~robol pełnienrn 
wart - włókniarki l włókniarze, 
po dokładnym . przeanalizowaniu 
swych możliwości, podjęli nowe 
zobowiązania, których realitacia 
łącznie z wykonaniem poprzed­
nio podiętvch zobowiazań długo­
okresowych, ma przyczynić się 
do przedterminowego wykonani;i 
zadań ostatnie.go roku 6-iatki I 
dobrego przy~otowania się do za­
dań r kwartału 1956 r. 

D!ugo !odzia­
nie czekali na 
czysta wodę z 
Pi!ic11. Kopa­
cze, inżyniero­

wie, monterzy 
da!i z . siebie 
wszystko, aby 
skrócić termin 
oddania TUTO~ 
ciągu do elcs-

ploatacji. 
Dziś nadszedł 
wie!kt dzień 
dla b udowni­
czych mroctą. 

gu. Pokażemy 
wam, po.przez 
jakie hale mu­
si przeplyno~ 

sprawa bezpieczeństwa 
woda, zanim 
do1dzie do 

U GÓRY 
ZDJĘClE PlERWSZE: hala pomp wo­
dy rzecznej, którą tloczy się do oczy­

szczalni 
ZDJĘClE DRUGIE: w hall koag11lacyj­
nej, gdzie odhywn <ię mie<zanie wody 

z siarczanem ghnu. 

i problem niemiecki 
Z wlek•zo<cl nkładów prze­

mysłu ba'felnlanego. welnlanego. 
dziewia rskie~o. pnńrzoszniczeeo 
ł Jedwabnic?.ego codziennie na­
pl·vw• i'l meldunki. mówiace o 
po\vainych o~iaenięc-łach uzv!=\ki­
wanych w czasie oelnienia wart. 

! Uroczysta i 
akademia: 
z okazu 38 rncrn~y :, 
Rewolucii ~ 

Październikowej ~ 

. 

Komitety f..ódzkl I Woje- ~ 
wódzkj PZPR zawiadamia.-! 
ją. że dnia. 6 bn:i. o godz. 
17.30 w sali Teatru Nowe­
go odbędzie się uroczyst.a 
akademia z okaztt 38 rof'z­
nlcy Wielkiej Paźdzlernl- ł 
koweJ Rewolucji SncJall- ł 
stycznej. • 

~._.. .............. ~ ....................... ... 

waszych mie· 
szkań. 

zon;clE POWYŻEJ: o~tatnl 
ruch kluczem I stac;u ftltrów 

gotowa. 

ZDJl';CIE OBOK: zo pomocq 
pomp w11~ok\ego ciśnlen\a 

wodo węd ruje do /:,odzi 

Piłiea--~ódź 
B udowano ruroclą& 5 lat. Plę~ lat na &ej gfgantycmel 

lnwesbejl skupiała się uwaga nie tylko mieszkań· 
ców f..odzl, ale całego kraJu. Wspólnie pn;eżywaliśm:v 
ka.źdą trudności, każde niepowodzenie, niepokoiliśmy ' si' 
ezy termin oddania rurociągu do eksploatacji będzie do· 
trzymany. A kiedy t.ódź zasypiała spoko.lnie, tam na 
budowie płonęły ła!J1PY. warczały ma~zyny, nad plana­
mi pochylały się czerwone od niewyspania oczY lniY· 
nlerów I techników. Gdy robotnicy rankiem Jechali 
tramwaje.ml do pracy, na pierwszych stronach gazet 
czytali o nowym sukcesie swych towareysz:v budu.lącyrh 
rurociąg. NlesJ}Osób wymienić nazwiska wszystkich ho• 
ba.terów budowy. Na to ole starczyłoby czterech stron 
gazety, 

J cho6 walka toC'ZYła llłę daleko od naszego miasta, 
bliska była sercu jego mieszkańców. 

• • • 
Ze wzrnnenfem czytamy dzfł rozdział IV „UstaWY 

o Sześcioletnim Planie rozwoju gospodarczego I budo­
wy podstaw socjalizmu na lala 1950 - 1955, uchwalonej 
przez SeJm Ustawodawczy RP. dnia 21 lipca 1950 roku". 

w.,.CEJ:,EM LIKWIDACJI POZOSTALEGO PO OKRE­
SIE KAPITALIZMU ZACOFANIA W DZIEDZINIE 
GOSPODARKI MIESZKANlOWEJ 1 KOMUNALNEJ 
NALEZY PODJĄC BUDOWĘ WODOCIĄGOW GRUPO­
WYCH W OPARCIU O UJĘCIE WODY W DOLINIE 
PILICY, INTENSYWNIE KONTVNUOWAC ROZBU­
DOWĘ URZĄDZEJ'j KANALIZACYJNYCH.~" 
Pomyślcie, towarzysze! Oto nasz drultl plan gospo­

darcey dobiega końca. Jeszcze Jedno zadanie zostało 
wykonane. Zgodnie z wYtyeznyml ~eśclolatkl I tezami 
IX Plenum, ł..ódź będzie zaopatrzona w wodę. A woda 
stanowiła dla naszego miasta nstawiczny problem. f..ódź 
posiada Jeszcze dziś tysllłCC domów bez wody I kanałl­
zacJI. a dziesiątki tysięcy lodzi zanpatrule sle w tycio• 
daJoy płyn ze studni lob hydrantów. Straszliwe to dzie­
dzictwo eza.sów kapltall~tyczn:vr.h. Romuł Jednak wte­
dy zaleta.Io na stworzenia ludzkll'b warun~~w tycia 
klasie robotniczej? Panom Grohmanom. EJllni:onom. 
C.ayerom, Poznańskim, Schetblerom I setkom P?mnle.1-
s?:ych wła§clclelt fabryk ł fabryczek? BynaJmn•rJ. W 
łeb pałacach I willach szemrały wodotryski, kolorowo 
mieniły się sadzawki, łu kąpano sle w luksusowych la• 
zie n kach. 

Dla lodzi, korzystaJaciych 11 prywatnych studni arte• 
gyjsklch tub mlnlałurawego wodocłagu mlet1kiego, ktll• 
rego budowę rozpoczęto dopiero w 1934 r~ woda stano• 
wiła tylko niekiedy przedmiot blitszych zalnteresowaf1, 
Działo się ta.k, gdy szło o Jeszme ~t'dną wyborcza obie­
cankę. o argument chadeków przeciw endekom ezy pra­
wicy PPS. Wówczas to solennie obiecywano wyborcom 
budowę rurociągu. Kiedy Jednak ZWYl'h:zc:v zasiedli 
na stołkach rltdnych, sprawa czekała do następnych 
wyborów. Co Ich to obchodziło, że zaledwie 29.6 proc. • 
miast w kra.jo posła.dało sle6 wodociągową, a 21.5 proc. 
kanallzaeJę? Dziś wodociągami szczyci się 55,8 proc. 
miast, kanalizacja - 50,J proc. W ostatnim okresie licz­
by te znacznie wzrosły. W ciągu czterech lat Planu 6-
letnlego wydatkowano na ten ceł Uljl7 milionów złotych. 

Ponure, kapitalistyczne czasy wspominamy nie co · 
dzień Zbył Jesteśmy zajęci sprawami naszych dni. oso­
blst~ł troskami I radościami. Dziś była Po temu szcze­
gólna okazja. Marzenia I pragnienia, Jakle od l_at ~o 
nurtują ludnoś6 Łodzi f pohlłskl<'h miast - przybierają 
realne kształty, Oł-0 oirromnym 48-kllometrowym ruro­
cfą.glem poplv

0

nfe do f,odzl czysta woda. Rusza drugi <'0 
do wielkoŚ<'l ·po ~laskll'h r.oczalltowlca<'h obiekt wodny. 
budowanv w Planit' Szeó<'lolełnlm. Wielki to powód do 
radoś<'I. w na.ihlizsz:vm <'Zasie ood""'b7.Dnt' 7'.oslana nor• 
my zutvela wody dla .ledoego mieszkańca z 70 I na dotlę 
do 120 '1. Rurociąg Plllca - f..ódź pornooli przeprowadzić 
w Planif' Pierioletnlm prace podla<'zeniowe I wyh.udo­
wa.ć 175 km wodo<'iągliw. Umotlłwł to zaooatrzeme w 
ceystą. zdrowa wode mieszkańf'ów 'l.!\60 starych .1 !\OO 
nowvch domów. po"tWoll wybudowali 3.300 zdrQJÓW ł 
wiele studni w całym mieście. 

Takt test wynik naszego socjallst:vcznego 11ospodaro­
wanla, rezultat bohaterskie.I pracy I troski partii I rządu 
o s iale polf'J'"•anii> warunków bytowych ludzi pracy. 

W dniu, w którym Wy. budowniczowie wodnej arterlł 
Pilica - Łó<lt. obl'hodzlcłe swe wielkie śwleto. pozwólcie 
w ~odzięl'e za poniesiony trud uścisnąć Wasze dłonie. 

Siódme posiedzenie ministrów spraw zagranicznych 
\\1 dniu 4 listopada odbyło się pod przewodnictwem mi­

nistra W. M. Mołotowa siódme kolejne posiedzenie mlnl­
stró\v spraw zagranicznych czterech moca.rstw, na którym 
omawia.no w da.Iszym ciągu pierwszy punkt porządku dzien­
nego - sprawę bezpieczeństwa I problem niemleckJ. 

roziS"\V"NUMERZi~···1 
€ Tow. Z. W. nie podano 
§ przyjaznej dłoni - str. 3 
1 Widokówki podłódzkle 
1 - str. 3 
§ Konkurs na największe 
1 Jabłko - str. 4 
§ Zamiast pocztówki 
~ z palmą - str. 5 
~ Spór o repertuar - str. 5 
~ Iwan Mlrzurin - str. 6 
„ •• „.„ ........ „„„ ..•...... „„„ .. „., .•..•• „.„ •. ,,. 

Pierwszy przemawiał m1n1-
ster DULLES Podkreślil on że 
konferencja trwa już tydzień . 

i że w związku z tym pragnął­
by podsumowa~ dotychrzaso­
wy przebieg obrad. Dulles za­
znaczy!, że w propozycjach 
mocarstw zachodnich sJ'.lrawa 
bezpieczeństwa Europy 1 pro­
blem Niemiec są ściśle z sobą 
związane, podczas gdy - zda­
niem delegacji amerykańskie! 
- w propozyclach radzle<'klch 
oba te zagadnienia ujete są 
odrębnie. Mimo to projekt de­
legacj i radzieckiej daie moż­
noś~ osiągnięcia pewnego po­
stępu w kierunku porozumie­
nia, gdyż zgodnie z dyrekty­
wami szefów rządów. uznaje 
konieczność zjednoczenia Nie­
miec I traktuje sprawe przy­
wrócenia jedności Niemlee w 
ścisłym związku z problemem 
bezpieczeń~twa w F.•trople 
Glówna rótnice polega na 
tym. że prOfKl7.v~1e mocarstw 
zachodnich przewid11 lą z.ledno­
czenie Niemiec, podczas sidy 
projekt radziecki nie wysuwa 
w te.I sprawie dokładnych pro­
pozycjl. 

W Krokowie czękoią naqrodv ... 

Nie łekcewaf11c trudnojcJ. 
które mogą powst.a~ przy kon­
kretnym rozwiązywaniu tego 
problemu - pawiedział Dulles 
- zapatruję się optymistycz­
nie na możliwości oslągnlecla 
porozumienia w sprawie za­
pewnienia ber.p1eczeństwa Eu­
ropy Jeślt natomiast chodzi o 
problem Niemiec. to rńżnlce 
poglądów są znaczne. Mimo to 
spodziewam sili. te delegacja 
radziecka wypowie się lesz<'ze 
na ten temat w toku dalszych 
obrad. Lódzey laureaci 

konkursu recytatorów 
W z.akończenlu J. F . Dulles 

wyraził nadzieję, te wszyscy 
uczestnicy konferencji bedą 
działali w duchu dyrektyw 
szefów rządów czterech mo­
carstw. W czwartek ukońcsone llOStaly woJew6dzkle eliminacje 

m Ogólnopolskiego Konkursu Recytatorskiego dla uczest­
ników z terenu f..odzi. Po dodatkowYm przesłuchaniu Jury 
wyłoniło spośród 75 osób 12 najlepszych. którzy wezm11 
udział w eliminacjach centralnych. 

I tak do Krakowa pojedą: ------------------------
kapitan- ĄndrzeJ Danysz, stu­
dent PWST Eugeniusz Kamlil­
skJ, uczennica Liceum Kultu­
ralno - Oświatowego Marta 
Ławińska, niewidomy tkacz -
spółdzielca Kazimierz Malec, 
uczennica III S.zkoły TPD 
Maludzińska, student AM pod­
chorąży Ryszard Pastuszko, 
inStruktor WDK Zbigniew 
Bieńkowski, tkaczka ZPB !rn. 
J. Stalina Helena Sierakowska, 
uczeń Liceum KO Waldemar 
Soonenburg, uczennica X 
Sl:koly TPD Marla Tomaszew­
ska, fryzjer, członek zespołu 
teatralnego WOK Wacław Ty­
miński oraz 12-letnl uczeń 
Szkoły nr 80 Zbigniew Za116-
skL 

Poziom tegorocznych el!ml­
oacj i wskazuje na to, że re­
cytatorzy łódzcy mają wszel­
kie szanse na zdobycie w eli­
minacjach centralnych czoło­
wych miejsc. 

OTWARCIE 
wystawy 

ku czci 
Mickiewicza 

Dzisiaj o godz. 12 w gma.­
chu Miejskiej Biblioteki Pu­
blicznej im. L. Waryńskit'go, 

ut, Gdańska 102 zostanie ot· 
warta wystawa ku czci Ada· 
ma l'ltickiewicza, składająca 
się z ek~ponat6w archiwal­
nych 1 bibllotccznych, pocho· 
dzących ze zbiorów Riblioteld 
Miejskiej 1 Arehiwum Pań· 
stwowego w Lodzi. 

Na wys tawie zobaczymy m . 

1.100 mln Zł oiiarowalo społeczeństwo 
caleqo •ralu 

na odbudowę stolicy 
1 wrzdnla br. minęło 10 lał od powitania Spoleczoego Fun· 

duuu Odbudowy Stolicy. Bopty dorobek minionego 10-lccla 
podsumowano na krajowej naradzie aktywu SFOS. która 
odbyła 1lę w dn. ł bm, w Pałacu Kultur)' I Nauki Im. 
J. Stalina w Wanzawfe, 

Na naradzie stwierdzono, te 
w okresie ubiegłych lat społe­
czeństwo całego kraju, otiar<>­
walo na odbudowę I rozbud<>­
wę swej stolicy ok. 1.100 mln. 
zł, Ta poważna kwota została 

przeznaczona na 1.235 Inwes­
tycji - budowanych zarówno 
w stolicy, Jak 1 n;. terenie kra­
ju. M. ln. z tych sum wybu­
dowano w Warszawie trasę 

W - Z I Inne obiekty, buduje 
się Teatr Wielki, Centralny 
Park Kultury 1 Wypoczynku 
I wiele innych obiektów kul­
tura lnycł' i "sportowych. 

Najlepsze wyniki w akcji te-
1oroczne110 „Miesiąca" osiągnę­
ły województwa: bydgoskie, 
łód7.kie, poznańskie, kiele<:kle, 
stalinogrodzkle. opolskie oraz 
miasta - Warszawa I Lódt, 

Delegacja 
Se.irnu PBL 

uda się 
do ZSRR 
PreLydlum Sejmu Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej o­
lriymalo od prwwodnirzące­
llO Rady Związku Rady Naj· 
WYŹS7<'i ZSRR A Wołkowa 
oraz pr.tewodnh.·1ąc„~o Rady 
Narodowoś<'i Rady Najwyż. 
•zeJ 7.SRH W Lad•a pi•mo. 
w którym Rada Najwyż•za 
lwlą•ku So1·JalisJynnyrh R"­
publlk , Rad•lerkirh taprasz• 
df'lr11a<'J~ Sejmu Pol•klej 
Rzeczypruipolltrj I.udowej dn 
lwią1ku Radzil"cklt'llO 

W odpowiedzi na powyts~„ 
pi•mo mar•zalf'k SeJmu PRł 
Jan Ot'mbowskl wysiał do 
przr·wo<lnll'1ąr«'1tn Rady Zwla· 
•ku Rady Na.łwyżs•eJ 'ZWll\•· 
ku Sorjallqtyrzn:vrh Rt'publik 
Rad1ierkkb A. \Vnlko\\'a o­
raz pr>.ewudnh••ąrl'~O Rady 
Narodowości Rady Najwyt­
•zeJ Zwią1ku SoeJall•l!•r1nyeh 
Republik Rad?.fffldr.h W h· 
rf•a łisl, w którym zawlada· 
mia. tr SrJm Pol~klcJ R•e­
ezypo•pnllteJ l.udowl'j 1 ra· 
dośrlą priyjąl zapro'1enlr Ra· 
dy Na:fwyłi<o~ Zwl11r.ku S1'­
cJalt•tyr.myrh Republik Ra• 
d7.1Prkie>h, 

DelegarJa SeJmu PRI. przy· 
hyć ma do Moskwy 8 11rud 
nla br 

o 
Decyzja ?zqdu ?adzłecklego 
zredukuwania do 15 grudnia br 
liczebnokl sit zhrojn11ch ZSRR 
o 640 tysięcy ludzi 1est w pet· 

ni realizowana. 
NA ZDJ&C/U: zdemobłllzo­
wany iotnierz Nikota1 Timo­
fleJew rozmawlq z m,a1•trem 
Anatolem Proszynym z działu 
mechanlnneg0 OdP.sklch Za­
l<ladów Budowy I Remontu 
Statków, gdzie będzie praco-

wał. 

Szef de!eparjl oh~erwatorów rzridu NRD na konferencję 
genew .~kq, wicemlni<te• Spraw Zagranictnyrh, ~ekretarz sta. 

nu Georg Hnndke udziela w11wiadu prp.sie. 

Jutro wielkie uroc'Zystości 
w Remb1A~zow1e 

Na wyschnięt~ch pastwiskach 
wyrosną buine trawy 

Jutro, w nied~telę o godz. Il remhleszowskł plac budowy 
zaroi się 1.nowu lud7ml. Nie będzie to jednak, jak w po· 
pr~ednie dni śwt11tc1•znl', kole.lny c1.yn m<'lioracyjns pracow­
ników zakładów z r.od1J I wojewód·,twa. Wicika lnwestyeJ.l 
mc!ioracyjoa oddana zostanie do użytku, 

Prt'i:yd1um Zanądu Woje­
wódzk i e~" /'MP w Lod1.1 za­
pra<za na JutrLeJs7.~ uroczy­
stość W<7V'1 kich pton1erów, 
k tórzy pracowali przy melio­
r ac11 bvle~o poligcortu ora' 
młnd ::i e7 r ,odz1 l wojewńrlz­

twa . Na program urnczy•toścl 
l.lożą .ie: 

I) przrk'\zanil' urządzeń me­
Uoracy jnyl'h do użył ku: 

21 wręc,enle od1.n~zeń pań­
stwowyl'h i na.gród; 

3) cześt artystyczna. 

Sam111:h11r1y z n1lcodz1eż11 wy­
jadą <P rLed budynków ZM I 
ZP 7.MP w PO'zczególnych 
m1a<lach, 

O „RF.MBIF.SZOWSKIE.I 
SZKOi E HEROIZMU" czytaj 
na str. 3. 

Po pobvcie w ZS!łff 

Premier U Nu 
przybył 

do Helsinek 
ł bm., po dwutygodniowym pobyct.I 

w ZSRłł premier Surmy U Nu I towa• 
n1s1qce mu osobr opuścili Moskwtt &lit 
dając .&it: do Helsinek. 

Na lotnisku centralnym ude!corOWOll 
nrm flagami państwowym• Burmy I 
ZSRR premiera U Nu łegnalh N. A4 
Bułgonln, L M. Kaganowic1, G. M, 
Malenkow, A. I. Milcojon I inni. 

• • • 
Dnlo ł bm. z Moskwy do HelsłMlt 

pnJbył premier Burmy U Nu wrat I 
towortystącyml mu osobami. No lotniS<t 
ku premiero U Nu powitall: pnewod• 
nic.zqcy sejmu finland1!clego Fogerholm, 
premier łCl!lckonen, mlnl1te1 Spraw Za• 
grcniunych Viro!ałMn oraJ cdonkowie 
korousu dyplombtycl.nego. 

Pobyt premiera U Nu w Finlandn 
potrwa do 6 bm., po czym udo 1111 on 
do Srtokholmu, 

Ku czci poległych 
lotników 

kanadyjskich 
Przed IO laty zginęło w ka• 

tastrofie lotnicze1 pięciu lot• 
ników kanadyjskich, wiozą­
cych transport pen icyliny dla 
Polski. Ku czci po ległych lot­
ników umieszr?.Ona została w 
murze , szpital<! wojskowego 
przy ul. Nowowiejskiej w 
Warszawie brązowa tablica 
pamiątkowa 

W dniu 4 bm .• w 10 roczni· 
cę tragicznej katastrofy, zło· 
żone zost.aly pod tablicą pa. 
m:ątkową wieńce od Mini· 
sterstwa Zdrowia PRL oraz 
od poselstwa kanadyjskiego w 
Polsce. 

Komunikaty 
f..ódzkt Komltel Frontu 

lilarodowego zawiadamia, 
że w dniu 6 bm. o godz. 15 
nastąpi uroczyste składanie 
wieńci1w I wiązanek kwia­
tów na grobach żołnierzy 
radzieckich I polskich "" 
parku Poniatowskiego, 
poległych w walce o \Vy­
zwolenie naszego miasta. 
Prosimy mieszkańców Lo­
dzi o udział w 11roczystoocl. 

* * * Wydział Propagandy KW 
PZPR zawiadamia aktyw 
wojewódzki, prelegentów I 
lektorów KW, że w dniu 
8 listopada 1955 r. o godz. 
15.011 w sali przy al. 
Kośclm1zki ł 111113 odb«:dzle 
~lę odczyt tekfora KC na 
temat: .. Zagadnienia po­
•tępo tPchnir.znego w go­
~1101b.rcl' PRL". 

Uroczys~ości w TZWS In. egzemplarz pierwszego pa­
ryskiego wydan ia „Pana Ta­
deusza" z 1834 roku. obszerną 
ikonografie mick iewiczowską. 
szereg listów syna 11:>ety Wła­
dysława Mickiewicz.a z czasów 
budowy pomnJ.Ka w Wa.rsza­
~e. 

NA ZDJĘCIU: jaz, któr11 spiętrz11 wod11 Widawki dla nawodnienia zmeliorowanych pa-
1twisk. 

Na uroczys tej ak ademi i poświęconej 38 roczn icy Wielkie) 
Rewoluc .ii Paźd z i ern i kowej dyrekc ja Tomaszowsl<icb Za· 
kładów Włok ien Sztucznych wręczyła I 180 pracownikom 
nagrody p~ eniężne. Ogółem rozdzielono 263 tys. złotych pre­
miL 13 robotników otrzymało za wieloletnią pracę srebrne 
Krzyże Zasług~ a 8 - brązowe. 



' 

W 3 7 rocznicę pqwstania 

H• f • jednei z pier~szych is or1a w P o L s c E 

Lubelskiej Rady 

Delegatów ebotniczych 
WARSZAWA 4. 11. 

GŁOS ROBOTNICZY 

Silniki, akumul to 
piece słoneczne 

Konferencja w sprawie wykorzystania 

energii słoneczne.i dla celów przemysłowych 
W Phoenix odbywają się obriid:v międzyna.rodoweJ konferencji w sprawie wYkorzysta­

nla energii słonecznej. W konferencji uczestniczy ponad 700 uczonych z przeszło 30 krajów. 

Z uroczyslości 
Mickiewiczow­

skich 
w Czechosłowacji 
NA ZDJĘCIU! 

5 listo!)ada t 955 r. (nr 264} 

W plerwszy<'b dniach listopada br. przypada. 37 r~cznica. 
utwoncnla jednej z pierwuych w Polsce r11d delegatów 
Lubelskiej Rady Delegatów Robotniczych. Jednym r; czyn­
nych dslałaczy. tej rady był Bolesław Bierut - podówczas 
ddałan ruchu 11póld11lclC1eg'o na. Lubelucsyźnle, a. komen­
dantem tworzonej przez radę czerwonej młllcJI ...:. Marian 

Po dwudniowych obradach nia z ,.piecem słonecznym" o 
wstępnych, których przed- mocy 75 kW. 

prof. Uniwersyte­
tu WCLTszawskiego 
J. Z. Jakubowsk~ 

w11olasza przemó­

wienie na uroc:y­
stej CLkadeni ii w 
Pradze ku czci 
Adama Mickiewi-

Buczek. • 

W arehiwach Lublina prze­
chowywane są niezwykle cie­
kawe dokumenty, ilustrujące 
histo1:ię powstania Lubelskiej 
Rady Delegatów R<>botniczych, 
obrllzujące jej rewolucyjną 
działalność oraz śW!<Miczące o 
AU torytecie, jakim cieszyła się 
wśród proleta1·iatu Lublina i 
Lub~lszczyzny. 

n.a której czele stanął 7-<>So­
bowy kom~tet wykon.awczY.. 
NatychmilIBt po utworzeniu 
rada rozpo<:zęła otywioną dzia­
lalność. Wydała one. liczne o­
dezwy, żądając w nich swobód 
politycznych i poprawy wa­
runków życia dla robotników 
Lubelszczyzny. Ol[losiła dekret 
w sprawie 8-godzinnego dnia 
pracy oraz szereg odezw, wzy­
wających proleta1iat do walki 

KOMISJA SPRAW ZAGRANICZNYCH 
PARLAMENTU SYRYJSKIEGO 
ZAAP!l.OIOWAŁA UKŁAD 

Ml~DZY EGIPTEM A SYRIĄ 

miotem było omówienie czy- Delegat Indil zakomunlko­
sto naukowych aspektów wy- wał, że w Indiach jeszcze w 
korzystania energij słonecmej, bieżącym roku ul:J!Chomiony 
!)t'Zy stąpiono do dyskusji nad będzie silnik porclśzany enct­
praktyczną możliwością wy- gią słoneczną. Znajdzie on za­
korzystania energi i slonecz- stosowanie przy pracach iry­
nej. W pos.rezcgólnych sek- gacyjpych. 

cza. 

Z Damo1t1cu dononq, te koml1ja 
sprow 1ogronicznych parłamentu sy­
ryjskiego jednomyślnie 1aoprobow<>la 
projekt dwustronnego 1.1kładu wojsko· 
wesio ml'l'fry Egipt.m o Syriq, 

cjach omawia,ne są mgadnie­
nia cieplne, fotochemiczne i r--==--~-:---~-----------------jtiiiiiii~-·==-=~~-;:;z:;;m11ii~limmi.li!iiii-„--lill--------·-·· 
elektryczne, a ponJdto możli- z k 1 • Il 
wości użycia energii slonecz- a u 1sowa wa ra 
nej w przemyśle. To ostatn ie :'li. 

Jak wyn!ka z tych doku­
mentów, w dniu 4 list.-Opad.a 
1918 roku w wielu fabrykach 
lubelskich odbyły sit: masowa 
zebrania robotników, na któ­
rych prQ!etariat wysunął 
swych pnedsiawicie!i do rady 
delegatów robotniczych. Dz.ia­
ło się to wszystko w' pamięt­
nym dla polskiej klasy robot­
niczej okresie, kiedy to w wy­
niku zwycięstwa Wielkiej So· 
cjalistycznej Rewolucii Paź­
dziernikowej w naszym kraju 
wzrosła fala ruchu rewolucyj­
nego .- walki mas pracują­
cych o wy-zwolenie narodowe i 
społeczne. 

o Polskę ludu pracującego. 
• FASZYSTOWSKI ZAMACH 

NA LOKAL KP WŁOCH 
W TUSCOLANO 

zagadnienie dotyczące budo- M d 
wy „akumulatorów slonecz- en es France Faure 
nych" budzi szczególne zain- - -

Lubelska Rada Delegatów 
Robotniczych rozwijała swą 
działalność wśród stałej wal­
ki z reakcją. O stosunku ów­
czesnego rządu polskiego -
Tymczasowego Rządu Ludo­
wego z Daszyńskim na czele -
do rady świiadczy najlepiej 
fakt, ii: odmówiono jej nawet 
przydzielenia lokalu. Robotni­
cy postanowili wtedy sami 
zdobyć lokal dla swojej rady. 
W zachowanych do dziś ów­
czesnych gazetach majduje s:ę 
opls znanych wypadków, któ­
re miały miejsce w dniu 26 li­
stopada 1918 roku. W dniu tyni 
w sali ratusza lubelskiego mia­
to się odbyć posiedzenie samo­
zwańczej rady miejskiej. Na 
galer~i, :przed rozpoczęciem po­
siedzenia, ujęli miejsea i~bo­
tnicy, a wśród nich członkowie 
rady. W chwili gdy samozwań­
cza rada, składająca się z 
przedstawicieli burżuazji i 
mieszczaństwa, rozipoczęła ob­
rady, na galerii rozległy się o­
krzyki: „Precz z radą miejską, 
nieeh tyje Rada Delegatów 

Z 2 na ! listopada dokonano próby 
napości na 10•01 Komunistycznej Partii 
Włoch w Tus.colcno. Nopa5tnicy pod­
nucMI w pobllłu sledllbt pClńii komu· 
nistyc1n.j bombę ttgarowq, któro je­
dnak n-ie ełuplodowało. Dtiennik „Unl· 
ta" plne, ii napadu tego dokonat, te 
somt elemen1y neofonystowsłd~. ~r• 
niedawno napadły na sled1ibę Włos­
sltlej P'ownechneJ Konfederacji Pracy. 

t~:~w;:~~a Z' d-0tychczaso- Ze zjazdu radykałów we Francii W obronie Włókniarza wych wypowiedzi uczonych, 
praktyczne wykorzystanie e­
nergii słonecznej i zastąpienie 
prz:ez nią innych rodzajów e­
nergii jest kwestią najbli.ższej 

. Komitet polityczny partii radykałów uchwalił Jednomyśl­
ni~ wniosek domagający się od ministrów zasiadających z ra­
mienia ~art~i .ra.dykałów w obecnym rządzie francuskim -
w tym rowme~ od premiera. Faure'a. - by wycofali się z rllł· 
du, jeśli senat nie uchwali zmiany ordynacji wyborC?.ej. 

Poniżej zamieszczamy w kierownictwa klubu za oma• 
skrócie ;irtykuł B. Re1cher- wiane zajścia jest niewątpli­
ta ze ,.Sztandai·u Młodycł,i", wa. Ale rn•no st1'1iercizenle te­
z dn. 4 bm. go faktu nie wystarczy. Tak 
W sprawie zajść na łódzkim samo, jak nie wystarczy wy-

SPADEK AKCH NA GIEŁDACH 
ZACHODNI0°NIEMIECKICH 

Dzi•nnik homburski „Ole Welt'' po­
daj•, ie w ostatnich d„iach zanotowa· 
no no giełdach tachoclnlo . niemiec~ 
kich gwałtowny spadek kurs6w akcji. 
Dxlennik 1twierd10, ii powodem spod­
ku ku„ów akcji jut panująca w sio· 
su„\ach międ1fnarodowych atmosfera 
„ducha G•newy" orac odbywająca dę 
w Genewie konf•rencja ministrów spraw 
iagrankznych ci1erech mocar1tw. 

przyszłości. 

Delegat Francji poinformo­
wał uczestników konferencji, 
iż uczeni francuscy prowadzą 
w tej dziedzinie dośwfadcze-

W _razi~ niei;>odporządkowa- cje zachodnie podkreślają, że 
nia ~1ę mtnl!<trow - r~dykałów uchwalenie tego wn•o.iku jest 
te~u nak~-OWl, wmosek ko- wyrazem toczącej się ukryte-j, 
m1tetu politycznego grozi im lecz zaciętej walki między 
wykluczeniem z part:L Agen- Faure'm I Mendi:.s - Franc"m. 

stadionie szumu było co. nie- ciągnięcie karnych konsc-
miara. Zagrzmiała pra~a spor- kwencji. Trzeba zastanowić 
1ov1;; i nie~portowa, raczyły· się, co dalej, Nie można prze­
si ę odezwać tzw. czynniki, do cież stwarzać wokół k!ubu 
wiadomości publicznej podano niezdrowej atmosi'.ery. Nie 
WY\'ląi;;nięle wobec Włókrua- można przeciągać kary w nie­
rza kons~kwen:.ie. Równacze- ~koziczoność, kierując się prze­
śrJe w kolach sr·artowych, świadczeniem, że we Włók­
wsród mlodzleży i kibiców niarl:u nic wszyscy jesz.cze 

Wybrani przez robO'tników 
lubelskich delegaci utworzyli 
podczas posi.€dzenia, które się 
odbyło w nocy z dnia 5 na 6 
listopada 1918 roku, Lubelską 
Radę Delegatów Robotniczych, 

Siódlll v dzień obrad 
PREZYDENT TURCJI 

UDAt SIĘ Z WIZYTĄ 
OO STOLICY JORDANU 

ministrów spraw zagranicznych t 1 · t d k · z zrozumieli swoje błędy. 
rwa Y z.awzię e ys USJe. e Chocia;i; tak 3'est niewątpli· 

o sprawie łódzkiego Włók-
niarza wiele dyskut!w·ano _ wie. Są jeszcze w samej dru-

Adenauer zwleka 
z podięciem stosunków 

·dyplomatycznych z ZS~R 

Jak dcrt0nq z Ammanu (1t0Hco Jo~ 
dCJ<>il), w dniu S bm, pnybyll tom t o· 
licjaJnq wltylq pro1ydent Turcji D!eljol 
loym oroz: towanys1qce mu osoby. 

POD HASŁEM l'OOWVtKI PŁAC 
STRAJKUJ" ROBOTNICY 

KONCEltNOW J20WAINICZYCH 
W JAPONII 

lladlo toklJ•k!e donosi, łe I bm, 
iwiąrki tawod°"'"' robotnlkW ,,;•Ucfch 
•oncemów l•dwobniciych uGunclI•" I 
11Woicob0Ja1i11 09łosłły 2ł-godzinnr 
slmjk. Hasłem •ln•)lru )•li podwyłka 
ptac. Pod tym so-mym ha11em wolczq 
równleł robotnicy koncern6w ledwobnl­
uych „Kitokuro" ł „Sioej", 

WSPOLNE WYSTĘPY Al!TYSTOW 
llAOZIECKICH I HOlENDEltSKICH 

W AMSTEltDAMIE 

Korespondent boński diien- Robotniczych!" Zaintonowano 
nlka „Monde" - Alain Cle- bojową pieśń proletariatu -
ment informuje o negatyw- Czerwony Sztandar. Radni 
nym stanowisku rządu boń- musieli przerwać obrady i gdy 
~iego w siprawie realizacji opuścilli salę, ich miejsca zaję­
uch-w-alonego w Moskwie pod- li robotnicy. Zdobyta sala ra­
jęcia st~unków dyplomatyC!l- tUS?..a stała się odtąd miejscem 
nych między ZSRR a NRF. stałych posiedzeń Lubelskiej 
Według wiadmności posiada- Rady Delegatów Robotniczych. 
nych w Paryżu - p~ ko- Lubelska rada zdobyła sobie 
rC$Qndent - Związek Ra- autorytet I popula.rn"OŚĆ nie 
dzieoki zwrócił się już . przed tylko w mieście, lecz i wśród 
dwoma tygodn'ami o udzie- procującego chłopstwa Lubel· j w Holondll prteb,.... grupo ftlC!d..:.' 
lenie agrement dla ' radzieckie- szczymy. Nawiązano czynną 1 kich dtłalauy ntuki I artystów 1eatnrł· 
go przedstawiciela dyploma· współpracę z radami delega- . "~h. W Amsle•dami• Mlbpły slq wsp6ł· 

tó botn.k' f l .., I no Wf11'9J o•łfltów radriecklch • etr-
tyCUJ.ego w Bonn, jednakże w ro 1 ow o warcmyca, I trotaml OJ>łl'Y holendenki•J w open:e 
rząd bońtl!:i dQtychczas nle za- wydano szereg ode"tW głoszą- J Cratkowskiego „fugenlun Oniegin". 
jął stanowiska w tej sprawie. cych żądania wywłaszczeniq j Zorówno publkrnolt, Jal< I krrtrko ho-

b 'kó odd · · · lcnd•rska Hrdecrnl• odnlosly •I• do 
Latwo 7.rozumieć motywy te- o S2'Jal'1H . w, an1a ziemi orłrst6w rodtiecklch, podkrolla)ąc ..,. 
fl,o m~lozenia - pisze „Mon- chłopom itd. soki podom Ich g". 
de". - Kanclermwi nie spie- Lubelska. Rada Delegatów 

' bo ' h · tal J nJRCJA LIC:ZY i;rz.y su: z realizacją :postano- Ro tntczyc ' pomimo 8 e ' l'ltZWtO 24 MILIONY LUONOSCI 
wieti podjętych w Moskwlc, coraz <>strzejszej nagonki ze 
Jl,'dyż jest to dla niego „ucią- sk<>ny reakcji, przetrwała aż 
żliwą rzeczywi&toś"Clą". do ma)a 1919 roku i została 
------------ • rozbita d<>piero na skutek dy­

Delegac.ja, 
gospodarcza ChRL 
przybyła 

do Libanu 
Dnia 3 bm. pl"lybyla do s.to­

licy ~ibanu 10-osobowa dele­
gacja gospodarcza Chińskiej 
Republiki Lud<>wcj. Przepro­
wadzi ona rozmowy w spra­
wie zawarcia układu handlo­
wego między Libanem a Chiń­
ską Republiką Ludową. 

wersyjnej działalności prawi­
cowego kierownictwa PPS. 

W.dług wladomolcl 1 Arlkoł'f, pre. 
1yd•nt layot przemawiając 1 bm. w 
MedłllJle oiwiadnrl, łe Turcja Uuy 
2&.109 ty<. ludnoicl, 

SYTUACJA ,W LAOSIE 

lok pacio)• Wlelnamslra Agencja 
p,..,s......,, w ol<•Hle od :ie do SI paf· 
dtlernlko woj.i.a królewski• Laosu do· 
konały ueregu napości na odd1loły 
Palet Loo w „Jonie Muong·Song l 
M "'!,,·Peuno. Obserwotony polltyczni 
podkrełlają, le Incydenty te utnidnlojq 
prac" pow1tałeJ nleclG'Wnrt wojskowej 
tomltłi ml•nan•) w Laosie. 

Ratusz lubelski I pamiątko­
wa sala, w której przed 37 la­
ty obradowała Rada Delegatów 
Robotniczych, są d2liŚ odbudo·­
wane w zabytkowej s:r..acle. 
Dla upamiętnienia tych histo­
rycznych wydarzeń sprzed 37 
lat, w ścianę ratusza lubel­
skiego wmurowana została o-
becnie tabli<:a pam.iątkowa, na MANEW~Y 
której umieszczono napis: „W LO~~·~~K~~~~~~~~~~~o 
tym domu od listopada 1918 _ 
roku do marca 1919 roku od· lak donosi ra~lo tol<łjskle, dnia S bm. 
bywały się posiedzenia Lubel- J01pou~ się w rejoni• """' Japoń· 
i.' • Rad D 1 t' R b t skic~, południowej Korei i wyspy. Oki· 

S'n.IeJ Y e ega OW O O - I n~a wielkie monewry lotnictwa amery• 
niczych". kańsklego. Będą one ll'Woly kilka dni. 

zasadniczych sprawach poro­
i.umienia nie osiągnięto. li 
Dlaczego - zapytał min. Mo­
łotow - mamy mówió tylko o 

Nast~pnle przemawiał PI- takich zjednoczonych Niem­
NA Y, który wyraził pogląd, że czech, które należałyby do 
propazycje radzieckie oparte bloku północno - atlanbckle­
są na koncepcji trwalego po- go? 2) Omawiamy t1prawę bez· 
działu Niemiec na dwie części. pieczeństwa Europy i problem 

. Prosił on delegację radziecką, Niemiec, maJ!lc za sob11 dwie 
by wypowiedziała się na te- woJny światowe. Olacze.-o nie 
mat proj$tu przeprowadzenia mami mówić o irwarancJach 
wolnych wyborów w Niem- dl• sąsiadów Niemiec? Dl1'CZl!­
czech i jeśli nie ma nowych go nie mamy omówić sprawy 
propozyl:ji w tej sprawie _ by zabe111pleczenla przed &gtesJą 
wzięła za podstawę projekt niemleck11, czego konieczność 
zachodni. r0%umlellśmy tuż po dru1ieJ 

z kolej i:abrał głos MAC- wojnie światowej? 
MILLAN. Stwierdził on że Nawiązując do pytań Mac­
delegacje mocarstw zachod- mili.ana, Mołotow podkreślil, że 
nich odpowiedziały już po- dotyczą onl! głównie przyszłej 
przednio na w~-zystkie pytania ordynacJ1 wyborczej w Niem­
delegacji radzieckiej. Nawią- czech. Jest to sprawa drugo­
zuiąc do wysuniętego przez rzędna - powledz,lał W. M. 
mocarstwa zachodnie projektu Mołotow - która będzie mu­
przyszlej ordynacji wyborczej siała być rozwląz.ana, gdy u­
w Niemczech Macmillan zapy- regulowany zostanie główny 
tBł W. M. Mołotowa m. in., czy problem - problem z.apewnle­
min. Mołotow zgadza slę z tym nia bezpieczeństwa w Europie 
że p-iemcy powinny być jak I kwestia Niem!ec. Delegacje 
najszybciej z.jednoczone, czy mocarstw zachodnich nie od­
leż uważa, iż naleiy utrzymllć powiedziały i unikają udzlele­
podzial Niemiec. Cz.y min. Mo- n~a odpowiedz.\ na bardzo do­
łotow uważa, że konstytucję nioste pytania delegacji ra­
ogólnonlemiecką powinni 0 • dzieckiej, dotyczące bezple­
pracować przedstawiciele wy- czeństwa Europy i problemu 
brani w wolnych wyQ<Jrach 0 _ Niemiec. · 
gólnoniemieckich? Przechodząc do ~prawy nl-e-
Następnie zabrał głos w. M . . mlc~kiej rr_iinlstcr Molotow 

MOŁOTOW. Min. Mołotow st.w1erdzlł, ze ww;r,,cy ucz~ 
wyliczył szereg punktów, co do s~nlcy ko~fer~ncil zgaO;zaią 
których nastąpilo zb1iżenie się z t:>'.m· 1ż Niemcy pow;nny 
stanowisk mocarstw zachod- być z1ednoczon7 w drodze 
nich l ZSRR. Są to m. In. na- wolnych wyborow. Problem 
stępujące sprawy: wyrzeczenie Jedn~k polega na tym, jakie 
się stosowania przemocy w sto- nalezy za&to~ować metody, a­
sunkach między państwami. by cel ten osiągnąć. 
zobowiązanie w sprawie nie- Uwa7..aliśmy i uważamy -
udzielania pomocy napastnl- oświadczył Mołotow - że je­
kowi, projekt utworzenia stre- śl l •chcemy omówić problem 
fy ograniczenia i inspekcji sil Niemiec w ~~b powatny, 
zbrojnych. Jednakże w dwóch to powinniśmy zaprosić do 

stołu obrad prze<lsta wicieli 
narodu niemieckiego. 

Ko.n takty· 
Delegacja radziecka zapro­

ponowała wycofanie wszyst­
klch obcych wojs-k z ter~>to­
rlum Nlemlec, gdyż uważa, że 
przycri:yni się to do zbliżenia 
obu części Niemiec. JedMkże 
mocarstwa zachodnie pomija­
j(\ tę sprawę zupełnym mil­
czeniem. (Korespondencja z Genewy) 

Kon takty - to słowo, które na mię­
dzynarodowych k0nferencjach naj­

częściej się powtarza. Im więcej kon­
taktów ma dziennikarz, tym lepjej i 
tym wcześniej Jest poinformowany nie 
tylko o tym, co się już wydarzyło, ale 
przede wszystkim o tym, jakie stano­
wisko zajmie ten czy innj uczestnik 
konferencji w jakiejś sprawie. 
Piątkowy dzień w Domu Pra3y stał 

przede wszystkim pod znakiem wyda­
rzeń na Bllsklm Wschodzie. Jak rozwi­
nie się sytuacja między Izraelem a E­
: ';;tem? Co z tego wyniknie? Oto pyta­
nia, które krążyły w barze dziennikar­
skim. Wszyscy też czekaliśmy na przy­
bycie kolegów franc:iskich, którzy mie­
li tego dnia spotkanie z ministrem Pi­
nayem. 

Dowiadujemy się od nich, że Plnay 
na •.• tanie, czy przewiduje się jakąś 
konferencję w sprawie sytuacji na Bli· 
skim i $rodkowym Wschodzie i czy od­
będzie się ona w styczniu w Kafrze, od­
powiedział: „Być może. Anglicy tego 
pragną. I nie tylko Anglicy". Na pyta­
nie o atmosferę obrad czwórki odpo­
wiedział, że nastąpiło poważne zbliże­
nie stanowisk w sprawie bezpieczeń­
stwa, ale istnieje duża różnica zdań w 
kwestii niemieckiej. „Czyż nie można 
podpisać układu o bezpieczoeństwie - za­
pytał go jeden z dziennikarzy francu­
skich - nie czekając na rozwiązanie 
problemu niemieckiego?" „Zobaczymy 
- brzmiała odpowiedź - to się okaże". 
Dobrze zazwyczaj poinformowany Mas· 
sip z „Figaro" twierdzi, że Dulles nie 
może wziąć na siebie odpowiedzialno­
ści za niepowodzenie konferencji, po­
nieważ to podwa±yłoby prestiż Eisen­
howera. Jego kolega, korespondent „Fi­
garo" w Waszyngtonie utrzymuje, że w 
stolicy Stanów Zjednoczonych istnieje 
pogląd, iż rząd USA gotów jest podpi-

sać układ o bezpieczeństwie, nawet je­
śli nie osiągnie się na razie porozumie­
nia w sprawie zjednoczenia Niemiec. 
Pozostawmy tymczasem ie sprawy, któ­
re są przedmiotem dyt;kusji czterech \ 
o których dowiedzieliśmy się z osobi­
stych kontaktów, a zajmijmy się inny­
mi kontaktami, mającymi większe z· 1-

czenie dla sytuacji międzynarodowej. 
Jak wiadomo, ministrowie dokonali 

kilka dni temu wymiany pogl:.1<'ów na 
temat kontak'.)w Wschód - Zachód. 
Związek Radziecki oraz mocarstwa za­
chodnie złożyły w tej sprawie propo-

, zycje, które są przedmiotem studiów 
komisji ekspertów. Komisja ta pracuje, 
jak się dowiadujemy, w pełnej harmo­
nii i ma koło dziesiątego przedstawić 
swe wnioski czterem ministrom. 

Co rzuca sie w oczy nawet z pobież­
nego przeczytania obu propozycji? 

,Przede wszystkim to, że różne są punk­
ty wyjściowe. Mianowicie ministrowie 
zachodni za punkt wyjścia swych roz­
wiązań przyjmują tezę, iż o ·Jprężenie w 
sytuacji międzynarodowej I przywróce­
nie wzajemnego zaufania przyczynią 
i:ię do rozwoju stosunków handlowych, 
między Wschodem i Zachodem. Nato­
miast Mołotow pocikreśla, że przywróce­
nie normalnych stosunków handlowych, 
zwiększenie wymiany towarowej, znic­
~1enic szkodliwej dyskryminacji w han­
dlu wpłynie dodatnio na odprężenie sy­
tuacji międzynarodowej, ,;i. co za tym 
idzie na rozwiązanie wielu prob!)?mów 
międzynarodowych dotychczas nie roz­
strzygniętych. Jak z tego wldać, różni­
ca zdań ma charakter nie tylko meto­
dologiczny, ale, mo'.i:na rzec, merytory:­
czny. 

Jednak chodzi nie o to, by \\'ieść spńr, 
która z dwóch tez jes. słuszna. Decy­
ciuje, jak mówią Francuzi „la realite 
des choses", to jebt realistyczne spoi-

rzenie na dane zagadnienie. l aczkol­
wiek różna jest kolejność, w jakiej mi­
nistrowie szeregują problemy kontak· 
tów Wschód-Zachód, wszyscy się zga­
dzają, że zapoczątkowana przed trzema 
miesiącami wymiana naukowców, fa­
chowców, ludzi z przemysłu i rolnictwa 
eraz pracowników kultury ma ogrom­
ne znaczenie międzynarodowe i trzeba 
w tym kierunku iść dalej. 

Mmister Mołotow przedstawił p!ęclo­
punktowy program, zmierzający do dal• 
szego rozwoju kontaktów międzynaro­
dowych. Wysunął on na czoło sprawy 
handlu, wolności żeglugi, wymiany na­
ukowców i specjalistów. Zaproponował, 
by w przyszłym roku odbyła się mię­
dzynarodowa konferencja, poświęcona 
stosowaniu energii atomowej w dziedzi­
nie zdrowia. Podkreślił on ogromne 
znaczenie, jakle dla wszystkich narodów 
mieć będzie ustalenie, że do specjali­
stycz.nych organizacji ONZ będą do­
puszczone wszystkie państwa, niezależ­
nie od tego, czy należą czy też nie na-
leżą do ONZ. . 

Sprawa przynależności do ONZ o-
5iemnastu państw, które złożyły wnio­
r.ki o przyjęcie, posunęla się naprzód. 
Jak pisze wczoraj~zy „Monde", Anglicy 
postanowili poprzeć wniosek radziecki 
o łącznym przyjęciu osiemnastu państw 
do ONZ. W tej chwili opiera się temu 
jes~cze Francja, zaniepokojona. że wśród 
tych państw jest kilka, których przed­
stawiciele brali udział w konferencji 
banduńskiej, ale, jak sądzi autor arty­
kułu, i ta trudno8ć · będzie pokonana. 
„Pozostałaby jeszc?.e jedna tylko spra­
wa - reprezentacji Chin pisze 
„Monde" - ale i tę sprawę trzeba v:re­
szcie załatwić". A wi~c. konkluduje 
„Monde" również i w ONZ zarysowuje 
s ię „duch Genewy". 

KAZIMIERZ GOLDE (AR) 

Na konferencji mówl-000 o 
siłach zbrojnych Niemieckiej 
RepubJ;kl Demokratycznej. 
Informacje te pochodzą z nie-
poważnych • źródeł. Propono­
waliśmy już wielokrotnie 
pow i edział minister Mołotow 
- S>prawdzl'nle tesi0 rod7.aju 
Informacji zarówno w Niem-' 
czecti zachodnich, ,iak i w 
Niemczech w'chodnich. Ale 

ł nasze propozycje zostały od­
rzucone. 
Następnie 1DlnhiteT MołotC>W 

podkreślił, że delegację ra­
dziecką pytano nleJednokrot­
nie o 7danle na temat wybo· 
rów ogólnonlemlcckich. De 
legacja radziecka odpowie­
działa już poprzednio , na t o 
pytanie w e.pof'ób wyczerpują­
cy. Trzeba raz jeszcze za zna· 
czyć, że problem wyborów w 
Niemczech, jako t11ki, ma z·,a­
czenie drug<>rzędne. Zresztą , 
je t on w ten sposób potrak­
towany w propozycjach mo­
carstw zachodnich. Nie uwa­
żają one ~pra,wy wyborów w 

ł Niemczech za główne zadanie 

! 
Memopmdum ~twierdza m. 
in., że „ukł:~d wejdzie w ży­
cie, gdy zjednoczone Niem :y 
przystąpią do NATO i UZE" 
Minigter Macmillan zada! 

ł wiele pytań, ale pominął jed-
no pyta!lie, na które delegacja 
radziecka chci ałaby otrzymać 
od-Powiedź. Dlaczego sprawa 
zjednoczenia Niemlec ma być 
podporządkowana celom mo­
carstw zachodnich, tj. wciele­
niu Niemiec do NATO i UZE? 

Czy Je&t to z.&odne z lnteresa- Io słusznie. że winnych uka- żynie, w kierownictwie klubu 
ml narodu nlemieckiego I z rano _ tet słusznie. ze prasa ludzie, którzy uważają, że 
dyrektywami szefów rządów? i radio zabierały głos _ to „tylko w nas wid:ilcle wlno­
Oczywi3de, nie . • A więc głów- rnwni!:.i: nie bud.ii wątpliwości. wajców", którzy sądzą, że wi­
ny wniosek: w propozycjach Wydaje się jednak (z perspek- · nien był tylko sędzia, a Ba­
mocare.lw · zachodnich sprawa tyv.ry trzech ,tygodni widać to ran został niesłusznie zawie• 
zjednoczenia Niemiec l s.pra- j uż wyraźnie). że w proble- szony. Ale - powtórzmy jesz­
wa wolnych wyborów ma 1me, d<> jaki~go urosła srmi.va cze raz - jeśli tak jest, jeśli 
maczenie drugorzędne. Głów- !ódz.kiego Włókniarza, zagu- są tacy, którzy w dalszym cią· 

b . . . 1 . gu ,ni~ '•1sznie myślą. to 
nym celem Jest wciągnh:cie 1ono rzecz na,Jwazn eJszą trzeba im to wytłumaczyć. Nie 
całych Niemiec do NATO. - sprawę tego klubu. można pozostawiać na łasce 
Czyż iest to zgodne z dyrek- 'Fymczasem co sie stało? losu nie dokończon j sprawy. 
tywamt s-zefów rządów, z in- SankcJe karne wobec ·piłkarzy Chociaż - trzeba to przy­
tereseml narodu niemlecklego i klubu zostały zastosowane. znać - olbrzymia większość 
l zadaniem 2.11pewnienla bez- Ale od trzech tygodni kll,1b łódzkich sportowców ! kibi• 
piecz.eń11twa w Europie? ~portowy Włókniarz został ców irozumiala istotę sprawy. 

Wydaje aię więc, że autony "'ozos ' awic:iy sam sobi<'. Ra- Jeżeli nawet mają oni np. pre­
propoz.ycjl mocar"tw zachod- zem ze swoimi kł0'1Q(am! i tensje do sędziego czy zawod­
nlch z góry wiedzieli o tym, trudnościami. W ostatnim ar- ników z Bytomia, to najwięk· 
że propozycje mają charakter tykule pisaliśmy, że sprawa sze pretensje mają do aiebie. 
tylko deklarntywny, że nie iódzklego Wlóknlarza nie 'la to, że nie zdobyli się na 
mogą one być podstawą dy- może hyć z11łatvrlana tylko natychmiastową reakcję, ż>.1 
skusjl, ani jeśli chodzi 0 bez- przez sekcję piłkarską GKKF nie potraS1li stwo1·z.yć takiego 
pleczeń~two Eutopy, ani 0 u- czy kolegium sędziów, a mu· klimatu na boisku. ktor,y u­
regulowanie problemu nie- si stać się sprawą prezydium nlemożliwiłby zaistniał<? wy­
mll!<:'klego, ani 0 wybory w tej instancji i całego aktywu padki. 
Niemczech. fportowe110. I rzt:ezywiście, Postawmy zresztą sprawę ja-

W zakończeniu minister szkoda, że tak s!ę nie stalo. sno: wina Włókniarza jest 
Mołotow zaznaczył, że delega- ,!eszcz0 większa si.koda, że bezsporna. Ale czy stąd wyni­
cja radziecka proponuje, <1by stało się wprost p:~eciw~1e. ka, że omawianą sprawę moż­
nle zajmowano się deklaracja- W GKKF. zasto~,ano wo- na traktować w sposób biuro• 
mi, które nie mogą zapewnić .bee Wlókn1.a<rza dos~ swoistą kratyczny, ograniczając się je­
bezpieczeństwa Europie 1 aby I , nPtodę. Kiedy bowiem obra- dynie do załatwienia jej orga-
zamiast tego podjęto pierwsze dowano tai;i . nad ł6<l;zką nizacyjnej strony? Nie ulega 
kroki w kierunku zjednoez.e- "Pl'olł'.vą. ~'łlokni.:irz~, ktorzy kwestii, że nie! Działacze 
nla Niemiec i postawiono pro- pr_zyłechah sp<!CJ.alm~ z Ło- GKKF muszą pojechać do Ło­
blem Niemiec na gr9ncie real- dz1, zeby w~powiedz1eć swoJe dzi, wysłuchać ludzi, porozma­
nym przez utworzenie rady 0 _ zdame, w ogole me z?stal! wy- wiać z nimi, przekonać ich 
gólnoni'emleckiej. ~łucham. Po 6 godzm~ch da- i - co jest najważniejsze -

z kolei zabrał głos sekre- remn.ego wyczek1wama ~od pomóc im. Sprawa jest trudna 
tarz Stanu Dulles, który zlożył d;zwiaml . ~elegacja ynok- i skomplikowana, ale właśnie· 
propozycje mo&irstw zachod- marza wroc1ła do Łodzi. dlatego trzeba je.i poświęcić 
nich w .sprawie przeprowadze- Sprawa łódzkie1· drużyny szczególnie wlcle uwagi i tro-

skliwo~ci. 
nia wolnych wyborów w ca- jest sprawą trudną ! skompli- l\Iówl się od początku, że 
łych Niemczech w roku 1956. kowaną. Bo wina przecież za- naj,vażniejszą przyczyną zajść 

Proporycjo towlero ncslępuJqc• punk· równo zawodników, jak I na t;ioisku Wió!>:r.i:rz.a był 
IJ: części kibiców, a także wina 

r) Wolne I to)ne wybory mo]q być brak systematycznie prowa-
pri•p•owod•one w całych Niemc••ch dzonej pracy wychowawczej w 
wo wneiniu 1956 roku w celu wyb•onio tym klubie. Ale o tym się (yl-

~;r~:!d-:c~f~i N~~od~!~'~:.ni:~ 1 :;,~~o~ I F1·gu•eror wna ko ffiÓ\Vi. Nic się nie „obi, 
wać konsi,tucl• I utwonyć w lflJil tej W żeby wreszcie teraz ruszyć tę 
kons11tucji nąd dlo ijodnocionnh prace wychowawc;:ą z m1Cj$-
Ni~miec. ca. Nic si-ę nie robi, żeby po-

2) Kafde ' c1terech moca<Slw wy., zwt>c1'ęz· a \V Soft' i' móc \V tei· spra''\'i<'. 'or·ownic· 
t.nacz:y pneds~wlciela do kom-i1;l 1 1 ' " -
kt6ro pnygoluJ• " poroiumleniu • twu klubu i akty,11nwi sp1.r-
eksperłami niemieckimi o•drnacJę wr· W rzucie Q$ZCZ8pem towemu Łodzi. Kara to śro-
borctą dla pneprowad1en1ft tego .-o· 8 d · 
d1nju wrborów. Ordynacjo ma zowie- ek słuszny. Ale karać n:~ 
roć skutern1e pnepisy w sprawie •a· Pierwszy dzień międzynarodo- sztuka! Rzecz cala w tym, 
berpiec1enia i nad1oru, b1 iapewnić wych mislrzostw lekkoatletycz- żeby kara była jedną z form 
wolność tego rodzaju w1bor6w. h 1 · 

3) Komisjo obejmie swe funkcje nie· nych Bulgarli zakoilczyl się wiel- wyc owywania. A e zeby me 
tWIOClnie I pnodslowi uterem mo- kim s:ikcesem Polki_ Figwerów- była celem, lecz $rodkiem nie­
ca<Stwo„ sprawordonio w slyunlu ny, klora be~apelacyime zwycię- zbędnym do osiągnięcia po-
19.56 roku. :lyla w rzucie oszczepem, uzy- prawy 

Mini t M ·11 1 · i skując bardzo dobry wynik 49.25 · 
s er acrru an mrn - metra. I Nie bronimy sprawców łódz-

ster Pinay oświadczyli, że po- k" h "ć o · al · · 
p1era3ą te propozycje i mają Na 10 konkurencji tinalowych, ic. zaJs. · m zost i JU~ 
nadzieję, że delegacja radziec- rozegranych w pierwszym dniu słuszme :.ikaram. _Ale st3now 
ka uważnie .le zbada. zawodów, Polacy startowali w 5 ~:o i zdcc~·dow_ame występu-

1\iii i t M ł t d 
zdobywając: jedno I miejsce, 1 iemy w obrome sprawy roz-

n s er· o otow s w i er ził, cztery - lI, jedno - III i jedno woju sportu na terenie Łodzi. 
że delegacja ZSRR uczyni to - VI. . A więc bilans wyraźnie A z tą sprawą właśnie wią­
i jeśli propozycje odpowiada- do.datm. Maika - _Dobrzycka me że się jak najściślej skończe­
ią_ dyrektywom szefów rzą- miała dobrego dnia, a.le wym- nie wobec Włókniarza z po­
dow, przyjmie je z zadowole- k1em 46.ll zaięla pewme drugie l't ·k „ 1 . . h . k'" 
niem. Jednakże już teraz miejsce. 1 Y ą „z1 ozonyc rą . 
powiedział minister Mołotow Wyniki: kobiety - 100 m: !) 
- ńależy zwrócić uwagę na Koehler (NRD) - 11.8, 2) Stub­
rzecz następującą: dlaczego nick (NRD) - 12.l, · 3) Mayer 
nie zapytać samych Niemców (NRD) - 12,4. Polki nie star-

towały. 
o ich zdanie na temat propo-

Co, gdzie, kiedy? 
SOBOTA 

zycji mocarstw zachodnich? Oszczep: 1) Figwerówna (Pol.) 
J k t - '19.23, 2) Majka • Dobrzyck~ Goci?, 1~.JO. Sto<llon pny ul. K~iń-

a s wierdzają delegacje mo- (Pol.) - 46,11, 3) Arsova (Bulg.) slc!cgo 188 - mecz pilkor~lci lódtkie! 
carstw zachodnich, przedsta- _ 43.89. klosy A Sporta - Wi-Fo·Mo. 
wiciele NRF wyrazili zgodę na Skok w dal: 1) Tzolikofer 
te propozycje, ale - zdaniem (Bułg.) - 5.83 - nowy rekord 
delegacji radzieckiej - należy Bułgarii, 2) Krzesinska (Pol) -
także zapytać przedstawicieli 5.78, 3) Stubnick (NRD) - 5.66. 
NRD o ich opinie. Trzeba za- Mężczyźni - 100 m: 1) Goldo­
prosić przedstawicieli obu vanyi (Węgry) - 10,7, 2) Wisen­
państw niemieckich na obecna mayer (Rumunia) - 10.8, 3) 
konferencję, jeśli chodzi 0 Schulz (NHD) - 10.8. 
treść propozycji mocarstw za- 4'10 m pp!.: 1) Savel (Rumunia) 
chodn!ch - delegacja radziec- - 52.7, 2) Dittner (NRD) - 53.6, 
ka musi je przestudiować, ale 3) Bugała (Pol.) - 53.7'. 
już teraz może stwierdzi/!, że I 80~ m: ~) Rozsavoel~1 (Węgry) 
są one oderwane od problemu -.

0
1.51,6. 2) Ma~omask1 (Ppl.) -

ft' · b · . t 1:.> • . l, 3) Strzmek (CSR) 
zapew ienia .e~p1eczens wa 1:52,5, 6) Kreft (Pol.} 1:53,8. 
Eur~py. A p_rzec1ez d:>'.re~ty\~Y 5 km: J> Iharos (Węgry) 
sz~fow rządow przew1duJą, ze 14:11,6, 2) Krzy;,zkowiak (Pol.) -
!?~!~ te sprawy powrnny W) 14:21,8, 3) Rozsnoyi (W"gry) 
sc1sle ze sobą łączyć. Po zba- 14:2D.6, 4) Hermann (NRD) 
daniu propozycji mocarstw za- 14:38,4. 
chodnich - oświadczył mini- Dysk: I) Szecsenyi (Węgry) 
ster Mołotow - delegacta ra- 51.28, 2) Milcv (Bulg.) - 48.81, 
dziecka wypowie się szczegó- 3) Kooev (Bulg.) - 48.05. 
towo na ten temat. Skok_wzwyż: 1) Soeter (Rumu-

Nastc:pne posiedzenie mini- nla) - 195, 2) Lein (NRD) - 190, 
sków spraw zagranicznvch 3l MatcJlta (CSR) - 190. 
' . • · . 20 km chód: 1) Doleżal (CSRJ 
c~terech mo~arstw _ odb~dzie - 1:33.27.6, 2) Ratz (Węgry) 
się we wtorek, 8 11Stopaaa ~ 1:~6.10.8, 3) Vladunirov (B~.) -
godz. 15.30. 1:37,09,0, 

God2. 18. Salo pr>y ul. Zokatne) 82 
- mea. kosa.ykówki o m;strr.ostwo l ll­
g; Wlóknla<z (t6dl) - Sparto (Gdansk). 

Godi. 19. Solo prry ul. Pólnoene) 34 
- mecz t llgl lcouyków'k1 męski ej Spa<· 
ta (Ł6di) - Gwardia (Gdańsk). 

Godz. 18. Salo MDK. SpolicOl'lio w 
s iatkówce m•sliej o mistr.:.ostwo klosy 
wyd t: elonej, Grctjq: AZS (Łódi) - AZS 
AWF fW-wa) orc• AZS (Krallów) - AZS 
(Polltechn.«o Worszowsko), 

N•IEOZIELA 

Godt. 10. Soła MDK - dolsI'f clqg 
turn i•ju 1iotltó,,.tfc:l klasy W\·<kielonej. 
Grajq: AZS (Krc1ków) - AZS AWF orce: 
AZS PoHtechn-lka Wamawska - AZS 
(t6di). 
· Godt. 11. Sola Spo:oty przy ul, Pół­

nocnej 36 - mecr. koszykówki męsk,fJ:ł 
o mistrzostwo 1 t gi. Spa :-'iO (lócłi) -
Sporta (Gdańsk). Przedmecz kloso A 
Sp°'ta lb - Stort - godz. 9.:lO. 

Godz. 11. Solo Włókn i arza pr:y ul. 
Zo~qlneJ 82 - mecz zopatnlczy o ml­
strzottwo H ll;i Włókn:0;."Z (lódi) -
Sporta (Po:noń), 

Godz. 18. S:ilo przy ul. Zoołc:ątnej 82 
- mecr koqyków',:I a m :s.crl f.'>!t'l'O r H-
9 ' Wlókninrz (t6dż) - Gwardia 
(Gdonsl<). 
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Pierwszy transport 
' . obuwia 

fabrvki • nowe1 z 
Mi~zkańcy Bydgoszczy większego rozmachu. Po ok,·e-

województwa pierwśt nal~dą sie regulacji i sprawdzania 
i ocen .ą watiość butów, WY- fu'!lkcjonowania wysokospra­
produkowanych w nowom·u- wnych maszyn. załoga nabiera 
chornionej I hali wybudowa- wprav.'Y i szybko zbliża się do 
n.,·ch na Podhalu Skórzanych osiągnięcia wydajności dzien­
Zakładów w Nowym Targu. nej, prrzewidzla.nej i!la okres 
Pientszy traruport pólbulów romuchu. 
męskich pru,;owych W kOIOI"a~h Jak Wl:lk.aZLtją pierwsze dni 
blazowym 1 czarnym si;11:ro- .. . . 
wan,· zoF!al drr Cerutrali Ha'!-• P1:odukc~1. 10botmcy Zakła­
dlowej Przemysłu Skórzanęgo dow Skorzanych w . Nowym 
w Bydg0t,z.czy. Targu dobrze zosiah przy~o-

Produkcia obuwia w no- towa.ni do pracy w 1ym nowo­
\n·ch wkładach nab:era coraz cresnvm obiekcie. 

- I " 

I 

GŁOS ROBOTNICZY 5TR. I 

Nie tak zdobvwa s1ę zaufanie załogi r"'~1~,..,....~::::r1~=--~-~~~=~ 

Tow.Z.-W.-ni-e p-od-an-----o p-rzy--1·a-zne_:;.,:...1· dłoni... lIT100 wiRŃdUJO~ J 
Na początek kilka liczb. W 

ciągu 9 miesięcy br. organi­
zacja pal'tyjna w Łódzkich Za­
kładach Obuwia Gumowego 
przyjęła w swoje szeregi 27 
kandydatów. Czy to duw? Nie, 
stanowczo Za mało. A oto je­
szcze kilka liczib, które zorien­
tują, że w ŁZOG jest źle z roz­
budową szeregów partyjnych. 
Szczególnie źle, jeśli chodzi o 
podrtawowe oddziały produk­
cyjne. Np. w węzłowym od­
dziale produkcji, jakim jest 
oddział „Konfekcji" procent 

upartyjnienia wynosi zaledwie 
li, w oddziale „Nici" i Głów­
nego Mechanika 12 proc. 

Towarzysze z ŁZOG podają 
wiele przyczyn, aby usprawi~­
dli wić ten zły stan rzeczy. 

Co do niektórych z nich -
zgadzam się. Zgadzam się więc 
z tym, że jedną z ip()wazniej­
szych przyczyn słabego wzro­
stu szeregów partyjnych jest 
t.o, że wymienionym zagadnie­
niem niedoslaitecznie zajmuje 
się kierownictwo pal'tyjne, or­
ganizacja paityj!na, wszyscy jej 
członkowie. Zgadzam się bez­
względnie z tym, że rozluźnie­
nie dyscypliny partyjnej 
wśród samych członków par­
tii ma wpływ na slaby wzrost 
organizacji pa.rtyjnej. 

Wydaje mi się jednak, że 

towarzysze z ŁZOG nie do­
strzegają najważniejszej przy­
czyny, która powoduje, że o­
fiarni, dobrzy ludzie w ich 
z.a.kładZie nie powięks:w.ją g1-o­
na kandydatów naszej partii. 

la posł1eltajcl1... · '-
Było to poowie 2 lata temu. 

człowieka jest <lr~wniany. Wi­
dzicie ludrt.i tylko przy ma­
,,zyne.ch, a nle widzicie ich w 
codziennym żydu poza zakła-

Powrót Makuszyńskiego 

dem pracy, ' 

Ost~tnio n.a półl;:ach na&zych 
księgarń ukazał.a się i śmieJą­
ca się cd prawego do lewego 

Za11iast wnioski• ucha „Awantura o Basię"~), i 
. . . . śmi·ejąca się od ucha lewego 

Nie maoe _raC'p, towaorzyszu do prawego książka „O dwóoh 
Kaapnac, mow1ąc. ze nie Je-1 tailo' h k. dli k . , "*l 
steście w stanie wnikać w ży- l>C • co u ta s1ęzyc . 
c~ owb'.ste setek zatrudnio- Bardzo m'adował mnie ten 
nyoh w was-zym ,zakladzie lu- fakt - oto z.nów, pomyślałem 
d•zi. Wlaś11ie Vv'"Y, ·tow. Kac- sobie, udamy się w podróż po 
prz.ak, ponosicie najwięksrLą świecie dobrych 1 d · kt · 
od1mw iedzialność za ;prawę u zi, o-
kandy<lata . parili tow. z. w. rzy mają czasem ponure gę­
P1zecież wyście byli odpowie- by, ale za to złote serca, oto 
dziallrii pr2ed egzekutywą za z.nów udamy się w podxóż po 
pracę oddziałcwej organi=cji świecie tkliwości przemiesza­
pa;rtyjnej, której członkiem by- nej z UIŚmiechem i śmiechu 
la i jes-t towa·ray~izka Z. W. 

Za opisany stan rzeczy od- przemieszanego ze łzami. Na-
powiada róv.mleż organizacja krap:~rne diablątka Jacek i 
ZMP, oop.owiad·a przewodni- Placek będą ściągać na na­
cz.ący tej· organizacji i zara- .sZych ocz.ach z nieba srebrny 
zem ałonek egzekutywy pod-
s~av.'Owej organizacji partyj- księżyc, a sędziwa pani Tan-
nej, tow. RyE<Z.ard Duda. ska wyciągając zza szafy 

I czego byście, tow. Duda, po1'iret swojego trzeciego mę­
nie mówili, !akt jest faktem .. ża będz~ pytać z nieklama­
W olrres'.e naj~rudllliejs'Zym d~a I nym zdumieniem: · _ Kto to 
1ow. Z. W . nie tylko organ1- może być taki? Jakaś znajo-

książkach Makuszyńskiego 

spotyka, bawi mnie po:nury 
wz:rok kcytyka, który mierzy 
pisarza uważnym 

jakby 7Jdejmowal 
na trumnę. Bawi 

wzrokiem, 
zeń miarę 

mnie kry-
tyk, który tupiąc potężnie no­
gą, objawia światu piskliwym 
dyszkantem, że lV!akuszyriski 
zamiast walki społecznej dor.J­
dza filantmpię, a zamiast 1e­
alistycznego obrazu iycia ma­
luje lauvkę dla mcznej pani, 
mającej na imi,ę „Dobroć" i 
miesiJkającej w rercach jego 
bohaiterów. Widzi: już wesoły­
mi oczyma wyobrtażni, jak 
pięcioletni.a Basia włazi temu 
krytykowi na kolana w chwi­
li, gdy zastanawia się nad 
problemem na mi.a1·ę Hamle­
ta podniesionym do kwadratu, 
któt'"Y brzmi: wydać czy nie 
wydać książki Makuszyńskie­

go i na pytanie co ma zrobić, 
radzi mu rezolutnie - Skakać! 

Do Lutomierska podróż 
nieco seńtymentalna ... 

Na jednej z taśm iproduJkcyj­
nych w od<iziale konfektji 
zmiany „A" pracowała ob. 
Z. W„ młoda, 19-letnia robot­
niICa. Dziewczyna była c.złon­
kiem ZMP. Znali ją w~ółto­
warzysze pracy jako dobrą, 
uczciwie wywiązudącą Się ze 
g-.vych obowiązków robotnicę. 

Znali ją party'jilli i bezpartyjni. 
Nikogo też nie zdziwiło, kiedy 
na jednym z zebrań podsta­
wowej or.ganizaoji partyjnej 
postawiono sprawę przyjęcia 

jej w szeregi 1P3rtii. 

s'ę ~uż w szeregach partyj­
nych znalazła, a teraz? - teI'az 
odwrócono się od niej. Towa­
rzys·ze nie 1poniyśleli o tym, 
jak oordzo źle, niezgodnie z 
po.;tawą członków pa·rtii .po­
stępują. Nie rozumieli, że od­
suwa.jąc się od tow. z. W. 
krzywdzą partię, kt'"l)•w<izą 
człowieka. Ale równocześnie 
zaczęto zwracać uwagę na io, 
że tow. Z. W. nie uczęszcza na 
zebrani.a, że nie opłaca skla­
dek członkowskich. Nikt jed­
nak sp00ród towarzyszy, z kie­
rO'Willictwa pairtyj'Ilego w za­
kładzie n:e uważal za stosow­
ne wej•rzeć głębiej w przyczy­
ny, które spowodowały, że 
tow. Z. W. odsunęła się od ży­
cia organizacji partyjnej. Na 
ucho naiLomia•st mówiono so­
bie, że młoda rnbotinica prze­
bywa w złym środowisku, że 
się „źle prowadzi". Nikt z to­
warzy>SZy nie miał !P0Ttyjnej 
odwagi poro7'mawiać z tow. 
Z. W., nie próbował .sprawy 
tej postawić na zeba•aniu pod­
staw.owej ocganizacji pantyj­
nej. Postąpiono w SiPOSób u­
rąga.jący literze !i duchowi 
sta.tutu P3•I'tii, w sposób me­
chaniczny i bezduszny. Wyko­
rzystując fakt, ii tow. Z. W. 
była nieaktywna w pracy spo­
łecznej, „nie udzielała się w 
życiu organi:óa>eji pa~tyjnej" -
skreślono ją z listy kandyda­
tów parlii. Innymi słowy par­
tyjną ;PfynCy:Pialność, serdecz­
ną troskę o. człowieka, zastą­
piono formalnym, w istocie 
rzeczy niepartyjnyrń „wyj­
śoiem z sytti"acji". 

zacja partyjln.a, ale i organ!- ba 
zacja ZMP nie zajęła się jej ma gę ··· 
klsem, nie pomogła jej. Wy- Dobry, współczujący świat 
daje się, tow. Duda, że lepiej Kornela MakuszyńS'kiego rzą­
byłuby,• gdybyście zamiast o­
powiadać o tym, że za>3ługą 

ZMP je;,t. iż tow. Z. W. dlz:ś 
się zm~enila, p()W'.edziedi :- Po­
stępowaliśmy źle, nie w:'dzie­
liśmy człowieka i jego spraw, 
nie wychodziliśmy mu na­
przeciw. OLy tak nie byłoby 
rzetelniej, tow. Duda? 

<izi się swoimi priawami i nie­
mądrze jest, strzelać doń z ar­
maty, nabitej huczącym sło­

wem „realizm". Optymizm 
Makuszyńskiego jest optymiz­
mem dzii!Cka - widząc zło 

I słyszę, }ak IJVIakuszynski 
komentuje; „Rada była ro­
zumna, lecz dorośli lud:zrie sa­
mi nie wiedzą, czego chcą . Ten 
duży człowiek wcale nie zdra­
dział ochoty do skakania". 

Jestem wytrwałym tury­
stq. Jestem cierpLiwym tury­
stą, - mogę na.pi.sać, jak je­
den z na.szych wspótcze.rnych 
prozaików i poetów. Od 5 !at 
cierpliwie peregrynuję po 
naszym wojewód-ztwie, a jed­
nak nfa otrzymałem jesizcze 
odznaki PTT-K, nie zebra· 
!em nawet albumu widokó­
wek (z tej pr06tej przyczyny, 
że takowych. nie ma w na­
szych. podlódzkfrh. okolicach). 

Po,tanowi!em więc tę lu­
kę wype!nić. W tym celu ku­
pi!em 11a raty stary dyłiżams, 
wygodniejszy od redakc11i­
nego auta i u.nieza!cżnia.jq­
cy od t!oku . w autobusach. 
Wolno iifi' nim podróżuje -
to pra.wda. Ale za to jak do­
kladnie można się wszyst­
kiemu przyjrzeć! Jak na.pi­
sał poeta: 

„Wybacz, że w staroświe­
ckiej prz'YieMżam k.o.tecie, 
powolna. ja.zda raczej w tej 

potr .zeb ie stuży". 
Wio więc, koniku d11liżan­

su. 

A JESIENIĄ - DO LUTO­

MIERSKA 

... J esieniq za,wsze jCldę do 
Lu.tomierska. Bociany do 
ciep!ych krajów, mój przy­
jaciel T. - do Zakopanego, 
<i ja.- do LJu.tomienka. 

TAJ EMNICZY NEUROWIE, 
CZYLI GARSC 

STAROSWIECCZYZNY 

NiewieLkie ram11 feliet0'1tu 
nie pozwalaiq rozpisać się 
szerzej o Lutomiersku. Ni­
czym się on zres;:tq ;pecjai­
nym nie odznacza. Ot, mvy­
k!e, mate, nie -uprzemys!owio· 
ne mi~tJiczloo pod!ód>zkie. 
Tyle tyUw, że jak się to mó­
wi z rodowodem. z prze­
az!ościq, historyczną, i pre/ii• 
storyczną. Cieka.wiście jej? 
A no zajrzyjcie do Łódzkie• 
go Muzeum Archeol.-Ogiczne­
go. Znajdiziecie tam sporo 
eksponatów z odkrytego pod 
Lutomierskiem ogromnego 
cmentarzyska. 

A propos dowcipu o Ne­
rze, Nie od rzeczy, myślę, bę­
dzie w.spomnieć, te his<toryk 
grecki Herodot w V stu.leciu 
przed na.szq era, pis<i! o ta. 
jemni.cz11m plemieniu Neu­
róu:, po lctór11c1t pozosta.ty u 
11as ś!ad11 w nazwach. !'zele 

i miejscoióości. A więc l'zecz. 
ka Nu.rzec w powiecie łu­
kowsklim, wieś Nurz11na, a 
jeszcze dalej Nu.rec, no i 
1111sz N er pod Lutomier­
rkiem. 
Dość już jednak staro­

świecczyzny. Zajedźmy na­
szym dyliżansem w dziedziny 
wspó!czesne. 

OBSZARNIK 
CIĄGLE TRIUMFUJE? 

t11s. złotych onczęd11o§ci 
przyniósł metiorac11jny czyn 
chłopów z Bechcic, 180 t11s. 
zf czyn chłopów z Lutomier­
ska. Wybudowan-0 nowy jaz 
i kanał, nawodniono Nerem 
oko!o 50 ha. lq,k. 

CO POZOSTAŁO 
DO ZROBIENlA? 

Program Wyborczy GKFN 
stawia zadam.i.a przed Gro. 
madzkt; Rad4 na okl'es 
trnch lll>t. Trudno więc wy­
magać, aby wszystkie postu­
lat 11 clUopów b11ly już dziś 
zrealizowane. Żqda!\ miesz­
kańcy Lutomierska izby po­
rodowej - a.!e tymczasem 
jeszcze bra.k na niq kredy. 
tów. Żqdali lecznicy wete­
rynaryjnęj - t11mczasem drr 
piero wymiel'zono pod niq 
odpawiedn\ pla.c. Chc\el\ re­
mizy strai<lckiei chłopi. z 
Czołczyna -· w tych. dniach. 
za.kupiona będzie stara obo­
ra, z której cegly pos!u.iq do 
budow11 tej "remizy. Otrzy­
mała światło elekt7'11czne 
wieś Wrząca, założono w 
Lu.t>omiersku 45 nrJwych 
lamp uliczin11cn. 

Czy to dużo, czy malo? To 
ch11ba dużo, jak na maly 
Lutomiersk i dużo jak na 
pierwszy rok realizacji jego 
Programu. 

Czy podoba.la się wam ta 
niewielka widokówka., jaką 
przywio.ilem z podróży do 
Lutomierska? Z podróży, 

przyzna.ję, troch.ę staroświec­
kim dytiżan.sem w dawne \ 
wspótczesne sprawv pod­
~ódzkiego miasteczka. J eś!i 
tak, to jeśli czas i ochota po· 
zlvo!i, wybierzemy się na­
stępnym ra~em (}dzid in· 
dziej ... 

ZBIGNIEW NOWICKI 

Mówiono o niej wtedy dużo, 
mówiono dobrze. Zablerający 
głos członkowie partii ośwfad­
ozali; -PJ.uoduje w produkoji, 
jest ofla.ina, zai;łu~je na 
go<iność kan<iydata pa:rtiL 
Tow. Z. W. przyjęto w szeregi 
partyjne. 

Co było Ólalej? 
Początkowo 1POtoczyło się 

wszystko normalnym m"ybem. 
Tow. Z. W. pracowała jak 
dawniej. Jedna tylko .!;prawa 
uległa Ziniame. Jeśli popr.zed­
nio, kiedy stała spriawa przy­
jęci.a tow. Z. W. do parm to­
warzysi.e interesowali się mło­
dą robotnicą, 1o obecnie, kie­
dy wstała już kaindyd<i<tem 
partii, jaklby za'PQmn~ano o 
niej. Dz.iewczynę powstawiono 
samej sob:e. Nhltt nie ;:aijmo­
wał się jej życiem osobisfym. 
A w życiu tym zachodzlły po­
ważne zmiany. ZnatlazŁa się w 
2!ly:rn Cl'toczeniu. Nie gardziła 
wódką. Wreszcie przyszedł 
najoięższy okres. Dziewczyna 
miała zostać matką, a ojciec 
jej dziecka ożenił się z mną. 

;t.atwiej jest człowiekowi, 
kiedy w na•jtru<iniejszych 
chwilach swego ż~ia nie jest 
sam, gdy ma wokół siebie 
szczerych przy jaoiól. Tow. 
z. W. był.a, niestety, sama, sa­
ma ze swoim losem. Odwrócili 
się od niej wszyscy. Odwróci­
ła slę również organizacja 
partyjna. 

Dobrze .się stalo, że uchwała 
egzekutywy podstawowej or­
ganizacji pal'tyjnej o skreśle­
niu z lis.ty kandydat&w "tOIW. 
Z. W. nie. została zatwierdzo­
na pr~ez Komitet Dzielnicowy. 
Egzekutywa Komitetu D1Ji.elni­
cowego szerzej i W9Zechstron· 
niej rozipaitrz.yla sprawę i zo­
bowiązała towarzyszy z LZOG 
do otoczenia partyjną opieką 
kandydata tpa!I'tii. tow. Z. W. 

Co się dzieje dalej 1 

• + • 
chce wierzyć i nam wierzyć 

radzi, że jest fu tylko lodowa 
&l«lrUJ)a, którą ł.aooo rozlO'.l>ić 

Przytoczyłam tylko Jeden może jeden promień wimiechu. 
przyikład. Ale na pewno w 
ŁZOG fa;któw takich jest wię- Widząc niesz.częście i krzyw-
cej. Są o:ne mane załodze. dę eh~ wierzyć i nam wie-

Wydaje się, że tu dochodzi- rzyć radzi, że &zięki wydarze-
my do sedna s.pra'Wy. niom jakowymś straszliwym 

Nie dziVl"Cie i;.ię, towarzy>SZe, zmięknie pa&kudne ~rce sie­
że mimo waszych wysiłków d-zącego na wielkich pienią­
organizacyjnych, organizacja dzaoh sta•rca i każe mu rozdać 
partyjna w ŁZOG nie rośnie. 
Nie ~ie dlatego, że w pra- je SZlCZodrą ręką między po-

Zaiste - dorośli ludzie sia ­

mi nie wiedzą, czego chcą. Bo 
jeśli chcą - wśród innych 
rzeczy - uśmiechu i pogody 
ducha pewniejszej niż ta, któ­
rą zapowiada PIHM, jeżeij 
chcą humoru rozhukanego jak 
tabun koni, •jeżeli chcą kręcą­
cych się w oczach łez współ­
czucia dla krzywdy, jeżeli 

chcą współczesnej, mądrej 
ooj<kj - to powinni wysoko 
skakać do góry z ra<iości, że 
mają książki Makuszyń.skiego. 
Ale za to, to JUŻ ja nie ręczę 
- wystarczy, jeżeli xęczyć bę­
dą za to skaczące do góry na­
kłady jego książek. 

JERZY PANASEWICZ 
cy s.wojej nie widzicie cz.Io- trrebujących. 

Otóż tOWl!II"ZYSIU! t kieTtOW- •) Kornel Mcrkuuyńsld ,,Awantura 
• - „ l · · wieka. Ale, mimo że te naiwne o Ba•ię", Wrd. „h„ry". 

n1ctiwa orgam7.aCJl par Y)neJ „l „o dwóch tokich, co ukradli Julę· 
w ŁZOG m\>:n-0 uchwały e- H. l\IALINOWSKA prawdy rz.eczywiście Bię w życ", Wyd. „Iskry". • 

gze1mt)l'l.vy KD nie zajęli 9ię. •----- ----------..:....----------------------
1.o'flal"Zyszjtą Z. W . W ciągu 
jedenastu miesięcy towarzys;z.e 
unikali rozmów na tema.ty jej 
życia osob;.eotego. N •kt jej nie 
w.pytał, jak sobie radzi. • jak 
wychQWUje dziecko, <:2.Y i jak 
należy jej pomót. A tymcza­
sem w ciągu tych jedenastu 
miesięcy w życiu tow. z. W. 
zaszJy istobne zmiany. Krótko 
mowiąc, wyi'IZila za mąż. I o 
dziwQ, dopie.ro z ust moich. z 
ust d.zien.nika>rza, który po­
pr.zed.nio rozmawiał z tow. Z. 
W., sekretarz organizacji par­
tyjnej tow. Smyczyń&ki i czło­
nek egzekutywy organizacji 
pa-rtyjnej tow. Kacp1'Zak do­
wiedzieli się, że tow. z. w. wy­
szła za mąż, że obecnie prze­
z;wyoiężyła osobiste kłOl[>Oty i 
ZJna!ftwlenia, które jej po­
przednio tak bardizo dosokwie­
rały. 

Statki plywajq ;uż po kanałach żeg!own!lcli i śluzach kujbyszewskiego węz!a W-Odnego. 

D wa lata temu bylem tam 
w październiku, żeby pisać o 
tych Jvtórzy nie wykonali 
dost~w zbo.00, rok temu. - o 
Programie Wyborczym Gro­
madzki1tgo Komitet1.1. Frontu. 
Narodouiepo. A teraz - czy 
nie wa,1·to się zainteresowac, 
jak ten program jest reali­
zowany? No cóż? Jedźmy 
więc do Lutomierska-w pod. 
róż nieco sentymentalnq, z 
westchnieniem wspominając 
9ak to by!o przed dwoma la­
ty, jak to tu bylo przed ro­
kiem ... 

„Przed !a.ty w gromadi\.e 
Mikołajewice bilo duże źró­
d!o, które da,,wa!o wodę dla 
ehlopskich ląd~ i dla eh.rop­
skiego ·mlyna. Dziedzic Sro· 
czyń.ski nienawidzit 11as, 
eh.topów, ga.rd.?i! nami. Roz­
gniewany na nas, kazai źró­
dto zasypać, aby wyschiy 
nasze !qki, nby stanq! chłop­

~ Zwróćmy uwagę na bieg 
sprawy. Interesowano się tow. 
Z. W„ kiedy miała wstąplć do 
partii, nie widziano jej, kiedy 

Poz.wólcie terafZ, towarzy­
sze, że skOlffientujQ wasze po­
&tępowanie. Na'ZWf'l rzec.z po 
imieniu. Was:z. &tosunek do NA ZDJĘCIU: statek pasa.żer ski przy wejściu do śliizy. 

ski młyn, Zawa,lit źród!o ka.-=\,=;============= 
mienia.mi i belami drze- 1.----------------------------,---------------------------·----------------------------wa, z<igrodzi! krza.kaimi ja-

Staroświeckł,dyliżam dra­
pie się pod stromq górkę, 
prJtem ·czyni zakręt i przy­
staje w rynku mia>Steczka. A 
miasteczko niewielkie, kilka 
u.Lic na krzyż, skwerek z 
czerwonymi kwiafam i, złote 
liście na kamienistych jez­
diiiach.. 

tf~~7::~:.~~m;.,_ Rembieszoruska szkoła heroizmu 
„żądamy, aby nowOW11-

brana Gromadzka Rada Na­
rodowa, nas;a, !udowa. wla­
dza, podję!a inicjatywę i 
wespół z na.mi od.wa!iia ka­
mienie nawiezione prze;: 
dziedzica, aby swobodnie 
trysnęło iródl.o i napoilo na. 
sze ch.łopskie !qki i spó!­ULICE I DOWCIPY.„ 

..,,. dziel czy 22-hektai-owy S'ta,w„.". 
Jedna ulica. nazywa się Ciy zrealizou:ano to s!u.-

~Dctbrowskiego". Na s;iyl- szne ch.topskie ż(łdanie? 
dzie imienia nie ma. Jakiego Niestety, jeszcze nie. Ch.lo­
więc Dqbrowskiego? Henry- pi z okolic:mych wsi, spól­
ka czy Jarosiawa? Chodzisz dzielcy z Zofijówki, do któ­
po miasteczku, pytasz i nikt rycli należy ów 22-hektaro­
nie potrafi dać ci zdecydo- wy sta.w - gotowi sq rozpo­
wanej odpowiedzi. Wreszcie czqć robotę przy odkrywa.n.iu 
ktoś drapiqc się w giowę źródla. Gotowa jest równiet 
próbuje wyjaśnić: - „Cliy- sta'11.ąć na czele tej prncy 
ba Alojzego Dqbrowskiego. Gromad.zka Rada Narodo· 
Mieszka! tu u. nas taki jeden. wa. Ale najpierw trzeba fa. 
Ale dl.a.czego na szyld go c1iow9ów, którzy stwierdzi.li­
wsta.witi, kto to może wie- by na miejscu, czy „gra 
dzieć? ... " warta świeczki", cz11 nie ·pój­

dzie na marne wysilek ludz­
ki, czy OW-O źródło jeszcze 
istnieje i posiada wodę. 

... Ulica „Glowackiego". I 
znowu bez imienia. Aleksan­
dra więc czy Bartosza? A 
może ani jednego ani dru­
giego, tytko Bettedylcta. Mie­
szka.! tu jede<n Benedykt 
Glowocki bednarz. Robi! 
wprawdzie tylko bec~i, ni­
czym się nie wsławi! ... 

Jest też w Lutomiersk.u 
uLica „Trzeciego Maja". Tak 
napisano na szyldzie Ale 
wszyscy twierdzq., że nie 
„Trzeciego", tyLko „Pierw­
sze110". I blłdź tu mqdTJI w 
Lutomiersku. Jednym sło­
wem można by rzec - sty­
lem mojej redakcyjnej ko­
leżanki - mia,qteczko to 
urzeka swoistą, orygina!no­
ściq. . Ba, bo ;. dowcip w nim 
swoisty. 

Płynie pod Lutomierskiem 
cuchnqca, ate życiodajna jak 
Nil rzeka Ner. Jakie jest po­
dobieństwo międ?!J Nerem 
pod Lutomierskiem a Re­
nem w Niemczech? 

Przeczytaj „Ner" 
- to się dowiesz. 

wspak 

Zwrócono się w tej spra­
wie do Wydziału Wodno­
Melioracy]nego w Ła.sku. 
Tylko, że jak dotqd bez 
skutku.. Obieca.no przysłać 
fachowców i nie przystano. 
Z winy więc tegoż wyd.zialu 
wychodzi na to, że dziedzic 
Sroczyński ciqgte jeszcze 
triumfuje... Jak d!ugo? Ano 
tak długo, jak d!ugo Wy­
d;;ia! Wodnó - Melioracyjny 
nie pomoie GRN w Luto­
miersku w realizacji Pro­
aramu Wyliorczego, jak. dłu-. 
ao nie zaspokojone będ4 
słuszne żqdania cliłopów z 
Miko!ajewic i Zofijówki. 

... Nie ze wszystkim jest 
Jednak tak źle, jak z tym 
źródłem. Obiecetti chtopi z 
gromady Lutomiersk czy­
nem dopomóc w · realizacji 
swego programu, zagospoda­
rować !qki w dolmie Nem. 
I stowa dotrzymali, w prze· 
ciwień.stwie do niektórych 
pracowników Wydziału 
Woono - Melioracyjnego. 100 

nzrS wszystko należy jut do wspomnień, młodzież dopięła swego! I tu się zaczyna Isto. 
ale to była robota! - tak zaczęła się la rembieszowskiej epopei. 

opowieść o 5 miMiącach bohaterskiej pracy 
młodzieży na rembieszowskich pa!tWlskach. 
Inż. Targowski zagłębiając się myślami w 
przeszłość uśmiechał się podświadomie do 
jakichś jemu tylko znanych wydarzeń. Na 
twarzy malowało się zadowolenie z siebie. 
- Zrobiliśmy! Ogromny płat słońca wpadł 
przez okno, oświetli! ciemną, przychudzoną 
nieco twarz kierownika rembiesiowskiej bu­
dowy I jasno zrobiło się w barakowym po­
koiku, gdzie prócz szafki na papiery. skrom­
nego stołu, zastępującego biurko, I dwu prycz 
nie było żadnych spriętów l „wygód". Obok 
- przy oknie - przysiadł na wytartym krze­
sełku Wacław Zęcin, „sekretarz" - jak na· 
ZY'Veli pełnomocnika Komitetu Wojewódz­
kiego partii do spraw Rembieszowa pracu· 
jący tam chłopcy; - Roboty zasadnicze skoń­
czyły się około 15 października - tłumacżył 
swoją obecność jasnowłosy, skupiony, pałają­
cy wewnętrzną rado~cią „sekretarz". - MłQ­
dzież rozjechała się do domów, ale serce eiag­
nie człowieka do budowy. Przez cztery mle· 
siące zżyłem się tu z każdym kawałkiem 
!łfUntu, z wszystkim, co Rembieszowa doty­
czy .„ 

- żywioł nas tu, towarzyszu, początkowo 
wlewał. żywioł wszelakiej maści - mówił 
inż. Targowski. - Strach mn:e ogarnął, kie­
dy wyprowadziłem setki młodzieży na poli­
gon. „Szpadlowa tyraliera" rozwinęła się, że 
końca nie można było dojrzeć:, a nas, specja­
listów dwóch wszystkiego! „Na mojej głowie" 
prócz tego - cale przecież pr7.ed~iębiorstwo, 
sprawy organizacyjne, papierki. A w niedzie­
lę? Ze wszystkich stron zjeżdżały się ekipy, 
setki ludzi na raz, więc ciężko było. Zdawało 
się, że już więcej człowiek nie udźwignie. 
Sypiało się tylko od dwunastej w nocy do 
trzeciej rano. ~le później - od czerwca -
po sesji Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
t.a~ku - pr1.yszło jeszcze 4 fachowcńw I ro­
bota, ruszyła raźniej. 

Wtrąca się do rozmowy tow. Zęcin. - W 
czerwcu, w lipcu jeszcze nie wierzyliśmy; że 
damy redę. Włosy stawały na głowie, kiedy 
wyszło się na olbrz>:mie pastwiska, ciągnące 
się parę kilometrów od Rembieszowa. aż do 
Swierczowa. Wszystko rozkopane, jak na 
froncie w czasie bitwy. Rowy, rnwy, pla5ki 
i groble. Rozmawiałem często z ch!opami z 

• Kalinowej, Górek Grabińskich. szczerze się 
martwili. - Panie, za trzy lata się nie wy­
grzebiecie z tych pastwisk. A tu jeszcze rzekę 
chcecie przenosić!... 

Przechodziło' to ludzkie pojęc\el A jednak 

Mł.ODOSCi! ORLA TI\'YCH LOTÓW 
POTĘGA ! 

Inż. Targowski przeżył !I miesięcy razem z 
młodzieżą, nie śpiąc, nie dojddając, pchał ją 
na najtrudniejsze odcinki, rozbudzając I u­
cząc się od niej entuzjazmu. Oto, co mów; o 
napięciu robót w Rembieszowie, o wielkości 
tego, co się tu działo: Myślicie, że wszystko 
szło prosto jak' w złym filmie - z roz­
winiętymi sztandarami i śpiewem na ustach? 
Łamali się ludzie, co słabsi nie wy­
trzymywa li, uciekali. Myślicie, że to tak ła· 
two wziąć szpadel nienawykłym mło<izieti· 
czym dłoniom i przez 8 godz..in ciąć lepką 
glinę, albo wozić cement ciężką, żelazną ta­
czką. Mlodz.ież z pabianickich gimnazjów po 
paru dniach uciekła. Ale ~e według tego ją 
sądzimy. Przychodziły do nas póżnlej listy 
od rodziców „uciekinierów" z prośbą o po­
nowne przyjęcie synów do pracy. Po paru 
nieraz tygodni.ach wracali ,,dezerterzy" I wy· 
trzymywali do końca. 

Oglądamy teraz ogromny, ponad trzysta­
hektare>wy poligon, Tyle przestrzeni - inż. 
'l'argowski zatac.za szeroki łuk ręką-a pożyt­
ku z. tego żadnego nie bylo. Krowy wracały 
głodne. I rady na to chłopi nijakiej nie mieli• 
Bo choćby nawet ktoś podsiał szlachetnej 
trawy, nawQzem pokrasił, słońce spaliło ru1i 
i - bądź zdrów! Wody brakowało A obok 
patrzcie - ręką tylko sięgnąć - pienila się 
Widawka, wiosną, jesienią zalewala pastwi­
ska - latem ściągała nieubłaganie resztki 
wilgoci. 

- Ach, gdyby nle młodzież! - ini. Tar· 
gowskl znowu powraca do poprzedniego te­
matu . - Mówię wam z ręką na sercu, towa­
rzyszu, z platnymi, stałymi robotnikami nie 
zrobilibyśmy tyle co z mlodziezą. Tu trzeba 
było irnchę „mierzyć „uy na zamiary"! 

OPOWIEM WAM O DWÓCH 
WYUARZENIACH. 

Zwrotny wóz kierownika budowy pędzi do 
odległego o siedem kilometrów jazu. Za 
chwilę rozpościera stę przed nami rozległa 
panorama rzeki. Na ziemistym tle szerokich 
brzegów płynie nowym korytem spokojna 
Widawka, jakby rada1 że nie potrzebuje jui 

przeciskać się kolJ.stą pętlą wśród olch I ba· 
giennych mokradeł l.a polami. W śroeku 
mocno wsparty na betonowych słupach stoi 
poważnie jaz. 

Wysiadamy. Ostry przymrozek ścina zie­
mię. Krwawiący zachód sczerwieni! le!tko 
fale rzeki. 

Wchodzimy na jaz. lnżynler opowiada. -
Tu przeżyłem najgoretszy moment w ciągu 
całej budowy Bylo to 8 września. Rozpoczę· 
liśmy wbijanie pali betonowych i betonowa­
nie slupów pod jaz. Harmonogram robót 
przewidywał na to 52 godziny. Młodzie?: za· 
atakowała tę granicę. Niewiadomo czy któ­
ry z nich czytał „Kolchidę" Paustowskiego 
lub „Wody Narynu" Birtukowa, nie 
wiem, ale o Pawce Korczaginle słyszał na 
pewno niejeden. Chłopcy pracowali jak dia· 
bly. Wyobraźcie sobie - samo otoczenie do­
dawało romantyzmu robocie. Noc. Nad rzeką 
zawieszone lampy elektryczne, w dole po 
kolana robotnicy w wodzie, na brzegu ło­
skoczą bez przerwy betoniarki. Tempo pra­
cy piorunujące. Tak chyba spieszą się saperzy 
tylim. kie<iy most trzeba postawić dla nacie· 
rającej armil. Z obydwu stron sunęły cięż­
kie taczki z kleistym cementem, rozlegały 
się okrzyki - Prędzej, prędzej! Niejednemu 
ręce pękały ze zmęczenia - odbiegali na 
chwilę odsapnąć do olszynki i po chwili -
znowu - naprzód! 

1 mloqość zwycięż,yla, jak niejeden już raz 
na tej budowie. BeLonowanle zakończyliśmy 
w ciągu 28 godzin. 

Tdliemy naprzód brzegiem rzeki. - Tutaj 
przeżyłem drugą taką radosną chwilę. Bie· 
dziliśmy się poważnie, jak zamknąć koryto 
starej rzeki - opowiada dalej inź. Targow­
ski. Tamę budować w poprze!t - szkoda sil 
I czasu. Pomogły mi w wynalezieniu sposo­
bu doświadczenia radzieckie. Od dłuższego 
c1.asu pilnie stud1uję materiały radzieckie, 
dotyc~ące wielkich robót wodno-melior':icyi· 
nych Przy budowie kanalu Wołga - Don też 
były kłopoty z zamyk<iniem koryta starej 
rzeki. Radzieccy inżynierowie rozwiązali 
problem w ten sposób, że uderzyli na r1ekę 
z dwu stron spychaczami, zwężając jedno­
cześnie koryto. Postanowiliśmy wykorzystać 
ten pomysł. Tutaj już szpadle I taczki po­
szły w kąt. Rrnciliśmy do waiki ciężką me­
chanizację, na Widawkę poszły „Stalince". 
Coraz bardziej zwężał„ się koryto - zostało 
jetizcze z 8 m. Woda buntuje się, złości, za­
w-raca, by z większą jeszcze siłą uderzyć w 
malejący otwór, Ach, żebyście widDieli! 

Chłopcy, jak kulisl, taszczyli na plecach fa· 
szynę, drudzy wbijali pale, jednak woda U• 
parta - przerywa groblę, przedostaje się 
pod ziemią. Ciemno, chłód, ale nikt tego nie 
odczuwa. Nam się zdawało, że woda się go­
tuje. Decydujemy się do ostatniego natarcia. 
Spychacze „Staliniec" i „Fiat'' ruszają z obu 
stron, pchając przed sobą góry ziem!. Już 
zasypują niewielką przepadlinę, woda się 
cofa, gdy wtem - trrach!!.„ lina pęka u 
„Stalińca" i spychacz siada w samym środ­
ku starego koryta. A woda wraca niezrezy· 
gnowana. 1 wówczas znów uratował nas pro­
sty pomysł. Rzuciliśmy na skos prądowi 
ogromne wlechcie faszyny, rozwścieczony 
żywioł okręcił je dookoła I wepchnął w gard­
ło starego koryta Waliliśmy teraz ziemię 
bez ustanku. 20 pażdz!ern ika o godz. :l0.17 
robota była skończona. Zaraz też wysłałem 
depeszę do przewodniczącego Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej ob. Horo­
deckiego ze słowami: - Woda poszła nowym 
wykopem, stara rzeka zamknięta. 

A potem - po trzech dniach napięcia -
dopiero wyspałem się swobodnie. 

l'AJCIE NAM NOWĄ ROBOTĘ! 
Dziś nlesposób jeszcze w pełni ocenie 

to wszystko cośmy przeżyli na 'budowie w 
ciągu paru miesięcy.Bo tu nie tylko rowy by· 
ły ważne, jaz, mechanizacja. Tu si,ę ludvie 
hartowali, rośli. Koszty robót, oszczędności 
·można obliczyć. Zaosz.czędzliiśmy sporo. 'l'yl­
ko jak obliczyć - powiedzcie ~ to co mło­
dzież tu zdobyła i poniosła w świat, do 
swych miasteczek, fabryk, szkół? 

Na konserwację naszych robót przewiduje 
się zawczasu pewne sumy, ale kto się zatro­
szczy o rozwinięcie gorących uczuć, świeżych 
myśl!, hartu i bohaterstwa rembieszowskich 
uczestników czynu młodzieżowego. 

Nie, tych słów nie powiedział już inź. Tar­
gowski ani tow. Zęcin. Można je było tylko 
wyczuć i napomknień, dyskrelnych niedomó· 
wień. Zbyt jeszcze przejęci są tym, co się w 
ich oczach, ich myślą 1 sercem, oraz wielkim 
wysiłkiem młodzieży stało w Rembieszowie, 
aby wychodzić już w przyszłość ponad dL:m­
ne ulanie. - Nie zawiedliśmy partii! Ale w 
powie<izeniu Inż. Targowskiego, doświadczo­
nego specjalisty: „Chciałbym pracować tylko 
1. młodzieżą" brzmi uznanie dla młodzieńczej 
odwagi i heroizmu. 

W. UDALSKI 
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W setną rocznicę urodzin 
wielkiego uczonego 

IWANA MICZURINA 
redakcja „Głosu Robotniczego" wspólnie z Woje­

wódzkim Zarządem Rolnictwa ogłasza 

Konkurs na największe jabłko 
Udział w konkursie mogą wziąć wszyscy rolnicy 

woj. łódzkiego. 

Aby wziąć udział w naszym konkursie należy 

wypełnić dokładnie 

poniższy kupon 
i przesłać do redakcji „Głosu Robotniczego" 
Łódź, Piotrk ow ska 96, z dopiskiem „Konkurs 

na największe jabłko". 

Mamy mieszkanie, ale brak nam mebli 
czyli . 

.o kłopotach dnia powszedniego 
Innych mebli! nie macie? &oW<lllych do nowego budow­

nictwa. Odczuwa &ię także 
brak mebli luksusowych, któ­
rych Łódzka CHPD otrzymu­
je znikomą il.ość. 

DO KOGO 
MIEC PRETENSJE? 

S Ustopaaa 1955 r. tnr 26~ 

,,,,,,,,.,,.~~~···,~····''''''' 

i Ili lista nagrodzonych w konkursie 
,-

Nowa biblioteka 
rejonowa i pn.1 ;~1c~!~"~~:b~r~~Y~i~~ P::!l~~~i1~21~~.~:~!wd~!~~i~!!," 

d • I • St • • k• • I Zofio Graczyk, 120) Tode(IS! S1y moń1lt i , 121) Marlo Kunte: 1~) Ctesłow w Zie mcy arom1e1s 1e1 ł Swarczyno, 123) H&leno B ioł~C>Nsko, 124) Jerzy Omokowslu: 125) Ano•tO· I tjo Bo jer, 126) Ireno Rostansko, 127) Ryszard Zoi'.c:iews kt , 12f'.) G~do 
I Mollnowskl 129) Len&k La„ 130) Wlodydow Mroziewicz, 131) Al>cjo Bed­811płatno wypo!yczolnlo ks lq!ek ido­

bywajq •obi• w loci~ co rot wilłkszq 
populomołC:. W 1wlq1ku t• wzrostem 
cryMlnlctwa, systematyan=• rouzerto 
si• .ief publicnycn bibliotek. 

W ponlodz ; ołelt, 7 bm„ dz ięki •ec>li· 
tacj l tobowi qioń · procown ikOw biblio· 
tM: lódzlcich, podjętych dla uctc-zenla 
la roczn icy Rewolucji PaidzlernlkoweJ, 
zostonl~ oddana do użytku nowa wy. 
połyaoln lo re jonowa w otied lu przy 
ul . Morynorskiej , blok l Bb. Zg romodu>· 
no Jui w niej 2.300 tomów llterotury 
p i ęknej I novkOONej. 
M ieszkańcy d t.l eln lcy sto omlef~k l•J z 

pewności q przyj mq tę włodomość z za· 
dowolen lem. Nowo wypoiyczolnlo czyn• 
no będt ie w poniedz iałki, piqtki J so­
boty. 

narska 132, Józef Kuna, 133) Tomasz Plnt• ro , 134) Jadwigo B i eń, 1.35) 
ł Jonino' Bojkiewlcz , 136) Jeny Sobie ra j - 1kprpety męs!c"ie. 1 ~7) JodW"lgo 
I Lonberd - niedłwiadka-Mi1ia. 1?5) Kazimierz Bło-szctyk - psa (robawko). 
I 139) Eug&n iusz Hodrioo - misia plunow•go, 140) Wiesławo Jonicko -
I kocik• lzobowko). Ut) Cuory Sowińsk>. 142) Ele<>noro Kwi ecińska , 143} 

ł Zdz isłow Wereszczy ński, 144) Barbaro K lepczorełc - lalki. 145. lreflo Hut· 
nik - główlt~ lołkl . 146) Wlodyslow Witcwk ~ • iojąca. (robawit~) . 147) 

ł Wawrzyn iec Cholewskl - trov"'!°'"'Qj (zabawkę) . 148) Mano<ti B . ołkow~k l -
ł huśtawkę. 149) Stan i sław Ko.f'dos - w6ielt (tabowkę). 1.50) Stefc„ W1lc.z yń­
ł ski, \11) Stan isław 041bowskl, 152) Lucjan Malino, 153) Ja ni no Brewlns ko 

- figurkl 1 masy pla1tyc1n•l· 154) Ryszard Ogrodniczo-k - 1~ar .~lewy. 
ł 155) Krtstyna Mo11ańsko - bolabojk.. 156) Zygmunt P<>1 p•eszynsln, 157) 
ł Rynord Kustos <lc - komplety toaletowo. 1~) Zygmunt l<>kubiolc, 150) Wo.n· 
I do Bortn ik, 160) Cte-stow Fran kowski - komplety do golenia. 161) M1„ 
'I cysłow Strói:ny, 1'2) Jadwigo Kłys -: pc19leraśnice bC'lkelltow•. 

11 I Norg rody można odbi e rać cod r.ienn1e ~ te<łokcjl „Głosu Robotniczego 1 

u l. Plotrko-.viko 96 , I p ., pokój nr 102. w godz. od 16 do 18. 
I Przy odbiorze nole~y okazać dowó~ tożsomo~e! lub w. 'N'fiqtkcW„'YCh wy· 
I podkach upowatnienłe osoby wymienione) w ł1se 1e nag rod. 

A,~,~·~,,~~~~,,~,'~'''~~~~,,~·~ 

.-

Kiedy będą fll'Jllfy o wysokim 
połysku? Dlaczego nie ma 
jasnych kredensów pokoio­
wycli? ... Takle i wiele podob• 
nych pytliń słyszy s ię przez 
cały ooeń w sklepach me­
blarskich CHPD. Ekspedienci 
albo mechanjomie odpowia· 
dają, że ni'e ma i nie wiedzą 
kiedy będą, albo bez przeko­
nania zachwalają to, oo jest. 
Mniej cieTPliwi klienci, któ­
rym znudziło się zbyt długie 
mieszkanie w pustym pokoju, 
ptzyjmowanle gości „Po tu­
recku", względnie bezskutecz­
ne wędrówki po sklepach I 
mag~nach zrezygnowani 
kupują takie meble, jakie są 
w sklepie. Baroziej wytrwali 
czekają i dosłown~e polu ją na 
meble jeśli coś lepszego poka­
że się w którymś ze sklepów. 

Państwowe Zakłady Prze­
mysłu Meblowego na ogół 
wywiązują się dobrze ze 
swych zadań. Gorzej jest z za­
kładami spółdzielczymi i prze­
mysłu terenowego. Na t erenie 
Ł<><iZi i województwa jest k il­
kanaście spółdzielni i zakła­
dów przemysłu terenowego, 
które są powainymi dłużnika­
mi CHPD. Między innymi 
Spółdzielnia P racy im. Okrzei 
w Wielun iu nie dostarczyła 
do Łodzi 230 kredensów ku­
chennych, 140 kozetek, 349 
stołów i 80 mi! b iurowych. 
Spółdmelnia Pracy „Stolarnia 
Mechaniczna" w Zgierzu za­
lega z dostawą 105 tapcza­
nów, 5a stołów okrągłych, 20 
kompletów stołowych, 15 toa­
letek. Także Kcmstantynow­
skie Zakłady Przemysłu Tere­
nowego nie WYkonały w ter­
minie 489 toaletek, 135 stoli-

mysłu meblarskiego wymaga 
usprawnienia. Najwyższy już 
czas, by po wielu latach na­
rrekań na mokry surowiec 
przystąpić do budowy włas­
nych suszami. Należy stwo­
rzyć zakładom właściwe wa­
runki pracy , położyć większy 
nacisk na specjalUację i do­
bór asortymentu z uwzględ­
nieniem konkretnych potrzeb. 
Skończyć trzeba wreszcie z 
pro<lukcją jedyn ie „tego co 
s ię opłaca", jak to robi np. 
Spółdzielnia im . Okrzei w 
Wielunjcu, która produkuje 
masowo 2lallliast mebli mate­
race. r-~~~~~~~~~~~~~~~~----,~~~--~------~~--; • 

zamieszkały w -·······„.„ •.• „ .. „-.„„ ... „„„ ••• „„„„.„.„„.„„„„.„„ „„ 

wyhodowałem jabłko wari „.„„.„-•.••. rram6w. 

Poświa dczenie Prezydium Gromadzkie] 
Rady Narodowej: 

(stempel) 

Rolnik, który wyhodował największe jabłko zo­
bowiązany jest przechowywać je przez . miesiąc do 
dyspozy cji przedstawicieli redakcji „Głosu Robot-
niczego". ' 

Dla zdobywcy pierwszego miejsca - przygoto­
waliśmy cenną nagrodę. 

W ostatnim okresie wzrosło 
znaimtie 7;11potrrebowanie na 
różnego rodzaju meble. Nie­
stety, ll.a6Z pnemysł • meblar­
ski nie :r.aspokaja w pełni 
rosnących potrzeb i wymagań. 
Klienci stale narzekają na o­
graniaony wybór, rui brzy­
dotę i ' złą jakość niektórych 
mebli. W łódzkich sklepach 
od.czuwa się chroniczny brak 
mebli- pojedynczych, zwła­
szcm kombinowanych, dosto-

ków gabinetowych. 
Przemysł terenowy 1 spół­

dzielczy nie tylko nie wyko­
nuje planów asortymento­
wych, ale zawalił plany jako-

I jeszcze jedno. Dobre me­
ble produku j ą de>brzy fa­
chowcy. Tymczasem poszcze­
gólne zakłady narzekają c i ą­
gle na b rak fachowców, ale 
jednocześnie n ie doceniają 
szkolenia wewnątrzzakłado­
wego, traktu ją je ja.ko nie­
potrzebną stratę czasu. A wia­
domo, że facl!owcy nie rodzą 
się jak grzyby po deszclJ\L 

ściowe. We wrześniu CHPD 
-----------------------------------------;odrzuciła 10 proc. pro<lukcji 

WZPT i WZSP, zamiast 
b iern ie obserwować obecną 
sytuację w podległych zakła­
dach i przez palce patrzyć na 
szkodliwą „samodmelność" 
t ych placówek, wlnny stać 
się koordynatorami Ich pracy. 
W tym celu konieczne jest 
nawiązan ie bliższej współpra­
cy z CHPD. która najlepiej 
zorientowana jest w meblo­
wy ch kłopotach swo ich klien­
tów i potrzebach rynku. Na mar·ginesie 

pewnei wycieczki orbisowskiej 
do larszaw_y 

Aby umożliwić swoim pracownikom zwie­
dzenie Pałacu Kultury i Nauki, Zakłady im. 
r · , rchlewskiego . zorganizowały w dniu 23 
października br. wycieczkę do Warszawy. 
Oczywiście zrobiły to za pośrednictwem „Or­
bisu", który po zainkasowaniu należnej za 
przejazd 300 osób sumy przyjął na siebie 
wszystkie związane z wycieczką obowlą~ki. 
W tym jednakże sęk, że przyjął-ale nie wy­
pełnił. 

Według relacji uczestników „wycieczka" 

łódzkich zakładów przemysłu 
terenowego. Trzeba byro po­
prawić kilkadziesiąt komple-
tów kuchennych. Kontrola ,-------------
CHPD <>Qrzuciła . również we 
wrześniu 6,5 proc. mebli d"o­
starczonych z Pabi.anickich 
Zakładów Przemysłu Tereno­
wego. Ogólna wartość odrzu­
tów we wrześniu wynosiła 
ponad 90 tys. zł. Tych kilka 
danych częściowo wyjaśni.a 
przyczyny słabego zaopatrze­
nia w meble, ale bynajmniej 
nie usprawiedliwia winnych. 

SAME NARZEKANIA 
NIE POMOGĄ 

Klerov.rniciwa za.kładów 
mebl.a.rsklch na wszelkie za­
rzuty mają gotowe usprawie­
dliwienie: brak surowca, su­
szami i fachowców. Istotnie, 
trudności te istnieją, al~ sa­

'mym na.rzekan~em ich s ię nie 
zlikwiduje. Produkcja tereno­
wego i spółdzielczego prze-

Konkurs 
na iluslracje 

do dzieł 
Mickiewicza 

Zarząd Główny Związku 
Polsk ioeh Artystów Plastyków. 
w tl'OSfe o najwyższy poziom 
wykonania prac konkurso­
wych na ilustracje do dzieł 
Adama Mickiewicz.a postano­
wił przes;.mąć tennin składa­
ni.a prac z 7 listopada br. na 
dzień 24 lutego 1956 r. 

Prace należy nadsyłać pod 
adresem: Warszawa, Związek 
Polskich Artystów Plastyków, 
ul. Foksal 2. 

zorganizowana była bardzo źle. Podróż w je­
dną stronę trwała od godT.. 7 rano do 12,30, 
czyli b: . . pięć i pół godziny z kilkakrotnymi 
postojami w szczerym polu. Powrotna zaś 
drQ;!a trwała od godz. 19 do godz. ·0,15, tj. 
aż t godzin i 15 minut. Na domiar złego nie 
postarano się o przygotowanie odi; ..... wiedniej 
ilości tramwajów, tak że wielu wycieczkowi­
<" .:,w musiało w<:drowar pieszo przez całe 
miasto. 

CO fOCZTAI'RZ'iNIO~JĄ~~ 

Zetempowiec Kędz!erskt z 
Zakladów i m. Strzelczy ka 
jest nie tytko !fobrym pra­
cowniki em mlod zieżowe; 
bryg11.d 11 , ale również do­
skonałym tancerzem. Wi­
dzimy go na zdjęciu wraz 
z koleżanką z tanecznego 

ze spotu. 

Rze~z jama, że uczestnicy takiej wycieczki 
byli nie tylko niezadowoleni, ale i rozgorycze­
ni. Sądzimy, że „Orbis", który ma za sobą 

sporo dobrze zorganizowanych wycieczek tu­
rystycznych, dołoży starań, hy tego rodzaju 
„potknięcia" w przyszłości się nie powtórzyły. 

Remonty, remonty ... 

ws 

Oszust podawał się za aRenta 

Wielu n.auveh czytelnłkó!.11 
skarty się na złą jako~ć W11-
kon11wan11ch robót remonto­
wych w mieszkaniach. Dla.te­
go za 1tczeoótn11m zadowo­
!entem przecz11tatiśm11 Ust k.o­
mitetu domowego z posesji 
przv ut. Towarowej Zl . ..W 
związku z przeprowadzonvm 
remontem daehpw w naszej 
posesji - puzq członkowie 
~omitetu domowego - Mar• 
L•ńskl I Denk.lewlcz pra­
gniemv podziękować Sta·ni-

Za kład U Ubezpreczeń Społecznych :!~w~~lc~:U~~~m~. ~!::: 
· I nikom ZBM C.ódź-Ruda za 10-

W ostatnim czasie na tere- zamieszkania, padł.a Paulina I Ud~ naprawę dachu. Poprze­
nie naszego miaista grasował Irgiang, :r.am. ul. Slenkiewlcza dn10 robot11 te wykonywane 
n ieuchwytny osz:u&t. Podając 22 której skmdziono r6żne były wielokrotnie i za ka:t­
się z.a urzędnika ZUS obiecy- p~loty wartości 2.200 zł, d11m razem dach przecłeknł~ 
wał on osobom starszym lub Irena Kubicka, zamieszkała ul Obecnie nie obawtamv si.~ ;u~ 
ren~' •. stom, że za jego pomocn Wsch~-'~ia 68 Florentyna La- opadów atmosferycznvch .•• 

v „ . """'' • . . Prawda, przvjemnie ;est ko­
będą mogli otrzymywać wyż- 901:• zam. ul. 8 Marca 14 1 wie- go3 pochwalić. Cóż, kiedv 11.!l­
&re renty. Jednocześnie, ko- le mnych osób. szq radość - mąci tTeść innego 
rzystając z nieuwagi domownl- .lak wykMało śledztwo prze- listu. 
ków, kradł z mi.ęmkan!Ja różne prowadzone w tej sprawie, w 
w.artoociowe przedmioty. CZ81Sie od sty<;.mia do wrześni.a 

M. in. ofa1rami oszusita, któ- br. Franke dokonał 16 kradzie-

• • • 

rym okazał się Maksymilian ży, których ofillllrą padły WY· N Ł h 
Fr.anke, bez stałego miejS<lll łącmie osoby . zniedołęi.niałe, a ropaC 

- ... Remont naszej po111dt 
przeprowadza od nowego ro• 
ku MPR- B nr I - pt,,ze Ka­
zimierz Weber zam. prz11 ul. 
Piotrkowskiej 120. - KierOU1-
11!kiem robót ;est ob. Plócim-
11 i k, a inspektorem nadzoru 
ob. Kamiński . Wskutek wyso­
kiego przekroczenia fundu­
szów, remont domu został 
przerwany. Stało się to dla­
tego, że w niektórych mieu­
kan!ach przeprowadzono ni• 
zawsze potrzebne, ale za to 
l>ardzo kosztowne inwest11cje. 
Dziwne wydaje się stanoici· 
&ko klerownf.ctwa MPR-lł. 
które poleciło przerwać prace 
remontowe najbardziej za­
nledbanvch oficyn. 

Uwagi naczego czvtetn!Jca 
kierujem11 pod adresem Pre­
zydium DRN Sródmieścle, któ­
re powinno zainteresowa~ .nę 
gospodarką MPR-B nr 1, a 
szczegótn!e SPTawq remem.tit 
domu przy ul. Piotrkowskie; 
120 • 

1 lµ:b w podesrtlym wieku. ----......:~--
------------------------- ,Oszust stanie wnajbliższym d• • U 

TEAT'RY - godt. 17, 19. SOJUSZ - .,$w!qi.cz. CZ3$ie przed sądem. ,,ra 1opa1oczarzy ny wieczó•"' - godi. 1a . .10. STUDIO RA 'f 
NOWV - d nia 5 bm., god.z. 15 • 

0Ma tu n.yści ", godz. 19 - „Don Juon", 
dnia 6 bm. nleczynny. POWSZECHNY -
dnia 5 bm„ 9od z. 19 - , ,Ma.zepo", 
dnia 6 b m„ godz. 11 - „Nauctyclet 
tońc6w ' ', godz . 19.30 - „Wspótwinn l". 
TEATR MŁODEGO WIDZA - dnia 5 I 
6 bm., godz. 19 - ,, Moralność pani 
Dulskiej ''. IM. S. JARACZA - dnia 5 
bm ., godz. 15 - „Ballady I romanse''. 
godt. 19 - „Ta kl e czasy", dnlo 6 bm., 
godz. 1l - „Ba llady 1 romon5e11

1 gocb:. 
16 - „To-kie etosy", godt. 19 - „Zbój• 
et"'. OPERA ŁóDZKA - dnia 6 bm., 
godt. 10 - „Strosrny dwó•"'. MUZVCZ· 
NY - dnia 5 I 6 bm., godt. 19.15 -
,.Wiktorio I lej nuzor". ARLEKIN -
dnie 5 bm., godz. 17, dnia 6 bm .• 
god z. 15 I 17 - „J aś I Małgosia ''. Pl· 
NOKIO - dnlo 5 bm„ godz. 17 I dnia 
6 bm„ godz, 12 I 17 - „Urwisy" , 

WYSTAWY 
PUNKT WY ST AWOWY CBWA (Piotr­

kowska 102) - wystawo proc plcsty· 
kćw t6dz.kich czynńo w sobotę , dn ie 
5 bm„ w godz. od 10 do 13 I od 15 
do 18. W niedzielę, d nia 6 bm., od 
godz. 10 do 18. 

KIN A 
BAŁTYK - „Mistn !wiato " - godz. 

16, 18, 20. DWORCOWE - „Bo jko o 
smoku ' '. „Wietnenie skoł", „Przeg ląd 
s po rtowy nr 5·55'' - g odz . 16, 17, 18, 
19, 20, 21, 22. GDYN IA - Program fil­
rr.ów dokumentelno-oświotowych - „Błę· 
ki tny krzyż 11 

- godz. 18. 19 .30. Program 
dla najrn łodszych - ,,Królewno 2obko" 
- godz. 16, 17. MŁODA GWARDII,\ -
„No ba rykadach Homburga" - godz:. 
16, 16, 20 MUZA - „ Uroic szotono"' -
god z. 18, 20. PIONI ER - „Kon ik poi• 
ny" - godz. 17, 19. PO KóJ - 1,Po-­
qromctynl tygrys6w" - gNiz. 17, 19. 
POLON1A - „l l"lv sto r.v" - godz. 
18, 20.15. PRZEDWIOSNIE 
„Rio EsconOid?'" - qoch . 18, 20 1 MA· 
JA - „Ou'Tino królewno" - god z 17. 
19. ROMA - „S<ersteń" • godz 16, 
11, 20. REKORD - „Romeo I Julio" 

. ,M i lośc kobiety„ - godz. 17, 19. STY· 
lOWY - „Achtungł Bondlloftl" -
godt. 18, 20. SWll - ,,2w1oaowcy·• -
godr. 18, 20 TATRY - „Storo fO<teca" Kro'/kO 
- godz. 16. 18. 20. WOLNCISC - „Wy- I ' 
roemlo" - godz. 16, 18. 20. WlóK· 
NIARZ - „Konw6J doktora M" -
godt. 16, 18, 20. WISlA - „Trzp1otlco" 
- godt. 16, te. 20. ZACHĘTA - „Wy­
Jęd spod p rawo" - godz. 11, 20. 

Dyżury aptek 
Otlslojnoj nocy dylurujq ~a•l'lpujq• 

ce apteki : Piotrkowsko 163, NGrulowi· 
czo 6, Ko llnewsklego 147, .Więckow­
skiego 21, Korolewsko 48, Pnybyiutw­
skiego 41 , Llmonowsklego 80, o-1. Ko­
ści us1ki ~. Jutro, dnie d bm., dyiu· 
ru \q nostępujqce oplelcl: Piotrkowska 
193, Armii Cterwon•J "· Waryńskiego 
63, plac Wolności 2, Now~I 91, Ko­
li szewski090 51, Gdoń1ka 23, al. Ko­
ści uszki 48. 

Dyżury szpitali 
Cnirurgio: dzH cołq dobę dyturu]o 

I Kll n 'ko Chirurgiczno, ul w~ gury 19, 
d n;o 6 bm. cołq dobę dyiuruje Stpl· 
lo l Im. Sterli nga , ul. S1orlingo 1·3. 

lnte~na : dz i ś cołq dobę dyiuruJe 
Szpital im . Rydyg iera, ul. St~rlinga 13, 
dnlo 6 bm. całq dobę dyiuruj_e Szpital 
im. N. BorHckiego. ul. Kopcińskiego 22. 

Dyiur poło!nic1o-glneliologic.1ny;. dz lś 
od godz . 8 do 20 dy i urujc Szpital im. 
Jordana , ul. Przyrodnlcto 7, od godz. 
20 do 8 dyiuru]e Slpital Im . Curłtt · 
S kłodow.s kie j , ul. Curie·SkłodONs\cTej 15. 
dn!o 6 bm od godl. 8 do 20 dyiurufe 
Szpital im, Wolf, ul. log:ewnlc1co 34, 
od g odz. 20 do 8 dyżuruje Szpi1ol im. 
Madurowicze , ul. Krzamien:ecka 5. 

o wielu -
sprawach 

o.i•. ' bm„ o god<. 18, w soli 1 .... 
pre1-j Klubu TPP-R Pl'l'f ul. N°"'" 
tewlcio 28 Rodo ProgromOONo lód1· 
kiego Klubu TPP-R orgonl•ujo urocy­
stq oiademię > <>ka1ll XXXVllJ roanict 
Wielkiej Rewolutji Pofdtiernlkowej, na 
lctó.rq ZC>!HOUO <>lrtrw TPP-R. 

Po eięścl ołicjołnol bogato częjt or­
tyil\'Clna. 

• • • 
,Oyrook<lo Pań1łwow"90 T""tru NOONe­

g, .w locbl tawiodornlo, ie w rwłqz• 
~4 1 centrolnq cko.demiq z olco11Ji 
XXXVll I roczoict Rowolµcj l Pofdziernl­
kOYl•J przedstowie-nie „Wesele Figo.ro„ 
w dniu 6 llsto-pado br„ o godr. 14.30. 
nie odbędz i e •I•· 

Zoltuplone b ilety zochowujq awq 
wołnośt no pn:edstowlen ie w dniu 20 
lis191>odo br„ o oodz. 14.JO. 

• • • 
W nledzlel•, 6 bm., o godz. 12, w 

soll odciytow•I Muzeum Sttukl, ul. 
Więc:kQ:Wsk l ego 36, mgr Wałdemor 
Chmielewski wygłos i odczyt ot . „O gra. 
bowcach·olbnyma-eh sp rzed 4.0CIO lat". 
(Z cyklu „z najdawniejsze\ orzeszłośd 
Polski„). ' 

~- .. . 

~:~~~n .. ~~1~!.?"Y Czy jesteś członkiem 
i.1 ;ejsko Komooda MO • 253-łl TPP R 1 Miejski Olrodek lnfonnactl - ltf.1ł · • 
Stroi Polarna - I 

Wolew6dllil Zarzqd Łqcinoścl zowie- t-------------­
domla, te w okresie jesienno-tlmowym 
prieprowod10M:1 za.stenie ści sło „ontro. 
Io urtqdzeń rod ioodb iorczyc:h, 
Jednocześnie zwraca się uwag•, t• 

koriystanle z un:qdzeń rcdloodbio~ 
ciych bet uryokan io dowodu rad iolo. 
Blctnego jest nlelegclne I podllł'go w 
myśl ror.porzqdłen lo ogłoszonego W 
Dzienniku Ustaw nr 12, t dnia 15 ma-r­
co 1955 r, art. ~. korze gnywny do 
1.000 zł. 

Podajqe powytsze do wladomdłcf, 
WZl wtyNO wuystklch 1ointeresowa· 
nych do nl ezwłoc.inego zareJesttowonla 
unqdzeń rod ioodblorczych w najbllt· 
11ym urzędzl• pocztowym. 

Kronika 
partyjna 

DZIELNICA CHOINY1 zawia­
damia 1i1t słuchaczy samo-­
kutałcenia kierunku historii poło. 
slciego ruchu robotniczego. ie 
seminarium odbędzie się w 
dniu 7 bm .1 o godt. 1151 w tali 
KD, ul. KaliH•wskiego 2&. 

* • • OZlnNICA $RODMIESCIE: 
7 bm., o god1. 1d, w lo1i:~u 
Drielnicowego Ośrodka Szkole• 
nio Partyjnego, ul. Pio-trkow• 
11ca 194 odbędzie się semino· 
rium dlo pnodu jqcych agitato· 
r6w grupy I (brania bawełno) 
no temat „Zadania aaitatorów 
W iwie-tle listu KC PZPR 11

• 

• • • DZIELNICA POLES E: tawlo· 
domia "'srysł ~ 1 ~t.i cilonlr~w por· 
til, 

0

ie driś, 5 bm •• o godt. 17, 
w lokalu PZU, al. tcośduSiki 
51, odbęchl• się akademio l 
olraijl XXXVI 11 rocznicy Rewo­
luc.ii Paiddemlkowej. 

A łodzianie 
wciqi 11uhiq 

W tramwajach, no ulicach I w ,,.. 
nych miejscach publicznych lodzlonl• 
zgubili w poidzlomiku wiole przodml~ 

tów. Wśród nich znojdujo s ię 5 t~Iek 
sk6rzooych, 2 r<Nlery, płona dom1kl 
gumowy I torebko, wali zka, ! portmo­
netki, 2 p l6 ro wJeczne, a nawet.„ 2 psy 
- owc.zorelc olzodd I chart. 

Znalez:lone pnedmloty I „tywe tgu­

by0 sq do odebrania w Referod• Rzer 
. czy Znalezionych, ul. Piotrkowska 104a, 

RADIO 
SOBOTA, 5 LISTOPADA 195' 11. 

FALA 202,1 m 
WIADOMOSCI : 5.30, 6.30, a.oo, 1.30, 

12.0A, u .oo, 18.15, _21 .30, 23.50. 

12.15 Utwory wlołoncielowe. 12..40 
Audycj o Stkolno dla klas I I Ił . 13.00 
„Obe jmij cie s i ę , mlliony0

• 13.10 Po­
łud niowy koncert popu larny. 14.10 
Utwory fortep ianowe. 14.30 Mu zyko roz• 
rywkowo . 15.25 l6di w programie li -
konce rt ork.estry mando lini stów lRPR. 
1C:.OO Aud ycjo 0Sw1 otowo. 16.10 Zespoły 
świe tll coYle p rt ed mikrofonem, 16.30 
Mozaika mu zyczno, 17 .00 Ola dtied 
słu chow i s ko. 17.30 l6dzkl dt ienn ik ra~ 
diowy. 17.35 Felieton tygodniowy. 17."5 
Muzyko rozrywkowo . 17.55 „Mówmy p~ 
p rawnie ", 18.00 Dalszy ciqg mu tyki rot~ 
rywkow ej . 18.20 Audycjo ak tualna. 18.~ 
„Melodie lndooetji" . 19 .0Q Muzyka I 
oktuo lnoScL 19 .25 Zag adko literacko . 
19.55 Tydzień muzyki rodziecldej . 20.30 
„Przy sobocie po ro bocle 0

• 21 .50 Pio­
senki francus kie 22.00 „Dlo każdego 
coś miłego ". 23.05 Konce rt wieczorny, 

' 

Wyciąć i zachować/ 
Jednostki g·ospodarki uspołecznionej 

UWAGAI UWAli_AI 

W związku z zarządzeniem MHW nr 354 z d.1!a 23. X. 1954 r. Prez. RN m . Łodzi.-
Wydział Handlu wYznaczyl ni żej podane sklepy Miejskiego Handlu Detalicznego, 
które prowadzić będą sprzedaż towarów dla konsumentów :r.biorowych: • 

Ola artykułów branży sportowej: 
Sklep nr 943 ul Roosevelta 1 

„ " 941 plac Wolności 8 

Dla art branży z~bawkarskiej: 
Sklep nr 929 ul Piotrkowsika 164 

„ „ 930 „ Narutowicza 6 

(sprzęt I odzle:t sportowa) 
(sprzęt i odzież sportowa) 

(zabawki I gry dzle«!lęce) 
(zabawki i gry dziecięce) 

Dla ai;t. branży motoryzacyjnej. 
Sklep nr 939 ul Rewolucji 1905 r. 2 (części rowerowe, samoch. 

„ „ 937 „ Piotrkowska 290 (części -.rowerowe, samoch. 
motoc.) -
motoc.) 

Jlla art. branży p,uzycznej: 
Sklep nr 936 ul Piotrkowska 83 

Ola art. branży papierniczej: 
Sklep nr 902 ul. Nowotki 22 

„ • 903 • Nowomiejska 8 
„ „ 904 „ Zgierska 40 
„ „ 905 • Limanowsk·iego 38 
„ • 907 • Obr. Stalingradu 30 
"' • 909 • Piotrkowska 67 
„ • 910 • Sienkiewicza 52 
• „ 914 • Piotrkowska 154 
„ „ 918 Więckowskiego 5 
„ „ 92) " Plotrkowska 44 
„ • 922 pl. Reymonta 173 
• „ 948 • Boj. Getta Warszawskie­

go 23 
Dla art branży upominkowej: 

Sklep nr 921 ul Ptotrkowska 6 
• • 950 „ Jelińskiego 4 

Dla art branży laboratoryjnej: 
Sklep nr 944 ul Piotrkowska 84 

(Instrumenty muzyczne 1 płyty 
patefonowe) 

(papier, art. piśmienne, pnybory 
szkolne I biurowe) 
„ 
„ 
„ 
„ 
„ 
„ 
„ 
„ 
• 
• 

„ 
„ . 
„ 
„ 
„ 
H 

„ 

• 

„ 
„ 
„ 
„ 
„ 
„ 
„ 
„ 
„ 
„ 

(upominki, włeczne pióra, wY?oby 
z wikliny CPL I Al 

(szkło I W7roby laboratoryjne) 

Ola art. bnmży elektrotechnicznej: 
Sklep nr 662 ul Narutowicza li 

• • 670 • Piotrkowska 261 
• • 667 „ Piotrkowska 125 
• „ 659 • Limanowskiego 48 

Dla art branży żelaznej: 
Sklep nr 651 ul KU!ńskjego 80 

• 650 Kilińskiego 84 
• • 8411 Narutowicza Ul • „ 652 „ Sieradzka 1 
„ • 686 „ Piotrkowska 150 ,,.. „ 637 „ Nowe>mlejska li 
• „ 645 „ Piotrkowska 21 
„ „ 638 Nowotki 5 
• „ 674 P\otrkowska 181 
• • 649 • Plotr'kowska 16 
• „ 688 • Woj . Po\sk1e&o bl. 14 
• „ 643 • Tuwima 15 

(części radiotechniczne, artykuły 
instalacyjne, iar6wkl) 
„ 
„ 

„ 
„ 

„ 
„ 

(art. 1tolankle I nanędzla) 
(armatura kanalfzaeyJna) 

!wyroby ietazne, piece szamotowe 

• 
• „ 
„ 
• 
• 
• „ 
„ 

„ 
„ 
„ 
„ 
„ 
„ 
„ 

„ 
„ 
„ 
„ 
„ 
„ 

itp.) 

Dla art branży i:ospodarstwa domowego: 
Sklep nr 611 uJ Narutowicza ł 

„ „ 6IO • Stalina 56 
„ „ 617 • Próchnika 22 
„ „ 629 „ Pabianicka 222 

Dla art hrnnży 'ch~mfrzne ' 
Sklep nr 502 ul Wschodnia 34 

• • 510 „ Armll Czerw. 47 
• • 508 • Piotrkowska 27 
„ „ 551 „ Plotrkowska I 75 
• „ 528 • Piotrkowska 207 
„ „ 565 „ Lul.omierska 8 
„ • 503 • Waryńskiego 87 
„ • 512 • Zielona 5 
„ • 514 • Stalina 42 
• 525 „ Pabianicka 222 

(a.rt. chemiczne I barwnUd) 

(pędzle I uczoUd) 
(ruma i masy plastyczne) 

(art mydlarsko • farbiarskie) 
(ad. mydlarsko - farb\arskie) 

(art. malarskie I chemiczne) 
„ „ „ 
• • „ 

Qla artykułów L1anży drogeryjnej: 
Sklep nr 537 ul Piotrkowska 157 (środki opatrunkowe, kompL apteczek) 

Ola art. branży obuwianej: 
Sklep nr 719 ul Stallna 8 

„ „ 727 pl Wolności IO 
• • 728 pl. Reymonta 5/8 

Dla art l;>raniy pasmanteryjnej: 
Sklep nr 861 ul Kościelna 8 

• 854 „ Ja racza 9 

(buty robocze, gumowe, tllcowe I Inne) 
• „ „ 
• • -

(Wmy, guziki, nici Itp.) 
(taśJDy, guziki, nici itp.) 

Ula art. branży gałanteryjno-skórzanej: 
Sklep nr 650 uL Narul.ow!cza 7 (teczki, tornistry, walizy I torebki)) 

Dla art branży szewskiej: 
Sklep nr 832 ul Nowotki 24 

„ „ 831 „ Nowomiejska ł 
• „ 834 „ Stalina 20 

Dla art. branży odzieżowej : 
Sklep nr 403 plac Wolnośct 8 

„ „ 441 ul Piotrkowska 307 
• • 411 „ Próchnika 1 
• • 451 • Piotrkows.ka 79 
• „ 402 Nowomiejska 2 
• „ 482 „ Piotrkowska 122 

Dla art branży włókienniczej: 
.Sklep nr 376 ul Piotrkowska 87 

„ • 371 „ Piotrkowska 317 
• • 301 plac WolnoścJ 8 
• " 336 ul. Próchnika 5 

Dla art. dekoracy_jnych: 
Sklep nr 377 ul. Waryńskiego 22 

„ „ 357 „ Zamenhofa 2 

Dla art. technicznych: 
Sklep nr 367 ul Próchnika 4 

Dla dodatków krawieckich: 

(dodatki 1zewskie, narzędzia) „ • „ „ • • 

(odzie! robocza I ochronna) 
lkonf. damska, męska I dziec.) 
(odzież robocza i ochronna) 

(art. pościelowe) 
(kont„ dziewiarstwo, art. pościelowe) 

• „ „ 
(tkaniny powlekane, cerata, derma) 

(wełna, jedwab, bawełna, len) 
„ „ „ 
• „ • 

(chodniki, dywany, tiranki I Inne) - • „ 

(liny, pasy, smnry, taśmy tapicerskie) 

Sklep nr 362 ul Jelińskiego 4 (podszewka, watalina, nici, guziki Itp.) 
Odbiorcy pozarynkowi regulują naleiności za dokonane zakupy - w przypadku 

gdy wartość zakupu nie przekracza kwoty zł 900.- wyłącznie gotówką . 
W przypadku zaś. gdy wartość zakupu przekracza kwoti: zł 900.- w drodze 

bankowego polecenia przelew\L 
Jeżeli należność regulowana jest w drodze polecenia przelewu, zakupiony towar 

może byc wydany po otrzymaniu z banku wyciągu z rachunku stwierdzającego wpływ 
należnoścl na rzecz sprzedawcy lub jego jednostki nadrzędnej, bądź po przedstawieniu 
~przedawcy Jako dowodu dokonania zapłaty, dodatkowego potwierdzenia wykonanla 
polecenia przelewu (formularz bankowy nr 4200), opatrzonego odciskiem pieczęci 
właści wego oddziału banku. 

(2459-K) 
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Dudni mara - potętn„ ł młlłonMtopy, 
blJlł stra.fld w kartele, lamilł bruk w barykady, 
krwawią chłopskie powsł&nia, płonił nieba strop:r 
- wstaje 8wił. Majakowski, owromny t blady, 
pisze marsz rewolucji dla lud6w Europy. 
Dzwonllł szyby pałaców - Już drżlł Piołrocrad:r. 

Wpiąłem IH6 dębowy w 1tar:r Portret Lenina, 
pamięć błyska dzleJam1 walk proletariatu: 
Gdziekolwiek powstawał, zwyclębl lub ginął, 

gd:r.łe się zrywał do boju l szedł do ataku, 
na.d nim okrzyk płomienny - Jego - w burzy płynął 
I dyby żandarmskie łamał gniewny Spartakus. 

W murach więzień w ten dzieli purpurowe kokardki, 
w dyżurkach policji zrywano telefony, 
krew w jezdnię wdepływa.ł biec przechodnJ6w wartki 
- nam w karcerach Berezy widniał Plac Czerwony. 
I nowe szele§clły na drzwiach cell kartki, 
nowe w noc szły transporty do Łomży i Wronek, 

GŁOS ROBOTNrczy 
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SPOR O REPERTUAR 
1, na indeks dzieł zakazanych ściany? - a tak: czy wybra­

wpisać należy Zapolską i ny przez teatr pisarz ma c~ś 
Raz.poczynam spór o reper. Rittnera, a na wsi, nieskaźo- do pow1edzema widwwi w:eJ. 

tuar. Ro":poczynam spór 0 nej „mieszczańskimi miazma- sk1emu, czy nie? 
dobór sztuk, które teatr objaz- t .„ k ć Sąd""• że na wsi nale~.~· 
d 

ami , po aza repertuar, wy- ...., •· 
owy pokazać powinien na grać ws 2. y st ko, a prak-

. B ć brany spośród pozycji ludowe-wsi. y może, powinienem tyka TZŁ potwierdza, że nn 
napisać, że spór ten ke>ntynu- go i romantycznego nurtu lite- scenie w remizie strażack'ej 
uję, Przecież świadectwa pier- ratury. czy w świetlicy można z rów-
wszych starć przysypał już pył nym pc;wodzeniem pok<V.ać 
zapomnienia„. Taki to był spór. „Wieś slę tak w1elk1 dramat romantycz.-

A były to starcia zacięte. nie z.na. MY wiemy lepiej, ny, jak i współczesną sztukę 
Jeden pan powiedział, że widz co o n i chcą oglądać". Czy do- kameralną. Na widowni tea-
wiejski jest tępy, że sub- I I tru objazdowego usiadł 
telności nie zrozumie, J · tt..~ Rymki'ewi'cz widz świeży, niewyro-
Gorkiego nie pojmie • IYI, · biony, niekiedy po raz 
- bo Gorki jest eli- '-------------------' pierwszy spotykający 
tarny, a od Bogusławskiego brze odczytuję podtekst tych się z odtwarzaniem życia 

się odwróci - bo Bogusławski stanowisk? przez gest, ruch„ słowo. Ale 
przeznaczony jest dla wy. 1>amiętajmy; nie Jest to widz 

Stoi LenJn, a pod nim Jedna szósta §wiata, kwintnej publiczności. A wieś 2, prymitywny. O wyobraźm Je-
d i k61 t b kl bł go wciąż jeszcze mamy, ni~ 

ym ą wo a ry , syczą Oki stall potrzebuje prymitywu I chce Nie sądzę, aby wolno byfo stety, bard1-0 ube>gie, a mek1e-

- skrzą się lampy łukowe w eskimoskiej dall. 'fcztery osoby plus harmonia). lepsza jest kotara, c~y cztery to wyobrainia dziecka? Po-
l patrząc wstecz w historię, widzimy nowe Iata: A drugi pan powiedział, że ściany? Czy teatr objazdowy równajcie rysunki dzieci i o-

, 

STR. 5 

Szturm na Palac Zimowy. 

Siła, czułość • 
I 

• gniew 
Nareszcie! PrQwadzona z zostały po dziś dzień nalwYf- odwaga 

szymi wZ-Orami naszej epoki ł jeszcze raz ~ 

I choć śle interwencla za atakiem atak l oglądać farsy, komedyjki tak stawiać tę sprawę: czy dy fałszywe pojęcia. Czy Jf>st 

w epoki wichrach - Lenin _wielki jak socjał~m. rozbić należ~· w teatrze objaz- wprowadzić ma do swojege> brazy Nikifora. Powrne podo­
dowym konwencję „cz.terech repertuaru Arystofanesa, czy bieństwa, a jukże wielkie ró'i­
ścian", bo to bardzo brzydka współczesny wodewil, czy Za- mee! TZŁ uwierzył w wyo-

coraz większym re>zmachem 
przez „Czytelnika" Bibliote­
ka Satyry wydala nareszcie 
wybór satyr Majakowskiego'). 

będący - o ile się nie mylę 

poetyckiej" - wydają się o- o d w a g a. 

.., ____ .., _______________ , ____ ,,„„,„, konwencja mieszczańska, że polską? Nim jednak powiem, brażnię swe>jego widza I „Bal-
gdzie chcialbym ·postawić znak lacyna" odniosła S'Ukces. Pa­

kreślać je w sposób równie 
zwięzły, co pełny. Podziwu 
godna jest forma jegp wier-

mogłaby się na dobrą spraW41 
stać mottem do całej rewolu­
cyjnej twórczości poety. 

Główna arteria czarnomor­
skich uzdrowisk.. To plaża. 

Pięk.no. choć k.a.mienista.. 

Czujemy się wytrawnym! 
wygami podróży. I to jakiej! 
.Żyjemy według czasu mo­
skiewskiego, już nawet opar­
liśmy się początkowemu na­
wykowi obliczania, która to 
teraz godzina w Warszawie. 
Przestaliśmy tez czytać wszy­
stkie szyldy i tabliczki z na­
zwami ulic, jak robiliśmy to 
jeszcze w :Brześciu. 

A jednak wyłaniający się z 
atramentowej ciemności wie­
czoru „Piotr Wielki" robi na 
nas wszystkich wrażenie. Sto­
imy na molo w Odessie i cze­
kamy właśnie na niego, 

„Piotr Wielki" ma już go­
ści. Są nimi turyści czescy i 
bułgarscy. Dość jednak na 
nim miejsca jeszcze I dla nas 
- dla 140-osobowej grupy 
polskich m;zestników pierw­
szej wycieczki do Związku 
Radzieckiego, organizowanej 
na zasadzie wymiany przez 
polski „Orbis" i radziecki „In­
turist". W hallu na statku wi­
si duża ścienna mapa. Gruba 
wyraźna linia wyznacza szlak 
naszej wycieczki: Odessa -
Jałta - Suchumi - :Batumi 
- Soczi. Morze Czarne na ma­
pie, tak jak i w rzeczywistości 
jest błękitne, tym błękitniej­

sze, że okolone żółto-poma­
ranczowym (to już tylko na 
mapie) pasmem gór. Żyją o­
ne tu z morzem za pan brat. 
schodzą do samej wody, giną 
w niej, by znów już w pewnej 
odległośc' od brzegu ciekawie 
wystawić nad powierzchnię 
morza cgladzony przez fale 
szczyt. 

Wszystko zapowiada się do· 
brze. Tylko kapitan statku 
wróży sztormową pogodę I 
radzi zażyć tabletki przeciw 
chorobie morskiej. 

Lżst znad Morza Czarnego 

Zamia~t p.oeztówki 
z p.almą 

Statek odpływa o czwartej 
rano. Może lepiej nie kłaść się 
spać I poczekać na odjazd? 

nr • • • • 
n razema, wrazemn ••• 
Pytamy się nawzajem I nas 

pytają mieszkańcy zwiedza­
nych miejscowości: kuracju­
sze I wycieczkowicze o pierw­
sze czarnomorskie wrażenia. 
Piszemy o nich w listach l 
kartkach pocztowych (konie­
cznie z palmami) do rodzin I 
przyjaciół. Ale tu !Wit nie mo­
żna mówić - my. Tu trzeba 
konieczni 1 tylko o sobie. 

Gdy w dziesięć dni później, 
na parę godzin pned pożegna­
niem z „Piotrem Wielkim", 
Morzem Czarnym l pięknym 
Soczi, rozpadał aię ciepły, ale 
uporczywy deszcz, siedząc na 
leżakach, na krytej dachem 
r.zęścl pokładu, wspominamy 
z perspektywy owych dziesię­
ciu dni swe pierwsze wraże­
nia - okazują się one bardzo 
różne. 

Dla mnie pierwszym wraże­
niem było zdziwienie, że słoń­
ce tak jasno świeci - wspo­
mina ktoś. Zanim się człowiek 
nie przyzwyczai do tego czar­
nomorskiege> słońca, musi sta­
le o nim pamiętać. Patrzy na 
morze i widzi najpierw lśnią­
cą słoneczną poświatę, a do­
piero później Jakby przez nią 
widzi wodę, spojrzy na rosnącą 
przy ulicznym chodniku pal­
mę I znów to samo - otacza 
ją złotawa mgiełka słońca; 
nawet zwykle szyby w oknach 
jarzą się tu w słońcu niczym 
bengalskie ognie na choince. 

Inne wrażenie - znów z 
tych najpierwszych, czynio-

nych jeszcze zupełnie po o­
macku oczami mrużonymi od 
słońca - to podziw i zazdrość 
dla pięknej opalenizny spoty­
kanych ludzi. Październik za 
pasem, a tu wszyscy opaleni 
jak piaskarze znad Wisły. To 
już nie złotawa opalenizna, z 
której można być dumnym na 
warszawskiej plaży ani brąz 
z Zakopanego czy Sopot - to 
brunatny kolor mocno wypie­
czonej skórki razowego chle­
ba. 

Po pierwszych wrażeniach 
przyszły dalsze. Piętrzą się i 
nawarstwiają, trudno już o 
zachowanie kolejności. Każdy 
mówi o sobie. Czy byliście no­
cą na brzegu morza w Batu­
mi? Teraz jest ono naprawdę 
czarne. Czarne jest także nie­
bo. Łączą się gdzieś daleko, 
tak daleko. że z brzegu i o tej 
porze niesposób już dojrzeć. 

Srebrzą się tylko karbki fal, 
spokojnych dziś I ospałych. 
Tak spokojnych, źe nie sły­
cha.ć nawet Ich szumu, tylko 
cichy chrzęst osuwających się 
pod Ich dotknięciem kamieni. 
Osuwają się łatwo - są prze­
cież zupełnie okrągłe. Za ple­
cami mamy światła miasta. 
Dużo Ich I tak dziwnie mru­
gają. To przesuwające się od 
morza tale ciepłego powietrza 
wywołują wrażenie drgania. 
A tam z boku, na morzu, ryt­
micznie pojawiający się błysk 
- to latarnia portowa. Jest 
bardzo ciepło, nawet parno 
(a w Warszawie podobno tyl­
ko 5 stopni). W takie noce nie 
chce się spać. 
Wrażenia bywają rózne. Je­

dna z naszych współtowarzy-

(Dokończenie na str. 6) 

Góra Niedźwiedzia to mickiewiczowski Ajudah. 
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zapytania, pozwólcie, że przyj- miętajmy także: widz wieJski, 
rzymy się praktyce repertua- to człowiek, który chce, aby o 
rowej teatru, pracującego tyl- n;,m mówiono, ale po5iada juz 
ko i wyłącznie dla wsi, niemalą dozę samowiedzy l 

nie da się nabrać na czytan­

3. 

- drugim dopiero, po nie· szy - mocne, dosadne obra­
zowanle, jasne rymy, wyrazi­
sty rytm prnsząca się 

wprost już nie o dekiamowa· 

I to me>ttem, w którym nie 
ma ani pół słowa przesady -
odwaga była rzeczą, której 
nlgdy Majakowskiemu nlle 

I edno jest pewne: potrzeb­
na jest dyskusja nad mo­

delem teatru wiejskiego. My­
ślę, że wypracowanie takiego 
modelu jest konieczne. Niech 
będzie to tylko szkielet, który 
z czasem, w praktyce artysty­
cznej, w kontaktach z wiej­
ską widownią obrośnie w do­
świadczenia, stanie się kszta!~ 
tern realnie istniejącym. Ale 
niech będzie. Acz.kolwiek nie 
wiemy lepiej od chłopów, co 
chłop chce zobaczyć na scenie 
swojego teatru, musimy ·prze­
myśleć. unikając ostatecznego 
pn.esądzania czegokolwiek, 
podstawowe założenia artysty­
cz.ne i repertuarowe teatru 
wiejskiego. Bo i jak ber. nich 
prowadzić 1>racę? Czy tworzyć 
model teatru żyw.o!owo, z 
doświadC7.eń wyjazdów tylko? 
Oznaczałe>by to podporządko­
wanie się gustl)m widza, a 
więc zaniechanie pracy nad 
k•ztaltowaniem jego upodo­
bań. Oznaczalooy to popadnię­
cie w drugą w:tateczność. Nie 
mów11ibyśmy ju:!:: my wiemy 
wszystko, ale: my nie wiemy 
nic. A wiedzieć powinniśmy. 
I coś niecoś juz wiemy. Na 
razie tylko z praktyki. 

kowy dydaktyzm 1 tani opty­
mizm „ku pokrzepieniu serc". 
To zrozumiał Piechal. Tej roli 
11 ie mogla spełnić s-ztuka Kor -
niejczuka. 

A więc: grać naleiy wszyst­
ko. Proszę mnie nie zrowmieć 
żle. Nie zalecam wYstawLani.a 
n,p. „Złotych niedoli" czy np. 
Maeterlincka. Nie opowiadam 
się też za encyklopedycznym 
chBJrakterem repertuaru. Wy­
bór, oczywiście. Ale wybór 
zewsząd. Niech teatr pokaże 
na wsi te utwory, które prze­
mówią do WYObraźni widza, 
które si>elniać będą rolę agita­
cyjną. Nie łudźmy się jednak. 
W dyskusJi po spektaklu TZŁ 

wlelkim, ale przyjemnie wy­
danym swego czasu przez 
P. I. W„ tomie, poświęconym 
twórczości satyrycznej jedne­
go z największych poetów 
XX wieku. Nakład dziesięciu 
tysięcy egzemplarzy wydaje 
mi się co prawda dość skro­
mny, ale „lepszy rydz niż 

nic", tym bardziej te w o­
mawianym tomie znajdu.i'e­
my szereg nowych przek:ła· 

dów znanych już u nas wier­
szy, jak również szereg prze· 
kładów utworów dotąd na 

nie, a o wykrzylowanie ich brakło, chciałoby się powie­
przed tlumem. Podziwu go- dzieć: on nie był odważny, 
dne jest ich bogactwo tre· on był samą odwagą. 

Wiemy, że „:Balladyna", wY• 
stawiona przez Teatr Ziem! 
Łódzkiej - „chWYc!ła", że po. 
doba się na wsi i nic nie wró­
ży, aby prędko miała z.ejść s 
afisza. Wiemy też, że nie po­
dobał się tam „Kalinowy gaj" 
Kormejczuka. Wiemy, że k01n.­
wencja czterech ścian, w ja• 
k1ej rozgrywa;ą się „Konku­
ry" M. Piechala, wytrzymała 

„t>róbę wsi". I zdajemy sobie 
sprawę z tego, że nie wytrzy­
mala tej próby konwencja 
czterech ścian, w Jakiej utrzy. 
many jest „Ożenek" Gogola. 

To wiemy, A co dalej? Wła­
śnie, dalej .. , 

O laczego podoba slę na w11l 
„Balladyna", grana w 

przerażająco prymitywnych 
warunkacli technlcznych, na 
Ecenach. gdzie Kirkor przera­
sta powazme dekorację, a 
możl1wv~ci operowania świa­
tłem ogranicz.one są do mini­
mum, „:Balladyna", z której 
m u s i a I o umkną~ wiele po­
ezJi? Dlaczego podobają się 

„Konkury", sztuka przecież na 
pewno nie jest arcydziełem? 

I tu mogę już powiedzieć, 

jak chciałbym problem reper-
tusru postawić. Powtarzam, 
nie tak: ke>tary czy cztery 

ściowe, a „drapieżność wi­
dzenia" - zwrot wytarty już 
przez zbyt czę!lte używanie 

- dopiero w odniesieniu do 
poezji Majakowskiego nabie· 
ra właściwego 11ensiu. 

Znana pointa utwcru 

poi.ski nie tłumaczonych. „Tchórz", która w tlumacze-
Zalety poezji Majakow- nlu Anatola Stern.a brzmi: 

sklego są powszechnie znane To, 
I słowa Nerudy ,,Siła, czułość czego rewolucja w11maga, 

(Dokończenie na str. 6) t gniew Majakows~iego po. to o<fu!aga, 

''~'''''''''''""'''''''''''''''''''''''''''~'''~ 

„Ja wam pokażę ... " 
Wladcza poza7 Niekonłe=łe. I gest 

nie musi być zetro.z krótki ł urywa­
nll jak cięcie noża. T11lko ten krzyk lub 
czasem - gorzej - lwiuczqc11 szept: Ja 
wam pokażę/ 
Piętrwwan11 prze.z 11at11T11k6w, gromiony 

od czasu do czasu na zebraniach, osaczan11 
przez korespondentów gazet, bity wresz­
cie niemiłosiernie z chwi!q ostatecznego 
zdemaskowania, k.ac11k ciągle jeszcze pod­
nosi glowę. Ma twardy żywot ł choć nie 
tak trudno jednego czy drugiego dopaść 
w legowisku, wywlec zza biurka i uk.azać 
w calej, odartej z groz11 stanowiska, ża­
łosne; śmieszności - to załatwić się z k.et­
cykiem w życiu t z kacykowstwem w ca!ej 
jego masie trudno ok.ropnie. 
Pół biedy jeszcze, gd11 kacyk z wlatci­

wq sobie bezwzględnością, niezachwianym 
poczuciem wl<asnei racji ł niechęcią do dy­
ak.usji walcz11 o niesluszną, zlą sprawę. 
Gd11 rządzi się w swojej dziedzinie pracy 
czy życia społecznego głupio ł źle. Pó! bie­
dy - mimo „chodów" i „pleców", jakimi 
.zazwyczaj dysponuje, moi:na go bowiem 
wcześniej czy później obezw!adnić i z ket­
cykowskiej aureoli obedrzec!. 

Gorzej znacznie, gdy kac11k nie jest bez­
dennie g!upi ł miewa - przynajmniej w 
większości wypadków - retcję. Gdy ka­
cyk broni słusznej sprawy w nlesluszny, 
kacykowski sposób. Nie wiecie, o eo cho­
dzi? Posluchajcie. 

Napisal dziennikarz artyku~ o tyciu kul­
turalnym w miasteczlcu N. W ostrym i 
.zgodnym z prawdą art11kule wypsną! mu 
się niezbyt rozsądn11 zwrot - napisał 
mianowicie, że kierownikiem domu kul­
tiiry w miasteczk.u N. jest szewc. Argu­
ment - jak łatwo zauważyć - żaden: 
można być bowiem szewcem z zawodu i 
doskonale sprawować funkcje kierownika 
domu kultury. Cói: więc robi kacyk od 
kultury z miasteczka N? Telefonuje -
rzecz prosta. - do tego dzlenniketrza i po­
wiada: obraziłeś porządnego człowieka. 
Jak natychmiast nie odwalasz tego pu­
blicznie, to ia ci pok.ażę. Donos - takim· 
to pięknym, carskie czasy petmiętającym 

stylem operowa! ów kac11lc 
.zrobię i leżysz„. 

Nl.e wiem, co zrobil dziennikarz alii 
móg!, moim .zcto:niem, odło.t11c! po prostu 
sluchawkę. Wiele mu taki kac11k z mia­
steczka zrobU! nte może, i1 tfyskutowac! z 
człowiekiem, k.tóry zaczuna od strauenia 
donosem, szkoda czasu. 

Ale· - zastanówm11 rię - co l>v było, 
gdyby kacyk miał ręce dostatecznie d!u­
Qie? I sięgną! nimi dziennikarza? Co my 
tu zresztą będziemy „gdybać" - do.m 
wa~ lepiej inny prz11kl.ad, choć jut da­
leki, a rzecz zdarz11!a się w jednym z za­
chodnich województw. Otót pr.z11 okazji 
przebudowy jednej z ulic archiwk.t wy­
~tąpil z bardzo b11strym projek.tem, który 
1ednak uwzględnia! rozbiórkę jakiegoś 
wpól ~rujnowanego zab11tkowego pałacy­
ku. Wiele ta.kich pa.ł<acyków najniesłusz­
niej się jui: rozebrało, ale w t11m wypad­
ku kacyk - curiosum czuły na. zabytki 
kultury s ta.nął okoniem. I czekałaby go 
moze powszechna wdzięcznotć, gdyb11 nie 
zacząl od postawien.ia. biednemu architek­
towi zarzutu świadomego działania na 
szkodę Polski Ludowej, chęci oderwania 
Ziem Zachodnich od Polski ł - dodatko­
wo - d11wersji kulturalnej. Odrzucono 
więc architektowi cały projekt (który -
Jak powiadam - miał wiele zalet) ł do­
brze jeszcze._ że nie wytoczono mu 1prawy 
sqdowe3. Muil szczęście - jednym 1!0-
wem. 

N!epra.wdziwe - pow!ecłe. - Nie bt1· 
fo~ przy tym, to głow11 nie dam - odpo­
wiadam - ale jeżeli nawet nieprawdzi­
we, to dobrze wymyślone. Bo ten ton to 
się~anie w każdej sprawie po zarzuty ,;_a,;­
c1ęzsze ja znam. Znam - 1pot11kalem bo­
wiem kacyków na swojej drodze. 

I tyle teg~ - na razie. Pozwomem 10-
bie pokazać kacyka w działaniu - trze· 
ba będzie zająć się jeszcze rodowodem ka­
~yk_owstwa, sprecyzować zespól chwytów, 
i.:ik1ml kacyk operuje i poszukać specy­
ficznych cech jego mentalrwści. Ale te 
sprawy - jak i tak. zwane wnioski - od­
kladam już do następnych felietonów. 
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Ale to są tylko &łowL 

Otwórzmy tom - tak trudno 
mówi~ o poezji i zamykać j~ 
złOl!one prawdy w 100 wier­
szach druku - l posz.ukajmy 
w nłm na oślep. Oto „Co się 
stało?" Słuchacie? Zmienił slij 
Iwanycz - powiada poeta - ' 
nie pije już nawet, slódm• • 
poty wylewa dla budowy so.. 
cjalizmu, o biurokracji zapo• 
mniał. I ta pointa: 

Co rię stało? 
On jedynłc 

uszlachetnH rię 
przed ezy1tk4ł 

Albo inny wiersz ,.Artykuł 
Vl'llt.ępny przodującego", Za­
czyna sii; tak: 

Do§d 
t11eh holdownłezyeh 

powłtań! 

Do'd 
prótnlaezego 

kiwania ołoto41 
'W nłebtJzpłeczeństwie jed 

utuk.i rzeczpoapotłta-o 

w nłebe.zpieczeńatwis diwięJc. 

barwa, 
tłowtt+ 

I jeszcze jeden - ostatni: 

tT Ziutka niewłedzę, 
gdzie m11,!nłk, 

gdzie 

dlatego te 

a ojcem -

łmtvnlctownt 

klasowe pode#cłt4 

matkq 
była mu chłopka, 

robotnik ł chłop jednoczdnłt, 

Dość już cyta16w. Nie trze­
ba ich chyba objaśnia~ -
mówią same za siebie. Tak 
jak I nie trzeba chyba w wo­
dolejstwie słów roztapia~ 

wielkiej poezji Majakowskiego. 
Niech i ona mów! sama za 
siebie, To wystarczy. 

J. PANASEWICZ 

'I Wlodzlrnlen Mal'*-"' „Wft>W ....,..„ w,.i. „c:z,tełnik", nss. c­
" 17,20, llu1110W<1t Jan Mloclołenlec. 

M. Sayers i A. Ki;hn da alianckich przywódców wojskowycti 
w Ra.sj1. „Co na leża loby uczy nić, bv 
zahamować działalność bolszew:ków?'' 
- na to pytanie szukano C>dpowiedzi. 
Szer Francu~kieJ Mi~ji Wojskowe]. i:e­
nerał Nies~el, złośliwie zaatako,,.al 
R"Z.ąd Tymcz;·sowy za Jego niedołę­
stwo, a żołnierzy rc>sYJskich nazw~I 
„psami". na co obecny f:eneral rosy i­
ski wyszedł z sali pu~purowy ze zk>­
ści. Następme generał Knox zarzucił 
Amerykanom, że me poparli Kornilo­
wa. 

- Ci ludzie muszą paczuć bat nad 
sobą! 

Thompsona, bolszewicy i:inejęli wła­
dze w Rosji. 
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go, organu Piotrogrodzkiej Rady De­
le~at~w Robotmc•sch i żołnierskich, 
ktl1ra reprezent.uje wolę piotrogrodz­
kiege> proletariatu i garnizonu stolicy REWOLUCJA*) 

Lenin Jeszcze z podz;emia rzuci! no­
we i·ewolucyjne hasło: „C a ł a w I a. 
<iza w ręce radl Precz z 
Rządem Tymczasowymi" 

7 oażdz1ermka zamepokoiony pul­
kowni.k Thompson telegrafował do 
Waszyngtonu: 

•• Maksymaliści (bolszewicy) dążą w 
obecnej chwili do uzyskania więk.szo­
śc! we Wszechrosyjski.m Zjeździe De­
legatów Re>botniczych I Zołnierskich, 
zwnlanym w tym miesiącu. Jeżeli im 
się pe>wiedz1e, utworzą nowy rząd. 
Taki nitprzychylny obrót doprow:idzLl­
by orawdc>podobnie do zawarcia o­
drębnego pe>ke>ju. Wykorzystujemy 
wszelkie me>żliwości, lecz pomoc na­
tvchmiastowa jest nieodzowna, w 
pJ"Zeciwnym razie wszystkie wysiłki 
pójdą na marne". 

3 list.opada w biurze pułkownika 
Thompsona odbyła , się tajna nara-

- Nie e>bchodzi mnie wcale ani Kie­
reński, ani jego rząd - wola! Knox. 
zwracając się do Robinsa. - Jest 
niekompetentny, meudolny 1 nie 
D!7.edsta wia dla nas żadnej wartosci. 
- Pnwinniście stanąć po stronie Ke>r­
nilowa. 

- Piękn ie, generale! - odparł Rn­
bins. - Wszak pan stal właśnie po 
itronle Kornilowa. 

Generał bryty jski spąsowiał. 
- Jedyne W}JŚcie dla Rosji w chwi­

li obecnei, to dyktatura wojskowa -
upiera! się Knox. 

I 

- Generale - od<zekł Robins -
owszem, może dojść do d.vktatury, ale 
nie do teJ, o której pan myśli. 

- Czy ma pan na myśli czerwo­
nych agitatorów? 

- Ich wlasnie mam na myśli. 
- Nie Jesteś pan żołnierzem 

rzekł na te> pogardllwie generał - I 
o spraw2ch wojske>wych nie masz pan 
najmniejszego po.Jęcia . T,vlke> wojsk .... 
wi wied7.ą, .iak należy postępowa<' z 
ludźmi tego pokroju . Stawiają ich 
pod ścianę 1 rozstrzeliwują, 

- Tak, przedtem Jednak muszą ich 
schwytać. Słusznie. generale, nie znam 
się na sprawach wojskowych, Rle o­
rientuję się d()sknnale w : prawach 
specjalnych i znam lud. Pracowałem 

wśród n1ege> całe życie. Przewędro­
wałem Rosję wzdłuż i wszerz i od­
nio~Jem wrażenie, że obecnie głów­

nym zagadmen •em dla nas to lud . 
7 listopada 1917 roku, w cztery dm 

po konferencji w biurze pułkowmka 

• 

Sam Kiereński umknął pospiesznie 
w goclzinach popołudniowych samo­
chodem wypożyczonym w ambasadzie 
amerykańskiej, z zatkniętą na moto­
rze flagą USA. Nim e>puscil stohcę, 
dal znac ambasadorowi Francisowi że 
powróci z wojskiem frontowym i ~Y­
jaśni sytuację w ciągu pięciu dni. 

O szóstej po ooludniu ambasador 
Francis przekazał sekretarzowi stanu 
Lansmgowi taką wiadomość: 

„Wyda.Je się, że bolszewicy kontro­
lu_ią_ tu wszystko. Nie . mogę porozu­
m1ec się z zadnym mirn.•trem". 
Około północy, w słocie, popr-~e2 

zabloce>ne ulice przewalały się ciężs­
rówki, zwal niając przy rozpalonvch 
tu i ówdzie ogniskach, p-zy którYt.11 
czuwały posterunk i. Z we>zów wv­
:zucano białe pliki ulotek. zawiera­
Jących odezwę: 

„De> r.bywateh Rosji! 
Rząd Tyr.1czasowy został obaloil•' 

Władzą państwe>wa prze.~zla w ręc~ 
Wojskowege> Komitetu Rewolucyjne-

·1 

, .Cele, o które walczył lud; natych~ 
mia.stowe rozpoczęcie pertraktacji w 
spra~ie zawa_rcia demokratycznego 
pokoiu, obaleme wszelkiej wlasności 
ziemskiej, kontrola produlcr.j'. µ17..e­
myslowej I utworzenie Rządu Ra­
dziecluege> - są zai>ewmone. 

Niech żyje Rewolucja re>botników 
t~nierzy i chlopówJ ' 

, Wojskowy Komitet Rewolucyjny 
pn;y P .otrogroclzkiej Radzie Delegatów 

Robotmczych i żołnierskich." 
"Setki czerwonogwardzistów 1 :l:ol­

n ,1erzy gromadzily się tłumnie wokół 
rzęsiście oświetlonego Pałacu Zimowe­
go - ostatniej twierdzy, w której ob. 
warowali się członkowie nie istn.iej4. 
cego już Rządu Tymczasowego, 

Nagle tłum . ruszył naprzód, wtar~­
nął na dziedziniec i zdobywszy bary­
kady zaczął wdzierać się do gmachu. 

Aresztowame byłych ministrów 
(Dokończenie na str. 6) 

, 
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STR. 6 GtOS ROtłOTNfCZT 5 nstopada 1955 r. (nr 264) 

W lodzimierz Ma}akowski , MIAN MICZURIN 
(W setną rocznicę urodzin) TCHORZ 

2'T p11źd21~1'nikA. br. minęło nictwa - jakim był prr.es 
ato lat od dnia urodzin wiei- długie lata - władza radii;-c~­
kiego rosyjski~r> biologa, ka uczyniła go kierownikiem 
wielkiego ptzflC>bnrm:iela przy. 1 organizatO'rem wielkiej akcji 
rody, lwana Miczurina. doowiadczeń czynionych nad 

Całe swe długie tycie oddał tysiącami roślin. 
Miczurin nauce. Utalentowany W ciągu dlugich lat Mlcz.u• 
ogrodnik - ~lgdy nie zazna) r!n nieustann:e b11dal preyr<>­
opieki ze strony carskiej 111a· dę. Jego prace położyly p)(!­
mowładzy. Za własne skrom- waliny pod nową epokę biolo. 
t1e środki, nleru ndejrnując gil. Stworzył on 1.a~ady teoril, 
1obie od ust - utworzył na która od jego Imienia nazwfi­
małym skrawku ziemi ogród, na została ~nauką miczurl• 
w którym pracował jako ro- now;:ką". 
botnik, ogrodnik i uc:ron1 - Niestrudzony eksperymen~ 
eksperymentatoc. tator - Miczurin stworzył I 

Po Wielkiej Soqjaltstycznej opracował naukowe metody 
Rewolucji Paździemikowe; na śwJadomego kierowania ży• 
Miczurina zwrócil uwagę ~ clem roślin t praktycznego 
nin. Władza radzl'4!lcka dopo- pn.eksztatc11nia przyrod:v ży- łwlat, to przede wsz,vstkim 
mogła uu.onemu, nie sT.CZę- wej. Stwon..l)!l• pl"l.ez M1C7.U- . powinniśmy przeobrażać ce­
dząc sum pieniężnych na wy- rtna nauka zaMera: chy roślin w pi;żądanym dla 
ekwipowanie laborat.onum 1) teorię I metody sztucznel nas kierunku" - domagał się 
naukowego. Przydzielono Mi· hybrydyzacji, tzn. krzytowania Miczurin. 
czurlnowl fachowców-PQmoe- ra~ i mlemmia gatunków, Uczony-nowator, łączący 
nik6w, Stwor.t0ne ZQSteł:V 2) teorię I metody klenmk4- te1>!1ę z praktyką, starał się 
wszelkie wan.tnie, aby dzieło wego wychowania organiz- ~ieustannie służyć swemu na· 
Miczurina mogło nabrać roz- mów, rodowi. Realizując swe ma• 
machu. Z uczuciem serdecznej 3) te<>rlę I metody sztuczne- rzenia 0 przesunięciu granicy 
wdzięczno~cl Mlczur1111 stwler- go doboru. świat.a roślinnego dalej na 
dzał później, że z eksperymen- Punktem wyj~cla w jego północ - Miczuńn stworzył 
tatara-samotnika, nie uz.nawa- pracach była mateMa!J~tyczn11 ponad 300 nowych, odpornych 
nego przez przedstawlcie!J ofi- nauka Daf\vlna. „Jeżeli pow•J- na zimno gatunków jabłoni, 
cJalnej nauki i biurokratów z lano nas Po to, żeby nie tylko grusz, śliw, winnej lat<>roślt, 
carskiego departamentu rol• wyjaśniać, ale przeobrażać czereśni - zdolnych wzrastać _____ .., ___ ...,.., ____ ,,.._, .... ___ ._ I owocować w strefach, gdzie 

-l Kibir. ma t!łos I :3;?.;~;;.:~:;~:.;; 

I 

dziecka pokryie się mlhonaml m l sadów I ogrodów. Ale dośw1ad-• z•~ A czeń swych nie Ot!ranlczal je-0'1(2 &A ..a. dynie do drzew owocowych. r Miczurin eksperymentowaJ z 

Ze ui.szitstkich stron 1potykajq mnte ostatnio klęski. 
Fatalna ;est ta jesień„. Ledwie sie rozpoczęła doszl.o do 
awantur na Włókniarzu. 1 potem już azeroką str11oą 
plynęlv na głowy kibiców gromy ze· wszystkich stron. 
Paru ba'l'dzie; krewkich mlodzientaszków przybrało się 
w togi proroków I obficie rzucając gromy poc:zę!o wy-
1aśniać, i.i źródłem wszystkiego zla w aporcie jest Ł.ddt. 
l kibice naturalnie. W świecie nie ma gorrzitch.. 
Cóż by!o robić. Pokornie zwiesiłem głowę i sluch.a· 

łem. Prawda, &tata &ię Tzecz stTCiszna, niepojęta. Nie 
ma dla niej żadnego innego wytłumaczenia, pou dd· 

pszenirą, jęczmieniem, kuku-

l 
rydzą, prosem, iiryką i innymi 
roślinami. Wielki uczony przy­
nal!llal priyrodę do wydawa­
nia plodów, na które ludzkość 
mustala by ciekać jes:r.cze 
cale wieki. „Powinniśmy - pl. 
sał w swych książkach - unl· 
cestwlć czas I powolać do ży­
cia rC>Śliny prz,yszloścl, na któ-
rych pojawieni" się, trzeba by 
czekać cale Wlekł", 

Idą~ drogą wska7.8NI przez 
Miczurina - setki tysięcy Je­
go uczniów I kontynuatorów 

prowadzi dolej d°'władczenla. 
Uczniowie Miczurina wyhodo. 
wali już tysiące nowych od­
mian pi,renicy, ryżu, jęcunie­
nia, konopi, słoneczników, bu­
raków cukrowych, 1:iemnia­
ków. Do północnych rejonów 
Kraju Rad przenosl się takie 
uprawY, jak ryż 1 bawełna, 
kauczukowce itp. 

Stosując miczurinowskie za­
sady krzyżowania gatunków­
rołnicy radzieccy zbierają co­
raz większe plony roślin • 
mieszańców, Zootechn1cy wy­
hodowali nowe gatunki roga­
tego bydła, świń, owiec, pta~­
twa domowego. Ichtiologowie 
stworzyh nowe gatunki ryl>­
mieszańców. Na farmach zwie. 
rzęcych wyhodowano nowe 
gatunki zwierząt futerkowych, 
jak mieszaniec kuny z aoho­
lem, psa z lisem itd. 

Miczunnowska nauka uf1>­
bywa sobie w całym łwiec;e 
miliony zwolenników. Ucznio­
wie Miczurina pracują d:il• 
nie tylko w Zw1ą!'.ku Radz:iec.. 
kim. Mic:>.urlnowcy rozsiani ~ 
dzisiaj po wnysttuch konty­
nentach po wszystkich kra• 
jach świata, Nie ma rolnika, 
który by nie mal te&o popu• 
IAmego Imienia, który by nie 
czerpał pełną rarśc:!11 i boga• 
tej miczurinowskiej nauk1. 

I. GORSZKOW 
dr nauk rolnlciych 

dyrolrto< Contralnego LabotołO!lu"' 
Genelykl Im, I. W. Mlaurino 

, 

Trochę brunet, 
-trochę blondyn, 

lll'Yl•e 
rasl7 I 1101!'41 

ehyłldem, 
cichcem 

1 ble1iem, 
z prądem 

pehmłe tch6nr 
na łapach cderech 

w kraju 
słynnym z boh&terów. 

Kaidy szef 
ło llla6 fll'IJI'a. 

BL 
Na widok JellO krewnych 

tehón 
w kołnienyk daje n11r11 

l OPllSllGza 
wirok niepewny. 

Splllł papłcrld 
' par~ agraf 

I podkurczył 
nół:ek Iksy: 

Uluy6 by lłę 
n paraaraf •• 

Za oll6lnlk 
1chowa6 w mis stę­

Nle o4r6ł:nlsz, 
pies 

oą w;ydra -
na wiatr 

dźwięku 
by nie wYdał. 

Cól tu 1&da6 
e podpisie. 

„Byleby 
tło mnie nie w;vbral, 

bylem 
Ja 

nie m11slal włsłe~-• 
Z uchem 

na c1wa metry niemal 
u swłen:ohniklem 

drepee tchórz 
I 

wysłuchawszy 
Jero mniemal1 

Ju&ro 
Jemoł 

Je powł6rzy, 
A niech 

nef mniemanie milen!, 
I Oil 

"" ml1 ałę przekabaol. 
- CóżT kim za.ślepieniem, ;akie opanowało znaczną czę'c! wi­

dzów. Ol>awiam się t11lko, że niesposób ich łączyć z 
mianem kibica. To bv!y dzikusy pTzez dziwny wypa· 
dek zabłąkane w naszq epokę. JeH parę środków po• 
skram.ianla drikus6w t wszystkie narar z03tnly zasto• 
•owane. Ale ;a bym eh.ciał nie tylko karac! Mowo dri· 
kuaa odstraszyć, nie ;est to jednak równoznaczne z na• 
uczeniem. l ;a bvm chciał, żeby ich. uczono, teby tch 
wychowywano. Do tego konieczna 1est metoda periwa• 
zji, wyja§nień, tlumaczeń. Próbowali to niektón11 
uczynić w ostatntch d11iach. Jestem głęboko wd:zięcz-

Zamiast pocztówki z palma 

! ny Józefowi H enowł z tygod n łka ,.Swiat" zn ;eoo życz­
liwy felieton apelującit i do uczuć, i do rozumu widza 

~ 
zawodów sportowych. Któż następny podejmie inicja• 
tywę waf'szawskiego literata„. 
Może, gdy umvsty ochłoną do Ttsztv i racłetruwle· 

nili, przyjdzte czas spokojnej, rzeczowej ł przed• 
wszystkim serdecznej rozmow11. Braklo tej aerdecznol­

ł ci w wvstąpieniach pf'oroków, nie wolnych przectet 

jemy Ił~ włęc zawzięcie. Kto 
by przepuścił taką okazję! 
Woda bardzo chłodna, dno 
kamienista. Blisko brzegu z 
wody wystalll pękate butelki 
I! młodym czerwonym winem, 
1przedawanym tu na szklanki 

Spór· 
o 

•matorom k11plell 1 młodości. 
Wino jest cierpko-kwaśne, ale 
to nic, podobno wypite do 
spólld r; miłym sercu działa 
dużo skuteczniej od staro­
polskle&o lubczyku. 

B.DRóżDZ 

f także od namiętnych 1ympatii dla różn11ch w kraju 
ł i świecie klubów, A serdeczność ;est konieczna, ;eteU 
' nie ma się ut'l'Waiić przekonania, źe Łódź stała aię na­
ł gte ziemią gdzie grasujq dzikusy. l t11tko takq ziemią. 
; Wylano nam na głowy, i słusznie, obfite strumienie 
; ztm11.e;, lodowatej wod11. I można w11razicl włttrę, że 

' 
l 

łódzki klbtc będzie się stara! widzieć na boiskach, na 
ringach, na kortach dwie drużyny, dwu zawodników, 
dwa kluby. I będzie 11taral się darZl/~ je równą 111mpa· 
tiq, wiedzq,c, że obie s!użq te; samej nrzepiękne; Idei 
sportowej. Ale cz11ż nie mamy prnwa oczekiwać, a1>11 
tak.że zawodnicv, sędziowie t wFzystkle inne oaoby ł 
osobiltotci, w11stępujqce na l>oiskach pamiętai11 o tym, 

repertuar - • ... - (Dokoilezenłe 'le słr. 5) 

że na tr11bunach iied.ri uważnie lledzqCl/ wszystkie 
wydarzenia kibic? 

Zresztq z kibicem powinni rię chyba licz11ć nie t11lko 
A oto szlak nauei w11ctec.ikl. 

nie padnie z widowni projekt 
założeni• spółdzielni produk­
cyjnej. Bez względu na to, ciy 
dyskusja będzie s-lę odbywać 
po pokazie &r.tuki Szekspll'a. 
czy sztuki Warmińskiego. 

sędziowie ł zawodniC'l/. Jego zdolność do spostneżeń, (Dokończenie se str. 5) 
analiz zjawisk aportowych i um!ejętno.łć wyciqgania si:ek twierdzl op. uparcie, te 
wniosków powinno uanować także kier<nDnlctwo spor• najsilniejsze wrażenie nie tyl· 
tu. Czyż kil>ie nie ma pTawa sądzić, że kpt się z niego ko na wycieczce, ale w og61e 
w ;awny t demlm$tracyjnv sposób, kpt, kied11 n.a przv- w całym dotychczasowym ty-
kład Jedzie do Westfalii drużyna bokserska nosząca c!u zrobiła na niej wycieczka 
miano reprezentacji Poznania, chociaż nie ma w niej do Arteku, pięknej miejsco-
ani jednego (dosłownie ani ;edn.eoo> zawodnika tego mia· woścl położonej w górę od 
sta? Czyż to nit sq kpiny z kibica, kiedy pi!karze wy- Jałty _ a ściślej, sama podróż 
syta;q do Belgii reprezentac3ę państwową I ukr11wa;q do Artek u. 
jq pod nazwą drużyny Warszawy? Czitż to nie są kpi· 0 takich drogach zwykło 
ny z kibica, kiedy to samo kierownictwo pilkar.9kie tn się mówić, te wiją się wśród 
trakcie na;ptiniejszych zadań pakuJe n.c1gte manatki gór. Zawrotne wiraźe I skrę-
ł wyjeżdża na wycieczkę do Betga, zamvkając swoje ty są na niej Jednak tak cz~-
cenne szuflady na. czter11 spust11? ź 1 

W nieskończoność m6ołbym pf'zytaezać fakty iwiad· ste i gwałtowne, e s owo 
'b A „wije się" wypada tu stanow-crące o uroczystym lekceważeniu osoby k.1 ico.. czo zbyt 18godnie. Pr6howali· 

przecież nie kibic Wl/myślil t 'l'ozpowszechnit .• u śmy Z!łaleźć lepsze właśclw-
nas prawdę, te sp~rt, te tmprez11 sportowe powinny sze, ale bezskutecznie. - Pni~ 
stanowić dla szeroktch mas godziwą kulturalnq roz;yw-: I Sili? _ tez zbyt sielankowo 
kę. Jakieś określone m•ejsce w tej ro.zrywce. ~ibtcowi J<ik na emocje, jakich ta dro-
zostało przyznane. Prawda, ze zawinie on c1ęzko, _nie ga dostarcza pasażerom dute-
przeciwdziałając na przit_kład w Łod:zt ~ustąpieniom 0 mało zwrotnego autobusu, 
dzikusów. Nadal przeciez. zachowa! swoJe pr_a1:Vo do l ~r~wadzonego z iście kawaler­
tej rozr11wki. Kpfa'I! z wid.za ·"'· te.atrze lub _kmt~ b11· . ską fantazją przez klerow-
tyby uznane za c•ętkle przewinienie. Wyd(l,Je mi_ ~ię, c Prz każdym zakręcie co 
że podobnie będzie t.,.ze.ba. .~kreś!lć stosunek do kib~ca ~·a ·u:St podróżni są przeko· 
tych. instytucji i organi:mc31 sportowych, . którym tq1- Vi r z . e teraz to jut na pe w-
daje się, ze świat został stworzony dla nich w ogole, ~~n~r~sto w przepaść. A tych 
a sport w szczeoólności. zakrętów jest co niemiara. 

kierowca - fyczltwle radi:i 
zamknąć oczy I &lośno spie­
wać. to podobno świetnie po­
maga, Głośno łpiewać, ow­
szem, można. Ale jak zamknąć 
oczy, &dy za oknami takie wi· 
doki! Ostatecznie drogą do 
Arteku nie jeździ się codzien-
nie. 

Teatr wiejski powinien pro­
wadzić •&itację - wybaczoie 
nieprecyzyjny termin - este­
tyczn,. Odilosy walk literac­
kich za schematyzmem, czytan­
kowośoil\, nie dotarły zapewne 
na wiei. Co nie znaczy, aby 
można było traktować w\dzów 

Legendy Ż\lją w sl1alach wiejskich jak ubog1eh_ kr_ew-
• 1 nych, którym powstawia się ~ 

I st 1 k spadku literaturę „agitacyJ-
Nlerea ne W!)ro ~ ę .no nll" z tat 1949 _ 1953 1 kokie-

przyrody czarn~orskie3 ozy- tuje smutnymi tradycj<lml 
wla I w~bogaca Jeszcze fanta~ „nowatorskiego odczytywa-
zja zam1eszk.ującego tu ludu. nia", polegającego na uwypu· 
Le~endy, związane z na.1plęk- klaniu wydtwięku tam, gdiie 
n1e1s1yml zaką~kami gór I go nie ma. Co nie maczy, aby 
morza, dodaią im Jeszcze ja- wieś literaturę tę i tradycje -
kiegoś romantyczne~o uroku. miała przyjąć. 

W Arteku, do którego je-
dzie się z tyloma emocjami. To, czego chwila wymaga.'.. 
kąpie się w morzu opiewana Rzecz jasna, wymaga odwagL 
przei Mickiewicza skała Aju- Wiele odwagi. Jeśli teatr bę­
dah. Nazwa Ajudah nie jest dzie obawiał się eksperymentu, 
tu jednak ogólnie przyjęta. powiedzmy, z wprowadzen;em 
Góra nazywa się Nledźwie· na scenę groteski Galczyńskie­
dziem, a dwie mniejsze ska- go ozy teatru Szaniawiktego, 
ly, wyłaniające się opodal z nigdy nie dowie się, czego do­
morza - to dwa małe niedt- maga się od niego widz.. Go­
wiadki. rzej: będzie się obracał w krę­ł ....... „ .... „ ................................ -.-. ......... „ Sprawca naszych cierpień -" ...... „ .................. ,.. 
Kiedyś, bardzo dawno te· gu sporów o wystawi: roman­-------------------------------------1 mu, wędrowala przez ten kraj tyków (trudności techniczne) i 

btmiWfii m.mliłW>(J 1 "fł'lłł'mlii/& -...Altf'W'ł " frlł??tt6ifł1 ~@'i 1 frAgi niedźwiedzic-a z dwoji?iem ma- wystawę dramy mieszc:r.ań-
--- ź d z e skiei (niemodne na etapie „od-

i'. 
łych n!ed wie ziąt. meczon wilży"). 1 nie będzie miał do 

-6-
(Dokończenie ze 1łr. S) 

Kiereńskiego nastąpllo w obszernej, 
bogato ozdobionej komnacie, w które~ 
zebrani wokól długiego st<Mu radZil~ 
przez cały dz:leń. W tej Jtrytyc~eJ 
chwlll na stole można było zauwazy~ 
porozrzucane arkusze papieru. Byly 
to odez;wy I prooltlamacje, które nigdy 
już nie ujrzały światla dziennego. 
Jedna z nieb rozpoczynala slę słowa­
mi: 

Rząd Tymczasowy wzywa wgzyst-
ki~ klasy spoleczne, aby udzieliły mu 
poparcia."" 

Drugi Wszechrosyjskl Zjaro Rad 
zostal otwarty dnia 7 11 st opada 1917 
roku o godzinie 10 minut 45 wieczo­
rem w Instytucie Smolnym, w którym 
niegdyś mieści! się modny zakład wy­
chowawcr.y dla córek carskich arysto­
kr:-tów. Ogromrui sala balowa o mar­
murowych kolumnach, białvch kande­
la brach i lnlfrustowanej posadz.ce, peł­
na tytoniowego dymu, g~ścile ?hecnie 
na inaugurac~'jnym !)061edzemu wy­
branych delegatów rad robotniczyc~ I 
t.ol.niersklch. Delegatarnl rad byli me-

l 

-7-
ogolenl 1 zmęczeni żołnierze, przybyli 
prooto z okopów, robotnicy w c_z.ap­
kach I czarnych, pomiętych ubraniach , 
marynarze w pasiastych swetrach i 
okrągłych beretach, pr-zybranych 
wstążeczkami. Wszyscy słuchali w 
skupieniu przemówień poszczególnych 
czlonków Komitetu Wykonawczego. 

Zjazd obradował przez dwa dni. 
Drugiego dnia wieczorem w chwili, 
gdy niewielkiego wz.rostu, przysadz.i­
stv mężczyzna · w luźnym, nie wypra­
so.wanym garniturze, z połyskującą 
łysiną, wstąpił na trybunę trzymniąc 
w ręku plik papierów - zerwala si~ 
na jego poWitanie burza ~ntuzjazmu 

Owacja trwała przez kilka minut, 
po czym mówca pochyliwszy się nie­
co do przodu zapowiedział: „TeraJ11 
przystąpimy do . budt>wy ustroju so­
cja Jistycznego", 

B.vł to Lenin. -„ F1ogmenl k-;iqilcl M. Sayer1a I ICahna pi. 
„Wlelki !ipis.ek pn.eciw ZSSR". Autonvi jeJ _dwaj 
amerpkań1cy dtiennikane dem~uj" w ftt•f ar; 
tyrodrieclc:ie poaynonio hnpenalls.tow ow·e11kon• 
1l<lch. 

niedźwiadki odczuwały prag-
nienie. Troskllwa mama za- powi*zenla wsi - nic, nic, 
prowadziła ie więc do morza. nic. 
Male piły łapczywie, pluska- !I. 

ły się I w ogóle dokazywały 
po niedźwiedziemu. Zakłóciło 
to spokój staremu 1 zgryźli­
wemu czarownikowi, włada,ą­
cemu tą częścią wybrzeia. 
Rzucił wtedy czary na niedź­
wiedzią rodzinę zaklął 
wszystkich troje w przybrzeż­
ne skały. Do dziś je można o­
głądać. 

Jadąc w gór-: od Soczi do 
jeziora Rica, zatrzymuJ~my ~ii: 
po drodze przy niewielkim, 
malowniczo wśród skal poło­
żonym Jeziorze Błękitnym. 

Tylko niewtajemniczonym 
może się ono wydać pndob­
nym do innych górskich je­
zior. 7.a to wtajemniczeni 
wiedzą. :i:e ie~t ono zupelnie. 
ele to zupełnie wyjątkowe . 
Woda Je7iora Błękitnego ma 
właściwo§ci odmładzające. 
Wy~arczy ra7. się w niej u­
myć,· by stracić parę lat. My-

I jesu:i;e słówko. Widzę u­
śmiechy tych, którzy zet­

knęli się osobiście z dz.:.ałalno­
ścią TZŁ. Ironicznie uśmiech­
niętym muszę przyznać rację. 
To jasne - aby eksperymen­
tować, trzeba pracować jednak 
w nieco innych warunkach 
niż te, w których szamocą się 
zespoły naszych teatró'' objaz­
dowych. Nie możemy dyskuto­
wać z zamkniętymi oczyma. 
Problemy teatru w1e1sk.iego 
nie ograniczają się do sprawy 
repertuaru. Trzeba mówić o 
dQPływie kadr aktorskich, o 
taborze, o pieniądzach wresz­
cie. Smutne. Taki mały p!'Zy­
kład: TZŁ, pracujący od 
trzech pr.awle lat, nie jest je­
szcze teatrem państwowym„. 

Ale nie można te~ uchylać 
się od tej dyskusji, pytając z 
uśmie.,z.kiem: czy t<> są teatry? 
A m<Jże to tylko namiastka. 

Scenki dla malumlchT Bo nie 
mają przecież sal, wyposaż<>. 
nych w komplety śwl.ateł i w 
garderoby, nie ma111 odpowie­
dnich widowni, nie mają. „pra· 
sy'•.„ 

To są teatTy. Pytajmy: jaki­
m! będą jutro? 

J. M. RYMKIEWICZ 

Mickiewicz 
anegdocie w 

Pew- , . .,., ,..., Mlekla-Ma, .,.. 
dqe w Paryiu. w1blerał 1ijf na p,o-­

uony obiad, .,.dał desr~J I ullu by· 
ly m11<ną 1ablo<OM· 

Mimo 11, pe"odl 41 (f0ł11<u pi4H:ho­
tQ i "WH•dł cle lłtftłłU w iabłoc•nym 
obu'#iu. '•I demu, łtM•tn:eglny "' 
111pytał•• 

- ~1y 11114e deotnł 
- ,.. fo•t, '"Ino, pedą." 
- ron plH•• pn,...edtńł 
- Talr lelł, ple<MI!(. 
- Ą „,..,., '"'" nie .,.1„1• , __ , 

- Spneclwialo 11• Io "'"'"' •!linio"' 
polllynnym • oclnokł Mlc~l-in. 

• • 
W tM INI ge.C.11 Mlc1clowlu w 

Paznałl11dtm - w OpOTowle, w domu 
rolerendl>'I• łłrelo Merew„let•· W 
gronie liesnl• ttb-• '""""'r<'"'• 
opowiadane sobie uctegóły • zaj~iu 
Wetruawy. 

llole•na fotmowa oychlo 11~ lednall 
urwało tDpGJ\OWało miłcienle i wuy,.. 
c1 "' '..,,ulki.m pochylili ,tewy. 

W ..... i chwili jedno i córo~ pani 
domu wii•lo ołówek do rttlti I no kart~ 
ce papieru ncapitoła pftani•: 

- Co ter1R w wrcu twoim :rastqpl 
nad•i•i•f 

Na 10 Mlcld-ia pochwycił ał6weli I 
a.N wahania odpisała 

- Co robi rołniłcł gdy Ian łego grad 
il•IJ4ł Znowu sieje. 

Odpowi•di Mlc.ki1wicaa zachowano 
na pomiqtk,. 

• • • 
Ody „ raliu 185.! kl6rył •• •nolomych 

pnynkilł Mickfewiuowi 9aze-~, chcą< 
•ił pochwałiC. te jett w niej wrmian· 
ko o }e90 osobie, Mickiewici. 1poj· 
nawny no takre.śłonq stronicę, powl~ 
dtlah 

- Widt~ ł• tam • tobl• ma.we, łffl 
1obac.1 pri-"e WKy1tkim, c1y Sabaił9"' 
poi nie wtiętyl 

- roiwoliu, panłe Adamie, ie M· 
przód pr1K1y1:om1 co tam o mnie pil1CI 
- odpowledzJol mocno dotknięty gołć. 

- Tyłu ludtl o siebie nopr<Ód Iron• 
ay 1i•, o pete"' o ojc1y1n• - odnek~ 
Mkklowic1. 

• • • 
W led•Ym 1 salon6w poryJklch po· 

wi~dtiał Mlcli:iewic1 do kli4"Clo Adamo 
Cto1tory1kłego: 

„Ksiqi4 tawsce chcen c:hff1ić .tro: 
1Ułlftlrni, o walctet(f • Pol1~4 powu'łnl 
chochić r1owe1 po nt.brukowanych uli· 
caęł,.„", 

Mniemanie 
to nie mlBnie, t 

nie umrzemy 
po tej stracie. -

Cho~ rabuj, 
morduj 

pod je10 bokiem. 
na Jęki, 

szlochy 
nie mrugnie okiem. 

u Myśmy 
ludzie nie do walkL 

.Jam człek potulny, 
1kłonn1 do nstęp1tw 

I ru na zawsze 
wodę mam w u"łach -

co• 
w rodzaju 

umywalki". 
W baple papierowym 

uwiązł. 
„Decydowd? 

Nlech ta lnniJ 
Nui nłe wyjdzie? 

Noł ml 
n6f:ka się powinie~ 

Z rzadkim kunsztem 
splata oo 

kombinacji dziwnych 
dzień 

wątek -
jak tu 

'I kotem 
myn pogoc1zl6, 

hra 
Jak anle§ol6 

w§r6a Jagnll\łekT 
Przez dzień calutki 

drty przeraton:y, 
powod6w 

c1o drżączki 
ma farę. 

Boi się 
mrozów, 

mllle.ff, 
ton:y, 

zwterzchnlk6w, 
temperatury, 

ementarzy, 
tramwajów, 

po10l11, 
11oty01;ek, 

psów, 
plotek. 

grypy, abscea6w, 
zbył ostrych brzytew, 

zbył tępych nołyeze' 
I 

po'kazoWYch proGcsów. 
Drży 

I drł:y 
prTez całe t:rele • 

Dniem I nocą 
ciarki w grzbiecie„. 

Towarz:vszu, 
czema drf.ycle? 

Czeg6ł 

właściwie chceele? 
W akwarium 

W rebu.i• l••ł ukryte rdcinłe 'kłodo· 
)qce s.14 t. cr1erech wtrot6w o nc:utępu­

jqcych Mi.•ach p"1qlkowych1 O, K. 
I, N, 

llLET WIZVTOWV 

WARECKI 

Z ws,.,.itóch liter, wchocbqcyclo ~ 
skłocl ncuwis.ko poslodoc10 wit'(łó.vk1, 
riołeiY ulotyt netwę lego r:owoóu. 

'"""'" necłlylanla roswiq1oń1 - to 
tygodni°"". 

llo1"'q1an!. 
c.Jtier"ika; 

Hdań z dnia 22 poło 

amleic16 was? 

t) Kuracja, bryczka, lubiana, loketer, 
Groi„na. 
Adom Mick1-Ma - .,.Grairna", „Ca• 
ty11

, 11Ryb1u1". 
2) Łososie. 
NGgrody ks,qt!r:ow• r.o prawldłcwe 

ro:i:w:q10Jl ie pnynl'JjmrMej ~nego 10-
do.n~o 1 dii lo 15, )(. br. lt'l'flOsowo\11 

14 Jeny Murtiklewlct, l6df, ul. A.nłe­
r.owo 1, m, 4. 

2. Wad- Budtp\skł, Kutna, ul. Po6-
n:ectno 29. 

3. WI. Hildebrand, t6d!. ul. Oqb<°"" 
1lc:!ego 245. 

4. Leon Tomos1ew!ll:l 1 towfa, ul. 80' 
leslowo Bieruta 56 (ZSM). 

5. JOteł Slerarh:ki, tódi, uL Rewol'fll 
cf l905 r. 1u 40, l'Tł. 32. 

6. Francis.tka Ocłesiellka, l'gleri, ul4 
Poprzec,ino 3. 

• f?i 
pod redakcją misim klasy międzvnarodowei K. Makarczyka 

OlltONA NIMCOWICZA 
9rana w turnieju w GOteborgu 

we wrreśr\iu br. 
8lołei 9ronstein. 
Cr:orne: Keres • 
I. d4, 516 2. c4, e6 3. ScS, Gb4 4, 

eS, cS 5. Gd3, b6 6. Sc2. Gb7 7, 0-0, 

Cz:ome1 Kere1. 

lllalo: Bronsl•lnł 

cd 1. ed, 0-0 9, dSI, 
Poczqtek p ięknej ko.1"1b1nocJI i p&­

łwięceniem 2 gJOl'IÓW I nostępnJe flgir 
ry 

9„„ hł IO. Gc2, Scr6 11. Sb511, od 
Cr:omo ,q zmusione do tego pO$U­

"'4ł";o, gdyi groziło o3 J następnie (po 
Gc7) d6 

12. o3, Ge7 13. Sg31, de. 

14. GahGll, gh 15, Hd2, 
Czarne mojq przewagę figury I pTo­

no. ole przeciwn:k grot.i molowym oto­
kiem po 16. Hxhó. 

15„„ Sh7 16. Hh6, f5 17. SrfS, Wxf5 
11. GlfS, Sf8. 

81ołe zachowują tnocną pn.ewog-. 
PoTewoi czarny król jest poz.bowiony 
cx:hrony plono'ł(ej, o lekkie figury punk.• 
lów oparc;o. 

1'. Wodt, Gg5 211. Hh5, HM 21. ~da, 
Gc6 n. Hg4, Khł 23. Ge4, Ghł u. 
G.c6, de 25. Hxc4, Sc5 26. bł, S<otl 'D, 
Hxc3, 
B iała odebrały Jut zootio-rowony mer 

te•:al, c:cqgl• :ochowu]r;it prz.-vogę. Ał 
do końto Sronue-:n robi t\Di,;ln:e}s1e 
ruchy, 

21.„. Wb8 28. Se4, Hg6 29. Wd6, Gg1 
30, f4l, Hg• 31. h3, Ho2 32. Sg3, He3 ł­
'3. Kh2, Sd4 :W. Hd5, Wcl 35. Sh5, Sol 
36. S•g7, Hg3.,. 'SJ. Khl. Sń4 31. Hf5, 
Se2 39, Wh6+ I czarno , poddoly, 


